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Wołanie nabiera mocy. Ozie· I 
sięć lat temu w pierwszej klasie 

· czystości wód znajdowały się trzy 
wielkie ieziora: Mamry, .Oargin,­
Śniardwy. Dzisiaj są już w dru­
giej, a szereg innych spadło do 
trzeciej klasy. Ekolodzy alarmu­
ją: w przyszłym dziesięcioleciu 
- na skutek dewastacji przyro­
c!Y - woda w Polsce-· stanie się 
_towarem deficytowym. Już teraz 
znajdujemy się na 22 miejscu w 
Europie pod względem · ilości wo­
dy na. jednego mieszkańca. 

„Czarna dziura" Sląska widocz­
na jest na zdjęciach satelitarnych. 
Człowiek i przyroda zagrożone po­
nad wszelkie normy. „Przez 45 lat 
władzy «Iudowęj» Śląsk i Zaglębie 

· byly p1•zedmiotem ·bezwzględnego 
wyzysku kolonialnego - pisze eko­
log Marek Gregorczuk w biuletynie 
Pol~iej Partii Zielonych (6 X 89) 
- Byliśniy PRL-owską Katangtł, 
z ty?n że naszych Belgów mieliś­
my w Warszawie, a także tu, w 
K_atowicach, w sąsiednim budyn­
kv,". 

Co nas czeka? Czy stabilizacja sta­
nu klęski ekologicznej? Sl-0wo „sta­
bilizacja", użyte w tym zdaniu , 
krzyczy. · 

:_ stan dus'lV $nołeczeń$ a 
Alarmują już nie -tylko specja­

liś~i - włącz~ją się zwykli ludzie, 
ktorzy bez dyplom-ów widzą, co -się 
dzieje. Obecnie w kraju działa oko­
l-O dwuątu organizacji proekologicz­
nych. Ich celem jest ratowanie te-

. go, co jeszcze zostało. Czy mają 
: szanse? Jakimi dysponują środka­
\ m i? sankcjami? Jakie stosują metO­

dy. . 
Klub Ochron y środowiska Stowa­

rzyszenia Dz\ennika-rzy Polskich 
_ 1 PRL. w dniu 16 listopada br. za-

l prosił do Warszawy przedstawicieli 
· różnych grup ruchu ekologicznego. 

Warto się przyjrzeć, kto przybył I 
co miał do zaprezentowania z kon­
kretnej roboty. 

„ZIELONE JEST PIĘKNE-.. 
Polska Partia Zielonych (5600 
ezlonków) została zalożona w roku 
ubiegłym · w Krako,vie. Mówi o 
niej rzecznik frakcji warszawskiej 
Zygmunt Król. 'Partia· bowiem jest 
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W- następnym 
~ W ZAPARTE: !<toś pod~bno podpisał się za kolegę, ktoś Inny 
me rozpoznał swojego podpisu... • NA SVGNAJ.E: Wzywojqcy chce 
karetkę natychmiast, „ często uciekając się' do kłamstwa w opisie 

• objawów • . • DLACZEGO JA. Do szkoły chodziłam Pod ·wpłyviem 
alkoholu lub narkotyków. • - LIKWIDACJA SEMINAllOW:· · Działoł­
ność tych szkół już od dłuższego czasti burxyło spokój władz. 

numerze 

9-12 Prudn:a wybo1y de egatrw na XI Zjazd ·PZPR . . 
BOGDAN JłALEWSKI, przewod- potoczą się rozgr~-!dzę i 

niczący WOJEWÓDZKIEJ KOMISJI progr~m? W zas~la ~usja 
ZJAZDOWEJ w Łomży: - Kampa- . nad opublikowan::•wrzez'· ~al-
nia w PZPR przed XI Zjazdem ną Komisję Z.ił o ~~lłłt i :ro-
zbliża się do det"yduJącego momen- gramowymi i piso~ktem"!Uftu o-
t~, czyli ~yboru delegató'Y (odbędą wej partii le\yl\y\ socja.list , nej 
się w druach 9-12 grudnia). Naszą ~<lbyła się tylko -~ ~ze· k.Jlń>isji. 
organiz~cję reprezentować będzie 11 Skrytykowaliśmy ~e _fezy za zbyt-
dełegatow oraz dwaj p_oslowie nią ogólnikowość, któr .spra\\ia, że 
PZPR: l\.lieczysła.w Czerniawski l mi>i:e się pod nimi podpisać każdy. 
Stanisław Gabrielski. Cechą charak- Zwródliśmy też uwagę, że w dy~ 

terystyczną jak dotąd jest brak dy- skusji przedzjazdowej brakuje jed-
skusji o. przyszłości partll. l\ł'ożna n1Jznacznej deklaracji ideowej. Na-
powiedzieć, że PZPR na wsi ~ na- szym zdaniem qeklaracja ideowa to 
szym województwie zakończyła Już sprawa zasadnicza. Wojewódzka Ko-
swój żywot. Rolnicy-członkowie misja Zjazdowa w Lomży. zdecydo-
PZPR nie wykazują zainteresowania wanie opowiada się za nurtem re-
anl dalszą przynależnością do partll, .formatorskim, który dąży do grun­
anl Jej losami. Bierność występuje . townego oczyszczenia polskiej myśli 
również w organizacjach miejskich. lewicowej ~ naleciałości stalinizmu. _ 

• • ,A • Z ffekwencJi przy wyborach delega-
PanuJe w . ruch nastr~J wyczek1wa- tów wyciągniemy wnioski co nas 
nia: co się stanie na Zjeździe, jak czeka w najbliższym czasie; -

j F ,. I! &485! t&§4h4&44§' e• 

KANDYDACI HA DELEGATOW 
Rejon ŁOMŻA: MIECZYSŁAW 

STRZELCZYK, lat 34, referent w 

Chcecie 
Piłsudskie_go 

:to· płaćcie 
Wśród mieszkańców ul. Marchl~w­

skiego w Grajewie rozpisano ankie-
- tę na temat zmiany nazwy ich uli­

cy. W grę wchodzi powrót do. jed­
nej z trzech histOTycznych nazw: 
ul. Piłsudskiego, Łomżyńs1viej lub 
szczucz~kiej. Mieszkańcy muszą 
prócz t o zadeklarować, czy są go- 1 

towi do poniesienia kosztów zmiany 
(koszt wymiąny . tabliczek z nazwą i 
numerami dow.ów, wpisów w dowo­
dach osobistych, prawach jazdy, 
książeczkach oszczędnościowych itp.). 
W GTajewie dokonano już jednej 
zmiany: ul. 22 Lipca na 11 Listo.­
pada. Klqpoty trwają do dziś. 

Od nowego roku i w Łomży szy­
kują się masowe zmiany nazw ulic. 
Ciekawe, jak łomżyńskie Władze 
chcą rozwiązać ten problem. (mg) 

LEit l BEl _ APIE~I 

r 

NA GORĄCO 

KAPITAŁ 

DO PRACY! 
Już_ po raz drugi w ciągu kilku 

mięosięcy rząd _proponuje ~ołe~zeń­
stwu kupnQ__oblagacjł pożyczki pań­
stwowej. Tym ra.zem chodzi o sumę 
ogromną - pięć bilionów złoty<:h, a 
warunki pro.pono.wane zafa1tereso­
wanym _przez Ministerstwo Finan­
sów robią wrażenie korzystnych. 
Oprocentowanie obligacji ma nadą­
żać za inflacją, za·ś pr:zy zakupie 
oboWiązuje dw~dz.iestoprocentowa 
bt>nHikata, stanowiąca zysk kupują­
cego. Mo_żna się domyślić, żę przy 
oka·zji tej pożyczki rząd ma na u­
wadi;e równi·eż cele bardziej daleko­
siężne, niż tylko zała·tanie dziury W· 
budżecie (wy.noszącej wh;śn<i.P około 
5 'biili.onów). _,., 

Pierwszy cel można nazFać psy­
chologk1.nym. Sprzeda)ąc obligacje 
państwo, repte:?je:ntowane przez. Ra­
dę Ministrów, bierze na siebie część 
finansowego ryzyka i odpowied.zial­
ności za realizację programu gospo­
da.Pcze.go. Zatem już nie tylko obiet­
nice skierow.ane do całego społe-
czeństwa, ale zobowiązania wobe<: . 
konkretnych jego prz.e<l.stawicieli. 
'rym samym r1.ąd jakby deklarował 
wiarę w swoją trwałość i sukces 
własnej polityki, przyn.ajmni.e j do 

· WUSW w Lomży; JAN KUCZALEK, 
lat 44, z-ca naczelnika w WUSW 
w Łomży; TERESA POLECKA, lat 
39, sekretarz KM w Lomży, WAL­
DEMAR l\iARCHELEVVSKI, lat 42, 
rolnik; IRENEUSZ MAJEWSKI, lat 
43, sekretarz KG w Piątnicy; GRZE­
GORZ FLEJTER, lat 43, I sekretarz 
KM w }'..;omży; BARBARA CY­
CHOL, lat 40, nauczycielka; JERZY 
SZYMAN OWSKI, lat 49, nauczyciel; 
JANUSZ REDLIN, lat 47, pręzes 
WZRKiOR; JAN BYDOLEK, lat 
38, pracownik LZPB „Narew". 

GŁóWCZYRSKI, la•t 52, dyrektor 
bursy; MIEC..ZYSŁA W SNIADACH, 
la·t 33, inspektor PZU; CEZARY 
WASILE\VSKI, lat 34, pracownik 
SUR w Stawiskach; JERZY JAN 
\VYSOCKI, lat 41, dyrektor szkoły 
w Grabowie; STANISŁAW PARDO, 
lat 38, kierownik USC w Turośli; 
JAN JANKOWSIH, lat 51, dyrektor 
WZGiMZ w Nowogro<izi-e; · 

„Cefarm" z Białegostoku po·~tano- dwutysięcznego roku. 
wtl.ł zamknąć wif!le ·aptek, także w . ,' 
naszym województwie. Część z ni.eh 
trą.fi w ręce prywatne. Co jednak 
zrobić w sytuacji, kiedy akura.t nde 
ma boga-tego amator,c{, a apteka jesit 
jedyną teg-0 typu pl11eówką w mia­
steczku? 

Rejon GRAJE\VO: WŁADYSŁAW 

I KARASIE\.VICZ,· lat 46, technik e­
lektryk z Zakładów Płyt Wióro­
"e'vych, sekretarz KZ; JERZY BA­
GIŃSKI, lat 38, nauczyciel SP w 
Obrytkach; ADAM DZIEKANOW­
SKI, lat 37, nauczyciel ZSR w Nieć. 
kowie; ROMAN SZMYT, lat 36, 
łtierowń.ik wydział.u K\V; TERESA 
MODZELEWSKA, lat 34, pra<:ow­
nik Banku Kredytowego; JAN SZU­
MOWSKI, lat 48, naczelnik gminy 
Wąsosz; JERZY BAŁĘC,ZNY, lat 36, 
nauczyciel SP z Kramarzewa; JE­
IąY TRZONKOWS'KI, iat 33,_ le-. 
karz wet . .z Goniądza; 

Rejon KOLNO: KAZIMIERZ 

Rejon \VYSOKIE MAZ.: MIRO­
SŁAW GREGORCZUK, lat 29, prze­
wodnkzący ZMG ZSMP; JAN NET­
TER, lat 41, rolnik z Godlewa Pię­
taków; NORBERT DARIUSZ TO- . 

-MASZEWSKI, lat 32, pracownik 
Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu; 

Rejon ZAMBROW: MAŁGORZA­
TA MATUSIAK: lat 31, pracownica 
ZZPB; ZBIG:SIEW fĘSKI, la-t 34, 
funkcjonariusz RUSW w Zam:bro­
wie, ANDRZEJ BUKOWSKI, lat 35, 
fUlilkcjónariu.sz RUSW w Zambro­
wtlie, STANISŁAW DUTKIEWICZ, 
lat 48, leśniczy z Nadleśnictwa Za­
wady; ADAM DOMINIKOWSKI, 
lat · 42, pracownik ZPT „Telkom" 
w Zambrowie; EUGENIUSZ SZY­
MA:NSKI, la·t 50, wiceprezes GS w 
Śniadowie; JÓZEF JAŁBRZYKOW­
SKI, lat 35, rolnik z Gardl1na; KA­
ROL l\łODZELE\\-"SKI, lat 44, rolnik 
z Modzeli Górek. 

Pod konie-c listopacja decyzję o 
likwidacji apteki otrzymał naczelnik 
RAJGROJ;)U. Motywowano -ją m.in: 
deficytem finansowym, ·przejściem 
na emeryturę jej kierownika i wy­
mówieniem lokalu. Argumenty po­
ważne; mieszkańcom gmi:ńy grozi 
bardzo trudna sytuacja . Władze ma-
ją tylko miesiąc (apteka ma być 
zlikwidowana od 1 stycznia 199.0 r.) 
na znale.zienie wyjścia, „Cefarm" 
wyolbrzymił zagrożenia, bo wymó­
wienie nie jest jeszcze prze·sądzone, 
a na nowego farmaceutę o-czekuje 
mi.eszkanie. 

„Cefarm" działa pospiesz~ni>e, wy­
mierza dosy gdzie popadnie. Lik­
widacła aptek ta·m, gdzie są jedy­
nymi ·- ~unldam.i ząopatrzenia w leki 
dla całej .gminy, przyniesie wiele 
szkód. (mg) 

~- .i:i,-.F.E~· •. ~~:..1*..,_:~~?1%~e~~Sf!GB'~~'FL~- srre'mr~ ..;.-.:~~ .., ~ 

W ŁOMŻY 30 listopada p~zeka- telski wyłonił 1 grudnia swoje nowe schab - 10000 zł za kg, karkówka 
zano do użytku pierwsze zadanie władze. Pt~ewodniczącą · została - 8000, szynka - 7000, łopatka 
programu gazyfikacji województwa: ' Iwona Gosk, a w skład prezydium 6500, boczek :- 6000, żeberka -
8-kilometrowy odcinek gazociągu ze weszli: Adam Frączek, Henryk Ka- 5000, słonina - 2590, woło\vina -
stacjami redukcyjnymi i 3-kllome- puściak, Jerzy Minkowski, Stanisław 5000-9'{)00. 

Drugi cel jest jes~ze b'ardlzrl.iej o­
czywisty. Obligacje Skarbu Państwa 
mogą zamienić się ~ akcje uspołecz­
nionych przedsiębiorstw. Innymi sło­
wy: za obli,gacje będzie m_ożna ku-

, pić . udziały w reprywatyzowanym 
majątku państwo-w;rm. Dlatego nie 
m.offią i·ch kupować spółki i zakłady, 
lecz wyłącznie obywatele, groziłoby 
to bowiem zgromadzeniem dużej 
części mfonia narodowe.go w rękach 
nięUc:zmych właścicieli, najczęś~j 
właśnie przedsiębiorstw państwo­

wych. 

Jest .to próba ominięcia najwięk­
szej - przeszkody na drodze ku re­
prywatyza{!jł dużej części polskiej 
gospodarki - braku odpowiedniej 
ilości kapitału w rękach obywateli. 
Ze wstępnych szacunków wynika, ii 
za·soby finan:sowe Po.Jaków wystar­
czyłyby co naJwyż-:?j na wykupienie 
kilku procent · .1l_?.ajątku p.rzędsię­
biorstw państwowych. Po prostu -
ni~ mamy własnych · kapi·talistów. 
Trzeba kh dopiero .stworzyć.-

trowy odcinek sieci miejskiej. Tym Przechodzki, Marian Siwik i Euge- CENY• NA TARGU w Ciechanow-
samym rozpoczęła się dostawa ga-zu niusz W'ildner. cu: pszenica - 3.7 tys. zł za kwintal, · 
przewódowego z autocysterny dla ODDZtAŁ BIURA poselsko-sena- pszenżyto - 35 tys., iyto - 32 tys:, · 

Temu cel.owi służyć ma organiza­
cja ryriku ~apitałowego wra·z z jego 
najważn1ejs;z.y·m a·trybu<t.e·m - giełdą 

pa-piierów wa.rtościowych. Ta instY:­
tuacja jest u nas zupełnie niez.na­
na, a na dodatek nie cieszy się naj-

1

1 

lepszą opinią. Latami pracowała na 
t0 propaganda, przedstawiając -gie.ł­

dę jako m1eJsce spotkań· kapi·tali­
stycz.nych spekulantów, żerujących 

na !)["acy Ę>rostych robotników. 

mieszK:ańc6w miasta„ ' torskiego rozpoczął ·działalność w mieszanki - 31 tys., owies - 30 

UCHWAŁĄ Miejsko-Gminnej Ra- \Vysokiem Mazowieckiem od 5 grud- tys„ zi~mniaki - 110 zł za kg, jabł-
dy Narodowej w Wysokiem Mazo- nia. Dyżury w siedzibie Urzędu Mia- ka - 800-1300, cebula - 500, grzy-
wieckiem ·budynek zajmowany do- sta i Gminy we wtorki i czwartki by suszone - 200 tys., kapusta ~ 
tychc~as przez PZPR„ przekazano w godz. 7.30-13.00. 700 zł główka, czosnek ~ 100, jaja 
na potrzeby twQrzonego tam Sądu WYSTAW A GOŁĘBI pocztowych - 500 zł para, kurczak - 8 tys., 
Rejonowego. Za decyzją opowiedzie- gościć będzie 16 i 17 grudnia w bu- krowa z przychówkiem - 0,8-1,2 

Jl się obecni na sesji senator Lech dynku ŁPB przy ul. Nowogrodzkiej mln, koń roboczy - 2-3 mln, para 
Kozioł oraz posłowie Stanisław Ga- 1 w Łomży. P,twarcie 16 , bm. o godz. prasiąt - 120-180 tys., owca na 
brielski i Ryszard KraszewskL 14.00; mistrzów dalekich przeldtów rz.eź - 70-120 tys., cielę na rzeź -
ZAKŁAD • Ubezpieczeń Społecz- (nawet 1100 km jednorazowo) bę- 3 tys. zł za kg, tucznik - 3200, 

nych informuje, że od 1 paździer- dzie można podziwiać jeszcze na- rąbanka wieprzowa - 6 ty.s., clelę-
nika 'najniższa renta inwalidzka III stępnego dnia do godz. 15.00. cina - 5 tys., baranina - 2,5 tys., 
grupy wynosi 90000 zł, a emery~. MISTRZEM jesiennej runcIY roz- skóra barania - 70-80 tys„ przę-
renta rodzinlla- i inwalidzka I i Il grywek łomżyńskiej ligi trampkarzy dza wełniana - 6Ó tys. z1. kg, pierze 
grupy _ io2000. Od 1 października w piłce nożnej została drużyna. ŁKS gęsie - 40 tys., puch - 100 tys. 
wzrosły również dodatki pielęgna- Łomża, przed zespołami ze. ~kół KUKS DOLA RA w poniedziałek 

t ( G
OO • 5900 dl Podstawowych nr 3, 7 i 2. rano. Kantory P K O w Kolnie i Wy-

cyjne i dla siero 36 1 4 a CENY MIĘSA 1· w1>dl1·n w skle- k" M · k. k 6700 
inwalidów wojennych), a także za- " so iem azowiec 1.em: s up - , 

) 
pach nie uległy w ubiegłym t ygod- sprzedaż - 7100; prywatny przy ul. 

siłki pogrzebowe (do 6l2000 • niu i§:totnym zmianom. Mięso w Swierczewskiego w Łomży; 6600 i 

ŻADEN Z .PIĘCIU kandydatów punkcie wolnorynkowej sprzedaży 6850. Kantor BGŻ znów był nie-
nie znalazł uznania w oczach komi- przy ul. Wyszyńskiego w Łomży: czynny. 

- sji rozpatrującej kandydatury nade-
słane na konkurs na stanowisko dy­
rektora Wydziału Kultury UW. /.O 
dalszym trybie poszukiwania chęt­
nych do dyrektorskiego fotela zade­
cyduje wojewoda. 
STARTUJĄ ZAWODY o Puchar 

,,Kontaktów" w tenisie stołowym. 
Eliminacje środowiskowe odbędą się 
do końca grudnia br., rozgrywki te­
rytorialne w styczniu, a wielki finał 
3 marca 1990 r. Na zwycięzc6w eze­
kaA puchary i nagrody -rzeczowe, a 
dla najlepszych szk61 - sprzęt spor­
łow)r. Dokładny regulamin zamfeł­
eim7 w naJbJiżs7yeh numera.eł.. Już 
teraz zachęcamy do trentns6w. 
ŁOMZYNSKI KOMITET Obywa-

tygodnia 
- Zbudowaliśmy piękny ~omek demokracji, ale 

z kart. 

jest. to domek 
Lech Wałęsa 

podc~as wizyty 
w Wielkiej Brytanii 

-

„A to czysta w~riacja ta demokrocjal" Tadeusz 2:~1eiiski-Boy -

" 

Jednakie lata światówych do• 
świadczeń doWQdizą, że giełda przy­
nosi więcej pożytku niż stra<t. Daje 
obywatelom większe możliwości lo­
kowa.nia swoich oszczędności, z pew­
nym ryzyk~em oczywiście, choć są 
sposoby, aby ryzyko to poważnie 
ograniczyć._ Polakom · przyzwyczajo­
nym do książeczek PKO kupowanie 

' papie·r ów wartośch.>wych długo jesz­
cze może wydawać się przedsięwzię­
ciem zbyt nieqezpie~znym. Już pod­
czas pierwszej emisji obligacji pań­
stwowych bankowcy zauważyli , że 
w wi.ększości kupowały je osoby 
starsze, pamiętające jeszcze sprzed 
wojny tę formę lokaty o.szczędności. 

• 
Najważniejszym jeanak zadaniem 

giełdy jest umożliwienie szybkiego 
przepływu kapitału do tych dzie­
dzin, które przynoszą największY 
zysk, czyli de facto produkują naj­
potrzebniejsze wyroby. Dotychczas 
odbywało się to . na zasadzie. decyzji 
admini.stracyjnych, me popał"tych 
rachunkiem ekonomkz.nym, pon1e- · 
waż w gospodarce o sztucznych ce­
nach i rozbudowanych dotacjach ta­
ki ra-chunek nł.e i~ możliwy. 

Przyszłość pokaże, czy potra'.fimY 

zaprZąc kapitał d'O pracy. 

JAN ON•S7-CZUK 
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~ T~MIANK:i (gm. Boguty Pian­

Jd). Na październikowym spotk~niu 

grupy rolników . z przedstawicielem 

Wojewóazkiej Dyrekcji :polskiej Po­

czty, Telegrafu i Telefonu . okazało 

się, że nie potrafi on okr~ślić ter­

roinu przyłączenia aparatów dla .. 

mieszkańców. Rolnicy na takie die- · 

tum wstali i wyszlL Z ~biecanych 

- -H. wanych w wysokości 96 

ŁBR· PO TR~ECH MIESIĄC AC Pr 0 c. r 0 ·cz n ie , (stopa procento-

. , , wa może wzrosnąc). Depozytem, 

Istniejący w Łomży .od 1 w.rześnia Oddział Operacyjny tód*iego . złożo~y~ .w banku, m~żna dyspo­

Banku RozwojJJ znalazł jutż klientów wśród największych przedsię- . no~ac .J u z P owu ~oł YP~~:r!Ii~ć e cż: 

b. t · · W t · t · f · d · ł I ' ' ban m 1 e s 1 ę c y. a ' 

1ors w naszego wo1ewodztwa. eJ ws ępneJ az1e z1a a n<>sc ŁBR jest aktualnie jedynym ban-

ku polegała tylko na udzi.elciniu kredytów przedsiębiorstwom. Chęt· · kiem; który wprowa<J.ził tak korzys- ' 

nych do rch zaciągania nie 6rakowało; tym bardziej,_ że stopa pro- tną formę oszczędzania dla os.ób 

'Ćentowa kredytów jest tu niższa o kilka punktów· nii w pozostałych indywidualnyc.h (lokaty tr~ymie: 

b k..__ · - ł · I ' · · tych- sięczne a więc krótkoterminowe, 

' uprzednio 1ą aparatów zainstalowa-. .­

no 2. W tej chwili gmina jest na 

ostatn~m miejścu w województwie 

w telefonizacji: )eden telefon przy. 

pada na 8 gospodarst\v (wliczając 

aparaty 1nstytucji i prol;>oszcza). Te­

lefonów nie ma 4 SO zysów. Naj­

bliższe plany to założenie przynaj­

mniej 2 telefonów dla pierwszych 

10 gospodarstw w każdej wsi i po 

jednym dla następnej dziesiątki. 

Podobno problemem nie do pokona­

nia je t zdobycie kabli. 

~n. ach. W sumi.e nas.~a gospodarka zosta o zas1 ona w ciągu }Nysok~ścią oprocentowa~ia zdecy- · 

k1lkuna·słu tygodm kwotą 2 mld zł„ · dowanie przebijające np. to, które 

~· NUR. Zabrakło pien.iędzy na 

dokończenie bJJdowy pos.terunku mi­
licji. Ty:rlłczasem . przestępcy nie pró-. 
żnują .. Ostatnio szczególnie pożąda­
nym obiektem kradzieży stały się 

krowy. Kilku w ogóle nie odnale­
ziono; jedną w ·województwie sie­
dleckim. W gminie jest także wiele 
domkóv.r lej;niskowych nad Bugiem. 
Ubiegłej zimy okradziono 11. Osz- · 
czędnośct dotknęły także resort, któ­
rv do niedawna nie mógł narzekać 
r{:ł. życzliwość w la dz. J edńak i w 

małych ośrodkach milicja, nie spra­
wująca przecież nadzoru politycz­
nego, powin~a mieć warunki pracy 
umożliwiające-- jej skuteczną obronę 
spokoju i dobvtku mi e. z!rnficów. 

.. N 
Oddział, w miarę rozwoju, wpro­

wadza nowe formy działalności. 

Od 1 grudnia rozpoczął e._ełną ob­
sługę bankową swych . klient9w. 
Tłok, panujący w .innych bankach, 
powinien skłonić przedsiębiorstw~. 

a zwłaszcza nowo powstające spół­
ki i zakłady · prywatne, d_o otwie-

_. / oferuje PKO). Wkłady w ŁBR, 

FL- c.-JĘ który jest spółką akcyjną przedsię-
- biorstw państwowych,· są gwaran-

towan.e przez . państwo. . 
Wszyscy· zainteresowani lokatanu 

swych oszczędności w łomży1"lskim 

Oddziale ŁBR szczegółowych inf or­
macji mogą zasięgnąć pod nume­
rami._ telefonów 23-47 i · 22-78 (ul. 

rania swoich --rachunków bieżących 

w ŁBR. 
Oddzfal ŁBR · ma też niezwykle 

· interesującą ofertę- dla tzw. osób 

fizycznych, czyli obywateli. Od 1 

grudnia prowadzi korzystną formę 

oszcz~dzania w postaci' w k ł a d ó w 
. d e p o z y t o w '!{. c h o p r. o c e n t o-

· Wojska Polskiego 2). 
Oddział oferuje także korzystne 

·warunki lokat wolnych środków 

finansowych organizacjom' społecz­
nym i przedsiębiorstwom. (mak) 

~ ZUZELA I ZAKRZEWO SLO­

MY (gm. Nur) . Bardzo _sprawnie 

białostockie przedsiębior two "Wo­
dorol" prowadzi pracę przy budo-
1,,Vie wodociągu w tych: wsiach. Do­
bi~ga końca pierwszy etap inwe ty­

cji, która w przyszłości zapewni 
wodę_ jeszcze pięciQ wsiom. Prace 
rozpoczęty się w paździ.erniku. 

Szybkie tempo możliwe jest dzięki 

finansowemu wsparciu funda.cji koś­

cielnej i wielkiemu zaangażowaniu 

ZABYTKI DO WZIĘCIA Jest to budynek wolnos tojqcy, u­

sytuowany na dz.ialce o powierz­
chn·i ś arów przy skrzyżowaniu u­
Hc Polnej i P~wnej. 

mieszkańcóv11. ""' 

/ 

bożn ·ca; w Czyżewi -Osadzie~ 
I 

W cyklu prezentacji opuse.czonych 
obiektów. zabytkowych, które mogą 
zostać przejęte .za darmo od pań­

stwa przez osoby prywatne lub in­

stytucje, dziś przeds tawiamy boż­

nicę w Czyżewie-Dsadzie. Jest ona 
w stosunkowo doibrym . stanie, ale 

· wymaga remontu kapitalnego. 
Przyszły użytkownik, który prze­
prowadzil'by ten remont, ma zagwa- · 

'. fantowany zwrot 23 proc kosztów. 

• 
Bożni ca pochodzi z ostatniego 

ćwierćwiecza XIX w. Budynek je-s t 
murowany z cegly, nietynkowany 
Składa siq z jednokondygnacyjnej. 
przykrytej dachem trzyspadowym 
sali modlitw oraz poprzedzającej jci 
od fr on tu części dwukontygnacyj­
nej . na krytej dachem czterospado­
wym· Kubatura ok. 1900 ·metrów 
sześc.. pow ierzchnia użytkowa 312_ 

metrów kw. 

NajbaTdzicj korz:->istne by loby 
przeznaczenie go na siedzibę pla­
cówki kulturalnej. Mo·żliwe też jest 
wykoI"zystanie go do celów pro­
dt:rkcyjnych. 

Sprawę ewentualnego pn. ję~ia 

bo±nicy należy załatwiać , z jej 
właścicielem - Urzędem Gm.iny w 
Czyżewie: Infonnacji udziela . także 
Biuro Bada11 i Dokumentacji Za­
bytków w Łomży, ul. No\vogrodz­
ka 157, tel. 34-08. · 

BOLES-ŁAW GADAWSKI 

~ KALĘCZYN (gm. Nur) .. J est 
to właściwe ostatnia wieś w gminie 
bez wła nego klepu._ Rolnicy mogą 
liczyć na pomoc, ale pierwszy syg­

r1ał o tal~iej potrzebie. (jeżeli w 

ogóle ona jest) powinien w.V.iść od 
Z[tinteresowanych . „..:::z=z-.„„_..,. ... m=:=:::::::::=:::::c::az:z:::::;:::uiml:„mm ... amE!:Cllmll!„ma„-.„ ... „._.„llllC:a:1mmi=i1• ... 

~ OBRYTE (gm. Nur). Batdzo 
przydałaby się promowa ·przeprawa 

przez Bug. Z braku środków jest to. 
niestety . sprawa dat z j przyszk> ~ ci . 

~ l{RAMKO\VO (gm. Nur). Do 

tej pory wieś nie ma je ·zcze ko­
munikacji autobusowej,. a clo nie­
dawna nie można było do niej do­
jechać nawet nie obciążonym ciąg­

nikiem. O tatnio zmieniły się wła­

dze: sołtys, rada sołecka, a nawet 
7..a rząd kółek rolniczych i stra7,y po-
7.arnej . Do g-losu doszli ludzie mło­
dzi. Nie zaczęli od próśb o pomoc. 
lecz zadeklarowali własną pracę, Na 

46 milionów możnn ocenić icł\ wkład 
w budowę now.ej drogi (m. in·. \Ąry­

·ko nanie rowów i poboczy, .a także 

transport materiałów) Okazało się. 

że determinacja moż 7,dzialać bar­
dzo \.Viele. nawet gdy nie bardzo 
wiadomo. za co . na.inierw rece za ­

tn7v r 

Z Janer:n Goskie.m, zastępcą 

~ dyrektora szpitala wojewódzkiego 

i w budowie - rozmawia Maria 

Krtezyńska. 
f MARIA KACZYŃSKA: - Wyr-0k 
1 już zapadł. W Sejmie przedstawi­
~ cielka Ministerstwa Zdrowia oświad­
. czyła, że w .tyni roku na konto t~j 

budowy nie wpłyną już żadne pie­

niądze. Co to oznacza w praktyce? 
JAN GOSK: - Dalsze zwolnienie 

tempa prac j oddalenie się o ko­
lejnych kilka lat momentu odda­
nia sz~itala do użytku W -tej chwi­
li inwestor dysponuje tylko kwotą 
800 mln zł, które ha ostatniej sesji 
przyznała mu Wojewódzka Rada 
Narodowa. Pieniądze te wystarczą 

I co · najwyżej ·na opłacenie zaległych 

I rachunków wykonawcom i zakup 
i 2400 m kw. teFakoty , "' 

- Ile właściwie potrzeba pienię­

: dzy, by doprowadzić budowę do 
. końca? 
I - To zależy, jaki tex:min zakoń-

11 SZULBORZE KOZY. (gm Nur) ' czenic.1 ' ; ' rze się pod .uwagę. Zanim 

Podobnie odważnie i dy·nar>1J cznie_ spraw: µrzybrały tak niekorzystny 
obrót liczyliśmy, że uporamy się 

poczynają sobie · niłodzr Pl i!?· zl\.qńcv , ze wszystkim do końca przyszłe~o 

tej niewic->lkiej (13 gospodarstw) wsi roku. Wówcz.as koszt wykof1czenia 

W ciągu· ostatnich kilku lat wvko- · · obiektów wyniósłby -0k. 10 mld zł, 

, naH drogi dojazd~we, punkt ko- a ich wyposażenia - dalszych kil-

rnisowv o;;przedaży nawozów c;ztucz- kąnaście miliardów. W tej chwili 

nyc_h, zlewnię .rnl eka. a te1«:1.z przy- trudno powiedzieć, kiedy ten koniec 

mierzają się efo budowy magazynów na.§tąpi: trudno tym samym oszaco-
wać potrzeby finan owe. Jedno jest 

na nawoz'v . ,To · zy tko. zrealjzo- pewne: kwoty będą rosnąć wraz 2 

wali prawie bez dota<:ji z gminy upływem czasu. 

P0zostaje nam ~y1ko życzyć pow<;>·- -- ' · - Co będzie się tu działo pod· 
czas zimy? . ·1 

<izenia, bo pewnie· na tych inicja- =- Jeśli .uda się zdobyć terakotę , 

i.vwacb nie skończy iE; aktywność 
1 

„Budopol" będzie miał tzw. front 

-vi>J.ifh·C'h t!0"Podarz.v. (M. G.) t· robót: jeśli nie - będzie bardzo 

źle. Byt głównego wykonawcy WlSl 

dosłowni e na włosku. Inne przed­
siębiorstwa równfeż . nie są zachwy­
cone tym, co się tutaj dzieje. Np. 
Białostockie Przedsiębiorstwo Insta­
lacji Elektrycznych zabrało jµż 

sv7oich ludzi, choć jest dla nich 
prac'a; przerzucono ich na lepsze 
budowy, gdzie płacą w terminie,_ 
Jednym slowem · wykonawcy są 

coraz mniej zainteresowani naszą 

buqową. 

- A jeśli wszyscy odejdą? 
- Mam nadzie"ję, że do tego nie 

dojdzie. Przypuszczam, że po no­

wym roku odblokowane zostaną 

źródła finansowania. Nie wiadomo 
tylko · dokłaórile, kiedy to n~tąpi. 
Tak czy inaczej tempo' pr·ac osłab­

nie. 

- Jakie problemy ma Pan jako 

reprezentant przyszłego użytkowni­

ka, czyli służby' zdrowia? 
- Wynikają Olle z kłopotów in­

westora i wykonawców. Naszym 

zadaniem jest m.in. . gromadzenie 
. wyposażenia. Zostało ono zamówio­

ne na rok 88, gdyż taki był termin 
oddania szpitala do użytku. Znacz­

na jegp część już tu trafiła, a ~,Ce­

zal" chce nam dostarczać kolejne 
partie. · Im dłużej ten sprzęt leży 

w magazynach, tym bardziej obni­
ża się jego jakość. · Poza tym bra­
k'.lje c;rodków na · zakup kolejnyc~ 

partii aparatury. Lekarze chcą, żeby 
była ona najlepszej jak.ości i najno­
wocześniejsza, -a ceny rosną z. ty­
godnia na tydzie11.. 

Przej1nujemy od wykonawców i 
zagospodarewujemy kolejne obiek­
ty. Pracują już ciepłownia, pralp.ia, 
warsztat mechaniczny, gotowe jest 
ujęcie wody itp. Im dłużej ich pra­
ca będzie się odbywać na jałowym 
biegu, tym wi·ększe będą koszty. · 

Doda tkow0 zajęliś1ny się usuwa­
niem usterek w przejmowanych 

· obiektach. Muszę przyznać, że jest 

tych usterek sporo. Jakość prac była 
kiepska. Nauczeni przykrym do­

świadczeniem z ciepłownią wolimy 

jednak usuwać fuszerki sami, niż 

egzekwować ich naprawienia od wy­
konawców. W grę wchodzi :również 
dużo drobnych przeróbek. Należy 

pamiętać, że szpital był projekto­
wany kilkanaśde lat temu, a· od 

tamtej pory wiele się w szpitalnic­
twie · zmieniło. Przeróbek domagają 

się zwłaszcza ordynatorzy po obej­
rzeniu miejsca swej przyszłej pracy. 
P.orządkujemy teren. Posadziliś­

my drzewa i krzewy, założyliśmy 

trawniki. Gdy szpital zacznie praco­
wać, nie będzie to już szczere pole 

- Czy będzie to przynajmniej 
dobry szpital? 

- To się okaże. Wszystko, co tu 
powstaje, to kompromis między -wy­

maganiami służby zdrowia a możli­

wościami inwestora i wykonawców. 
- Czy je te· cie przyg.oto' •ani do 

zimy? _ 
- Wszystkie budynki są ogrzane. 

a · ciepłownia ma odpowiedni zapas 

węgla. Są warunki, żeby robotnic 
mogli pracować przez. całą zin1~. 

- Dzięku."ę za rozmow~ 

3 
KONTAK1Y 

ł989-t2-t0 . 

...... 
(I) · 

- ..... 
N _ 

"'O 
~ 

a I 

, 

( 



/ 

4 
KONTAKTY 
989-12-10 

f 

-

" 

/ 

Zachodnioeuropejska pomoc 
dla Polski przybiera róż.ne , 
formy. Jeden. dość smakowi-

Holendrom koncepcję, która mog-
łaby znacznie szerzej zmienić ob­
licze łomżyńskiej wsi. Zapropono--
wał, by rezważy li m<>żli w-ość ·przy­
jęcia na pł~tne praktyki, które trwa­
łyby -od roku do dwóch, młodych 
rolników znad Nar.wi. Nie chodzi 
przy tym o jeszcze jedną możli­
wość. wyjazdu na saksy, ale umowę, 
która gwarantowałaby Polakom od­
powiedni poziom pracy, ' życia. i 
wynagrodzenia z jednoczesną µau-

/ ' 

ferm mleczarskich, z których od 
750 wysoko wydajnych. krów u­
zyskiwać się będzie mleko najwyż­
szej jakości, 'byłoby dobrze, gdy­
by mogło być przetwarzane w . nd'" 
woczesnej mleczarni z wykorzJt:;­
taniem ich dorobku technicznego i 
technologicznego. Sugerówał więc 
ich udział w spółce, która podję­
łaby się budowy zakładu. Ten po­
mysł Holendrzy- zdecydowanie od­
rz\.tcili. To ~tozumiałe, konkuren-

. I 

~Y ,,kąsek", trafił w Łomżyńskie: 
w gminie Turośl, posiadającej spo-· 
ro łąk. Holendrzy zdecydowali się 
zbudować 15 supernowoczesnych 
ferm bydła mlecznego. Jeszcze w 
pierwszych dniach września, wed­
ług informacji Urzędu Gminy, ~ra-. 
wa wydawała się niepewna:- Ho­
lendrzy byli, popatrzyli, nic kon­
kretnego nie powiedzieli i pojechali. 
Wkrótce okazało się. na szczęście, 
że małomów-ność nie idzie w parze 
z biernością: · już '9 września sena­
tor Ziemi Łomżyńskiej Lech Ko.,. 
zioł COKP) otrzymał pism<> od mi­
nistra współpracy z zagranicą Mi­
nister informował, iż właśnie pod­
pisał protokół „z dyrektorem ge­
neralnym Ministerstwa Ekonomii 
Królestwa Holandii F. A. Eng~rin.: 
gem, dotyczący sfinansowania wy­
branych projektów. które zaofero­
wal Polsce- Rząd Kró~~stwa Holan­
dii w ramach polskiej gospodarki. 

V/ŁAPYSŁA W TOCKI 

a m.in. sfinansowania projektu 
cmieczarskiego» w woj. fomżyń-
skim". 

Tego samego dnia sena tor Kozioł 
wraz z wicemarszałkiem Senatu, 
Andrzej.e'm Wielowieyskim i sena­
torem Gabrielem Janowskim (OKP) 
osobiście spotkał się z dyrektorem 
Engeringem oraz ambasadorem Ho­
landii w Polsce - Jo hanem de 

. Vries van Doesgughiem Piętnaście 
nowoczesnych gospódarstw to rzecz 
nie do pogardzenia, ale z góry 
można założyć, że niewielu rolni­
ków w kraju stać byłoby na to, 
aby napatrzywszy się na holender­
ski wzorzec z Turośli' samodziel­
nie porwać się na podobne przed­
sięwzięcie. Wzorcowe fermy mle­
czarskie, zafundowane przez Ho­
lendrów, mogłyby się więc w na­
szych warunkach stać paradoksal­
nym skansenem... ' nowoczesności. 
Dlatego senator Kozioł przedstawił· 

f 

interes 
ką rolnictwa na światowym pozio­
mie. P :aktykanci poznaliby ,,rolni­
czą cywilizację", a przy okazji za­
robiliby pieniądze, które mogliby 
zainwestować, by we własnych gos­
podarstwach zastosować . poznane roz­
wiązania i metody. Sena tor Kozioł 
uważa, że przedsięwzięcie to mia­
łoby szeroki sens. gdyby jednora­
zowo moma było wysłać do Hą­
landii pkoło 2000 rolników. Propo­
zycja została _przyjęta z. zaintere­
sowaniem i Holendrzy zobowiązali 
się rozważyć jej realność po kon­
frontacji z własnymi możliwościa­
mi. Wówczas udzielą wiążącej od­
powiedzi. w tej c hwili, podkreśla 

·senator, jest to więc tylko pewna 
koncepcja. 

Na tym samym spotkaniu sena­
tor Kozioł próbował skłonić Ho­
lendrów do jeszcze jednej inwes­
tycji w Łomżyńskiem: skoro pow.­
stanie 15 bardzo nowoczesi:ych 

••• 
.Z „Holen$1erkq" ze wsi Nowa , litrów od krowy rocznie, czyli jak 

1 

Ruda (gm. Turos_'l), Krystyną Pu- na Polskę, zupełnie nieźle. !;olend­
rzy uważali jednak, że to 1bardzo 

ławskq - rozmawia Władysław mało. 
Tooki. . - Jakie stawiali warunki? 

WLADYSLAW TOCK,I: - Jest - Właśnie żadnych. Pytali tyl-
Pani, wraz z męźem, na pierwszym ko, czy zgodzilibyśmy' się od nowa 
miejscu Usty ~5 rolników, którym wszystko budować i zają~ się wy-
rząd Królestwa Holandii zdecydo- łącznie hodowlą krów mlecznych. 
wał się zafundować supernowoczes- Bo gdy zobaezyli i świnki, i jałQw-
ne gospodarstwa. Gratuluję! ki śmiali się: wy, Polacy, musi-

KRYST-:NA PULAWSKA: - Nic - ci~ mieć _wszystkiego po trochu. 
0 tym nie wiem. Nie wiedzą, że naprawdę musimy, 

- Jak to_? bo inaczej dawno byśmy zbankru-
- Właśnie tak jak mow1ę. By- towali. 

ło zebranie w gminie, byli u nas~ 
Holendrzy, ale że się zakwalifiko­
waliśmy tego nie wiedziałam. Kan­
dydatów' było przeszło trzydziestu. 

- Widocznie wy właśnie najbar­
dziej spodobaliście się - Holendrom. 
Wcale się nłe dziwię: nowa obora, 
dojarka, chłodziarka, 10 niezłych 
krów, 10 hektarów łąk. , 

- Proszę pana, w porównaniu 
z tym, co oni pokaz}"Wali nam na 
przeźroczach, ta cała nasza nowo­
czesność to wiek ubiegły! 

- A co pokazywali 'l . 
- Piękne, nowoczesne obory z 

przeszklonymi sufitami, pełną au­
tomatyzację udoju, karmienia l 
obrządku; kafelki, terakota, no w 
głowie --się kręci. Do te.go w obejś­
ciu cały zestaw maszyn . do zb!oru 
zielonek I produkcji kiszon~k. 

- Co ich przede wszystkim Inte-
resowało? 

- Czystość, pielęgnacja kr6.w, 
wydajnośc!. Osiągamy około 3500 

I 

ryzyko 
- A jednak powiedzieliście: -zgo­

da,1 możemy hodować tylRo krowy, 
możemy nawet zbudować s~edlisko 
w zupełnie innym miejscu. 

- Trzeba się na coś zdęcydo-
wać zwłaszcza gdy jest okazja, ' . . gdyż taka robota Jak teraz nie ma _ 
przyszłości. Poza tym będzie to 
zupełnie inna skala: do 2000 roku 
powinniśmy mieć w jednym ka­
wałku 50 hektarów łąk, a w no­
woczesnej oborze 50 krów, które 
powinny dawać prawie d~a razy 
tyle mleka, co obecnie. Gdy o tym 
pomyślę, czasami ,ogarnia mnie 
przerażenie. . 

-- Przeratenie? 
co · potem zrobię z 

Chyba myśl~: 
płe~lędzml." . 

• • 

cja akurat nie jest im. potrzebna. 
Sprawa jest jec!Pak otwarta, gdyż 
szkoda byłoby przetwarzać ta.k zna­
komity surowiec wraz z mlekiem 
„pozakla~owym", co czyni się we 
wszystkich mleczarniach.· Budowy 
mleczarni, niejako samoobsługowej, 
mogłoby się podją~ sama · piętnas­
tka farmerów, tworząc własną spół­
dzielnię. Nie · sprzedawaliby wów­
czas surowca, ale wysoko przet­
worzony produkt, a jak to się ma 
do różnicy zysków, nikogo nie trze­
ba przekonywać. W mleczarnię dla 
„piętnastki" z ,.....Turośli bez '-Y!ęk­
szego ryzyka mogliby zainy;esto­
wać także rodzimi ludzie biznesu. 
Vv końcu nie · jest ważne, ktO to 
uczyni. Po prostu jest interes · do 
zrobienia i stać nas chyba, by zro­
bić go bez oglądani~ się na in­
nych. Ludzie z gł~wą (i kieszenią) 
jedźcie do Turośli! 

1 •;•re HP **&Wf Mł 
- żarty pan sobie robi. Przecież 

to oibrzymie przedsięwzięcie wa~­
tości grubych milionów złotych. Z 
tego co wiem, Holandrzy mają po­
kryć tylko ci'ęść kosztów. Co z 
resztą? W d~datku teraz nic nie 
można zaoszczędzić, a kredyty, 
gdyby coś nie ·wyszło, mogą nas 
zjeść. 

Czyżby w ostatniej ~chwili 
zamierzała Pani się wycof~? 

- Co to, to nie! Jest przecież 
szansa, żeby napradwę odmienić 
sobie i dzieciom życie. Dlatego po­
wiepzleliśmy: co będ~ie, to będ:c~e, 
ryzykujemy.- Gdy kilka lat temu 
stawialiśmy oborę i wzięliśmy 
250 OOO zł , pożyczki niektórzy pro­
rokowali, że będą ją splac'ać nasze 
wnuki. Porad~ilibyśmy sobie z tym 
długiem nawet jeżeli nie byłoby 
inflacji, a o ile łatwiej zaszęlo , się 
pracować. Poza nami z Nowej Ru­
dy na „Holendrów" · kandydowało 
jeszcze kilku gospodarzy. Pewnie 
też się ·zakwalifikowali, więc zmie­
niłoby się trochę w całej wsi. Zaw­
sze byliśmy w gminie 'na końcu, 
ani tu porządnej drogi ani skle­
·{>u, szkoła mieści się ~ w · dwó~h 
prywatnych . domach. A Holendrzy 
i ci, co z nimi byli, mówili o tele­
fonach, drodze. Był już nawet ge­
odeta i wypytywał, która jest 
główna. Dlategb decyzji i:iie zmie­

·nimy, · a jeśli będzie trzeba, jedn'J 
z nas pojedzie na naukę nawet do 
Holandii. . 

- Powndzcnia. 

/ 

_.,,,t(_ 

W·ojewódzkie Biuro Senatorsko­
-Poselskie OKP w Lomży 
działa od 1 września. „Statuto­

w<P- powinno służyć przęde wszyst­
kim parlamentarzystom. Tak jednak 
nie jest. _ Zbyt dużo zadawnionych 
krzywd, których nikt dotąd nie po­
dejmpwałJ zbyt wiele jeszczę w na­
szym \ życiu nieprawidłowości i za 
olbrzymia nadzieja, że nowi / ludzie 
pomogą, sprawia, iż jest to jedno­
cześnie biuro interwencj.1, biuro 
skarg, biuro wniosków. biuro praw­
.ne (trz~ razy w . tygodniu dyżurują 
pracownicy), informacji, kolportażu, 
i Bóg wie czego jeszcze. Gdyby wy­
szła koncepcja „praktykancka" se­
natora Kozioła, zajęłoby się rów­
nież organizacją szybkich kursów 
językowych (aby, praktykant nie 
był „niemym" robotnikieip.). 

• 
I Uf O 

zaRubionych 
Jiędną z ostatnich spraw, jakie 

wplynę1y do Biura, jest problem 
budowy patronack~ego bloku „Ab­
solwent" przy ul. Kopernika w 
Lomży. Od 12oczątku towarzyszyło 
tej inwestycji, obołt entuzjazmu i 
nadziei wiele niedomówień i tajem-
nic. Niedawno próbowano ustalić 
ostateczną listę osób, które dostaną 
tam miesz.!_{ania. Pojawiły się przy 
tym problemy, które muszą być 
jeszcze dodatkowo badane. Chodzi 
o prawidłowość _wysokości odpraco­
wanych wkładów i ich terminowość. 

Na liście kandydatów do zatwier­
dzenia nie ma np. nazwiska Walde­
mara Porcza (zgłosił się w tej spra­
wie do Biura). Kiedy powstawał 
patronat, jego zgtoszenie zostało 
przyjęte. Jednak nie mógł w od­
powiednim terminie podjąć pracy, 
ponieważ odbywał służbę wojs~ową. 
Przedstawiciele ZSMP, jednego z or­
ganizatorów patronatu twierdzą, że 

·uprzedzali wszystkich zainteresowa­
nych o możliwości zastępstwa, np. 
pracy kogoś z rodziny w p rzypad­
ku, gdy · sam absolwent· _nie może. 
Waldemar Porcz pracy nie podjął 
i został- z -listy skreślony. Gdy po 
powrocie z wojska dowiedział się 

· o tym, napisał odwo-łanie i otrzy­
mał pozytywną odpowiedź. Zezwo­
lono mu na odpracowywanie wkła­
du, _ a decyzję podpisał sekretarz 
Miejskiego Sztabu Patronackiego -
Jarosław· Kaczmarek (tak jak wszy­
stkie dokumenty tego gremium). 

,, Absolwent, choć swoje zrobił, do-I I 
wiedział się, że jednak nie jest kan· 
dydatem do ~mieszkania, ...ponieważ 
sekretarz sztabu postąpił samowol­
nie (bez wiedzy . całego ciała) przy­
wracając mu- prawa członkowskie 
patronatu. Niewątpliwa jest ,wina 
sekretarza (już nim zresztą nie jest), 
wątpliWioŚci budzi również praca 
takiej struktury, jak _ sztab; zbyt 
wiele cieni zbierało się zaw$ze \+o­
kół ładnej początkowo idei patrona­
tów. A w tej konkretnej sprawie 
prawnicy biura 8[adzili oszukane­
mu absolwentowi wyst ::i,pienie na 
drogę sądową. 

Senatorowie i posłowie spotykają 
się często z obcokrajowcami. Są to 
niekiedy przed!iitawicłele biznesu, 
którzy pytają o _możliwości działa· 
nia gospodarczego w konkretnym 
reglcnie. Z tego względu Biut'o o·· 
czekuje na oferty przedsiębiórców,._ 
rzemieślników, firm zalnteresowa· 
nycb współpracą z zagranica\: Chodzi 
0- zwięzłą informację (którą ~oźna 
przynieść . lub przesłać na adres: 
Wojewódzkie Biuro Se a.torsko-Po· 
selskie, 18-400 W:Omż~. ul. .Arm.ii 
Czerwonej 22): jakimi dysponuJą , 
zasobami (kapitały, obiekty, maszy· 
ny), w ja.kie kierunld produkcji 
chcieliby się zaangażować, czego o­
czekiwaliby 1 od zagrani~nego kon· 
trahenta. (JV.T., M.G.) 
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· SŁODKIE ZYCIE 

' 

W ~.Polityce"· wyczytalam, że Lech 

drcrbelny, facet na miarę nadcho­
dzących czasów, poszukuje mc!gisl ... 
rów ·z ilorazem ·inteligencji 150 ~ i 

daje · im zarobić milion co miesiąc 
Wiadomość ta 'Wstrząsnęla mną. 

Stracilarri ap.e·tyt, nie moglam spać. 

Cit:wle myślałam: „Zgłosić się · czy 
się nie zglosić?". Jestem niby ma­
gistrem, i i?J.teligencją u mnie nie 

najgorzej, ale ..• Gdzieś glęboko drę­
czył mnie niepokój; co będzie, jeśli 

w decydującym momenci e dadzą o 

sobie znać Jata . spędzone w Łomży 
i . n i e podołam? 

·Postanowiłam przed podjęciem de­
cyzji wystawić na próbę swój in­
telekt. W tym celu udalam się .,l]Jo 

stolicy. Te koncerty, spektakle, wy­
stawy szalenie przecież rozwijają 

wszystkie zmysły i dobrze wpływa- . 

ją na inteligencję. Już w autobusie 

dla wprawy · rozpóc~ęłam ~ultilralną 

rozmowę z sąsiadką. Wyłożyłam jej 
swój dylemat. Zrozumiala mnie i 
podni osla na duchu kilkoma inteli­
gentnymi .uwagami o wyższości pot­
rzeb duchowych nad materialnymi. 

W stolicy wpadłam w w ir stołecz­
nego życia: biegałam po skrzyżowa­
niach, przeskakiwałam z tramwaju 

do autobusu, z autobusu do metra ... 

(~, ~ym ostatni~ przy'fW-dku oczy­
w iscie w wyobrazni; to szalenie do­
brze róbi na · iloraz). Tak mnie to 

wciągnęło, że.___z biedą znalazłam 

czas na zaliczenie teatru i... meczu 
futbolowego. W teatrze bylo dostoj­
nie i światowo -(to nic, że spektakl 
dla przedszkolaków). W.ychodząc 

czulam · wyraźnie, jak sko_;:zyl mi 
iloraz. Drżyj, panie Grobelny! Na 

stadionie też panowala wzniosla at­
mosfera. Faworyt prrzegral prży a­
kompaniamencie kulturalnych gwi­
zdów i finezyjnego ryku kibiCów. 

· Wracalam do domu ociężala . jak 
wąż, który polknąl królika. Terfi,z 

tylko wszystko przetrawić i do Gro~ 
belnego! Na schodach zauważyla 

mnie sąsiadka. „I co pani przywioz­
ła?". „Dużo by mówić" - rzucilam 
ogólnikowo, przyciskając rę,kę do 
rozsadzanego wraż~niami łona. „A 
gdzie zakupy?" - upomniala się 

natrętnie. Powiedzialam cicho i' do­
bitnie: ,,Ja do stolicrioylącznie ' po 
kulturę ... " . Przyfrzała: mi się z u.­
kosa, a ja pod wnlywem tego spoj­
rzeni a poczulam. jak wszystko ze 

mnie uchodzi. Zani m dotarłam do 

drzwi mieszkania, bylam kompletnie 
pusta. 

. Ha, nie jest latwy ten sko7-c w 
nową epokę. 

OSA 
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Łomfyński tygo..imk ,.Wspólna Praca" 
z 1911 roku zamiescil korespondencję 

Adama Chętnika z Wilna . ·po krótkim 
opisie miasta . gdzie m.in obok katedry 
„spoglądają , na prze.chodniów martwe 
o~Lioza pomntków Katarzyny IIl, Pusz­

kina, a opodal Mura wiewa". Chętnik 

szi:rz~j p.vz_edstawią życie polskie w 
W1ln1e ktore . Ina p i erwszy rzut o1<:a, 
zdawałoby się zamarło: · nazwy uiic -
tytko po rosy3sku, . szyldy po rosyjsku 
i nawet po żydowsku. s7clepy przeważ­

nie żydowskte. a oprócz. tego masa pra­
u,osławnych cerkwi, monasterów i ·gma­
chów ""Zqdowych" Ze było ihacz~j, 

świadczyły liczne instytucje 1 ·pisma pol­
skie:. .,Pism tych jest tu 12. t wszystkie 
powst.ały w Latach ostatntcli, tylko K-ur-. 
jer L ttewsk, zostal wzno-wtony po 42-
-ietnie' przerwie . z towarzystw sq: 
Polskie Towarzystwo P• zyjaciól Nauk, 
Polskie Towąrzystwo Krajoznawcze, To­
war,zystwo Dobroczynno§ct

1 
Sokól i Lut­

nia jest stai11 t.o" ~. 1""' ~'Gi. szkoiy, o­
chronki ttp • 

Po zakończen .... r-•--J• ..:zy tamy: „Sfo­
sunki wewnętrzne sq sympatyczne, a 
zdemoJcratyzowanie się członków tchnie 
szczerością - nie widać kółek t kółe­

czek .. Piękne Wilntankt ttopelniajq o­
gólnej harmonii" . 

Jak prezentował się w tym czasie 
młody pan Adam. pokazuje nieznana 
dotąd fotografia, wykonana w zaltla­
d?.le I . Cvroto w Łomży w r. 1909 (Z 

'tzw. skarbu Chętnika. obecnie w zbio­
rach ,1V'„7<>um Ql(Tei?owe<'O). 

Tekst i reprod. 
BOLESŁAW DEJ,>TUŁA 
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W arkana filatelistyki wprowa­
dza Leszek Kocoń. 

Inflacja sieje spustoszenie rów­
nie~ w filatelistyce. Pojawiają ' się . 

RAPTULARZ 

OKRU.CHY_ 
, 

STAROPOLSKIE (7) 
. ' 

O POMNIKACH pisze Gloger w 
swojej encyltlopedii, że dadzą się 

„przede wszystkiem pódzielić na 

dwie wielkie grupy: nabożne i 
świec_kie". Te pierwsze „bardzo są 

pospolite",, ale z czasem niekiedy · 
zatracają „cechy przeznaczenia re­
ligijnego; nie ma na nich ani na­
pisów, ani obrazów, ani krzyża na­
wet, stąd później trudno dociec icn 
przeznaczenia". 

Owe uwagi można zastosować do · 

zagadkowej figury kamiennej z 
cmentarza w Łomży, o której ~łoś­
no stało się -dopiero w ostatnich 

·latch. OdK!yto ją · przypadkowo. 
ZnaJdowała się n~ grobie rodziny 
Remiszewskich już przed 1920 r. 
W jaki sposób tam trafiła, gdzie 
była przed-tern, jakie jest jej po­
chodzenie - pozo~taje nadal ta­
jemnicą. Czy jest to fragment pom­
pika kamiennego, które stawiano 
jak pisze Gloger , „na rozdrożach , 

na cmentarzę.ch i przy kościołach" 

dla . uczczenia. Męki Paiiskiej, z 
Matką Boską Bolesną, _ czy raczej 
część płyty nagrobnej? 

, Po wykopaniu figury z ziemi u­
kazały się zdumiewające szczegó.!' 
ły, przedtem niewiddczne: z przo­
du, w nogach postaci, tarcza her­
bowa z wizerunkiem łabędzia. Na­
rzuca się nieodp'arcie -porównanie 
z tierbem Modliszewskich, których 
renesansowe nagrobki są ozdobą 

łomżyńsłciej Katedry 
Można utrwaloną w piaskowcu 

osobę wiązać z rodziną Dunin-Mod­
liszewskich, ale niekoniecznie z 
Hieroiii~em - j'akby sugerowały 
wymienione litery herbowe: Tak 
twierdzą badacze figury - pań­
stwo Agnieszka i Waldemar Wasz-

znaczki. o coraz wyższych nomina­
łach (ostatnio po 350 i 500 zł, w 
przyszłym roku mają wejść w obieg 
nominały dwu- i pięciotysięczne). 

Przeciętny kolekcjoner coraz rza-

iAM 1M "' 

połowę XVI wieku. Badacze łączą 

rzeźbę kamienną · raczej z twór­
czością lokalną i to stanowi jej 
dodatkową zaletę. Nie musi to być 
typowa postać świętej, ale ·np. por­
tret fundatorki, z twarzą konkret­
nej m~eszkanki Ziemi Łomżyń~kiej ... 

Ten - urtikatowy i najstarszy w 
dziale sztuki l\IIuzeum Okręgowego 
eksponat można już obejrzeć w 
siedzibie Muzeum w Łomży, ul. 
Krzywe Koło 

BOLESŁAW DEPTUŁA 
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MOJE HOBBY 
dziej może sobie pozwolić na zakup 

nowości. 
Na giełdach filatelistycznych daje 

o sobie znać takie samo zjawisko, 
jakie obserwuje się· np. na giełdzie 
samochodowej: rośnie podaż pr~y 

malejącym popycie. Po prostu część 
kolekcjoner9w, zwłaszcza emeryci, · 
chcą pozbyć się wieloletniego do­
robku, żeby zdobyć środki do życia. 
.Ró~whież spekulanci, którzy wyku­
pywali znaczki wcześniej z myślą 

o podbijaniu cen, starają się pozbyć 
zapasów. · 

Tymczasem potenc;a1ni nabywcy' 
liczą grosze i coraz rzadziej bywa­
ją na giełdach. Ponieważ sklepy fi­
latelistyczne ... są nadal puste, należy 
się liczyć z odpływem członków z 
PZF. Filatelistyka c.ofa r.ię do domo­
wego zacisza. 

NA ZDJĘCIU: konie - to Jeden 
z wdzięczt)iejszych · tematów, zwła­

szcza dla młodych · kolck<'jonerów 
(znaczek poczty RFN). 

Repro«L BOLESŁA w DEPTU~A 
•• 

Zakończyło żywot kino „Paździer­
nik". Od dawna już jego bywalcy 
mieli do tej nazwy zastrzeżenia. 

Wraz z nią nie· umiera jednak sa­
ma placówka. W wyniku wewnętrz­
nego konkursu pracowników WDK­
-u, którego własnością jest teraz. 
będzie ona nosić nazwę „Kadr''. 

Zmiana nazwy nie jest tylko za­
biegiem kosmetycznym. Lączy się z 
nią także modyfikacja profilu dzia­
łalności. 
Poczynając od 1 grudnia, w ka~­

dy wtorek odbywać się bę!lą pro­
jekcje nowo powstałego DKF-u 

· „Kadr". Zamierza on uPow)z.echniać 

KADR'' '' . 
' 

z atrakcj~i 
. wiedzę filmową, uczyć ~iadomego 
odbioru dzieła sztuki. Uzupełnieniem 
seansów w DKF-le będą spotkania 
z twórcami I krytykami filmowy­
mi. Karnety w cenie 1600 złotych 

za 4 filmy nabywać będzie można 
nawet .... na miesiąc przed pokazami. 

Czwartki w nowym kinie zajmą 
projekcje Kina Studyjnego. Filmy. 
dobrane pod kątem wartości myś­

lowych i estetycznych, będą sluży6 
Jako ilustracje wybranych probie· 
mów, np. roli reżY~era czy ~scena. 
rzysty w powstawanió dzieła filmo­
wego; organizowanf' będą też cvkle 
i przeglądy tematyczne bądź autor­
skie. Projekcje o godz. 17 .OO i 19.00. 

W pozostałe dni tygodnia kino bę­
dzie ótwarte dla wszystldch. wyś­
wietlając filmy docierające do Lom­
ży z tzw. rozpowszechnienia. Nie­
stety, podobnie jak dawny •• Paź­
dzierfik", „Kadr" nie ma raczej 
szans na filmy premierowe, ale sta­
ra się przynajmniej pozyskiwać fil­

my, któr.e nawet kilkakrotnie oglą­
dane mogą sprawić przyjemność. · 

Od września trwa kolejna inicja­
tywa: poniedziałkowe. wtorkowe I 
środowe ranki zajęte są na projek­
cje Kina Lektur Szkolnych. Od PO· 

czątku spotkało się ono z ogrom. 
nym zainteresowaniem dzieci ł wy­
chowawców. Przyjeżdżają nawet -z 
o: asiednich miejo;cowości· Mia.l'"tlcowa. 

S.niadowa. Przy dotkliwym braku 
. lektur w wydaniu ksią,żkowym fa.ka 
form)' ich poznawanfa jest bard7.o 
cenna. Kino ma w tym ?;a.kresie 
•niesieczny repertuar i oferuJę, szko­
łom do UZ!fodnienia ~o<h:inv. a na­
wet dni seansów. 

W planach dyna~icznego kierow­
nictwa placówki jest jeszcze utwo- . 
r-ienie ł\matorskiei?"o Klubu Filmo­
wego. który za.imłe sfo szkoleniem 
mło<lych i starszych twórcc'w w re­
alizac.ii filmów t~chnika wideo. Or. 
l?anizatorzy oczeku.ia tylko na s"'rzęt. 
Drugą nowością bP.clzie Kluh \:Vi<1--o 

l~tóry skunł sie na nroiekr;arh fil~ 
mów w orv1?tnaln:vch wer11;ia".h • łP.­
zykowych. Pre7.entowane b~da ~ie 
tvlko pozycje. f~"-11'a.rne. ale ta.teł.(' 
dokumenty nrznodnfov.e ~zv l?M­

f?ra.fir..,,ne 7.dohvwane d7.i~ki wsoół­
nrar.v 7. n<i1''>-'łt~,"'l ktt1f:tt1'V ,..;.;.nveh 
kraiów. • · 
7mecz~nym atrakc.ia.mi służ:vć bę~ 

dzie 1'-au1•ar0 n1'a w hSł.1111 !ł'ń1'npi 1'0 

~~~~ . 
~lany sa ambttn~. Ich reatt~acta 

d_?brze roku ie ~a~u 1'oi~1'iu auety. 
tnw ldnnmA.ł"lńw. (m.r) 
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Przedsiębiorstwo jest nietypo"" 
we. · Jego poszczególne placówki 
rozproszone są po całym woje­
wództwie. Ludzie majq · ze sobą 
mało kontaktów. Pr_zedsiębior­

słwo jest też otoczone szczegól­
ną uwagą społeczną. Każdy z 
nas· prawie CC)dziennie styka · się 
z jego_działalnością. Nazwy nie 
zdradzę. Zainteresowani rozpo­
znają je z łatwością, a inni nieci\ 
po prostu przecżytają i wyciągną 
wnioski z lekcji. 

_} 

N a spotka.nie, ...eorga.nizowane 
przez Związek, przyszło wie­
lu pracowników W większoś-

ci kohiety, które po pracy nawet 
nie zdążyły zajść do domów, żeby . 
zrobić obiad, zająć się dziećmi. 
Przybył zaproszony Poseł, przedsta­
wiciele kierownictwa Związku, goś­
cie. Nie było tylko Dyrektora. 

Podstawowym problemem były 
· wybory do Rady Pracowniczej. Od­
były się wprawdzie niedawno, ale 
ich_ wynik.i z.ostały zakwestionowa­
ne przez załogę. Zwią~owcy stwier­
dzili, że nowe wybory tor pedowane 
są przez Dyrektora, który obawia 
się rozliczenia, a nawet utraty sta­
nowiska, kiedy demokratycznie wy­
łoniona Rada przyjrzy się jego d~a­
łalności. W prowadzeniu zebrania 
Związkowcy z. Przedsiębiorstwa u­
zyska1i pomoc przedstawicieli wo­
jewódzkiego kierownicl•wa Zwiiązku. 

Roz.;pocz.ął Poseł: '- Premier Ma­
wwiecki jest przeCiwny . czystk"om. 
Waszą siłą jest prawo. Musicie po 
prostu zapoznać .się dokładnie ze 
statutem Przedsiębiorstwa i jego 
Rady Pracowniczej, a nic nie po­
winno wam przeszkodzić w praw-
dziwych wyborach. _ 

Podziela fu zdanie przeidstawi­
cielka władz administracyjnych, 
zwierzchnich wo-bee fil"my: - Po­
wtórzenie wybor(uy jest koniec:zrne, 
skoro poprzednia Rada nie cieszy 
się zaufaniem. 
Zastępca Dyrektora: · - Przecież 

Dyrektw nie może ńll'lgerować w 
wybory, musl je tylko pomóc przy­
gotować. -

Dyrektor, jak twierdzą zwią.zko­
wcy, odrZiucił ich pro.pozycję pon1ocy 
organizacyjnej. 

Dy_?kusja nieco zam!iera, bo głów­
D:Y zainteresowany jest nieobecny. 
Na prośbę Posła, pani z adminisibra­
cji wojewódzkiej podejmuje próbę 
ściągnięcia jednak Dyrektora na ze­
branie. Udaje się - będzie za dwa.:. 
dzieśoia minuit. 

Ogł-0szona zostaje przerwa. Na ko­
rytarzu, w kłębach papierosowego 
dymu (n-a sali nikt nie palił) ocze­
kują grup.kii ludzi. Daje się ·wYClJUĆ 
rosnące napięcie. 

Przybywa Dyrektor . . Prowadzenie 
rebr.ania w pierVV\Szej fazie po jege 
pojawieniu s.ię przejmuje zaproszo­
ny związkowiec spoza przedsiębior­
stwa. Celow-0 nadaje $WOim wypo­
wiedziio.m ostry, agresywny toin. 
Chce ośmielić pracowników nieco 
zdeprymowanych obecnością szefa. 

Dyrektor· - Sam czekam na wy-
. branie nowej Rady, bez niej trud­
no prowadzić Przedsiiębiorst.wo. Jest 
ustalooy już termin: w końcu -mie­
siąća. Pomocy Związku nie chcia­
łem, bo nie uważam, aby była ona 
po.trzebna. 

Okazuje się, że wybory przepro­
wadzi ta sama komisja, c-o popr?:,ę­
dme, choć jej działalność była jed­
nym z powodów z.aikwestio111owania 
wyników. 

Głos z sali; - Komi1s ja nie bym 
nawet taka zła, ale chodzi o to, 
aby ludzie z urną dotarli do wszy"!' 
stkich praCOlWllików w różnych 
punktach miasta. 

Dyrektor przedstawia skład ko.mi­
sji. Niektóre z naziwisk nie są zna­
ne z$ranym. 

Pooeł proponuje kompromis: 
Do-kooptujcie kilka osób o innych 
poglądach. Niech i tu będzie plura­
lizm. Powinni być ludzie i z jed­
nego Związku, i z drug.iego, i Illie-

. zrreszeni.. 

Z k~ją jest problem - jej 
prz.ewodniczący lada dzień odcho­
dzi na emeryturę, nle ma óchoty 
za bardzo się angażować 

• 
CIĄG DALSZY NA STR. T 

KOMiTETY BYW-A TELS.KIE POBLICZfliE .. PODN J.SZĄ 
PROBLEfiłl WLASnOŚCI K()MO „ ALNEJ 

W woj. łomżyńskim zawiązało się już kilkanaście ·Komitetów O­
bywatelskich. Pracują bez dyrektyw I narzuconego z góry planu. 
Działacze Kon1itetów, kierując _ się intuicją i zdrowym rozsądkiem, za 
cel stawiają sobie . przygotowanie lokalnych -społec%ności do wielkie~ 
go przełomu, który wkrótce nastąpi: wyodrębnienia własności komu­
nalnej i objęcia władzy w terenie przez demokratycznie wybrane s~ 
m~~~ . , 

i~A s rR AZY REFOR iv~ 
- Nie jesteśmy organizacją w 

tradycyjnym pojęciu - . mówi Fer ­
dynand Kozera, przewodniczący Ko­
miteitu -Obywatelsk-iego z Wysokiego 
Maz. - Raczej grwpą ludzi, którym 
nieob-0jętny jest bieg spraw publicz­
nych. 

Wyrośli .z „Solidarności" i da lei_ 
ściśle współpracują' z miejscowym 
oddziałem związlq1. Jednak w tej 
chwili w pracach Kioimitetu bier ze 

udział WJ,iele osób ~za tego ru­
chu. Działają od początku września. 
Krąg zainteresowanych. roz.sze1r2a 
się w miarę upływu czasu; na ze­
brania ogólne prz.yd1odzi po 150-
-200 osób.... 

- Kazimierz Was.zc:Guk: - Komitet 
powstał także trochę ze względów 
czysto praktycznych. P~rostu Ko­
n1isje Zakładowe i władze Oddziału 
„Solidarności" nie ·dawały już r.ady 
nawało•vi spraw środowiskqwych; 
takich, które nde wiiązały siG bez-

-pośrednio z działalnością zvviązku. 

Choć nie ma programu, istn ieje 
pewien porządek d7Jiałania. 

Fer.dynand Kozera: - Mówiąc 
krótko: postanowiliśmy pilnować, by 
program refóirm rządu Tadeus.za 
Mawwieckiegó i „Solridarności" był 

. wdrażany ucz.ciwie. Interesuje nas 
konkretnie to wszysbko, co w przy-

szł'°ści będzie- stainow.ić wła&.11.ość 
komunalną i srożyć mieszka1'icom 
miasta i grru111y. 

1ERWSLA ~PRAWA 
• PIERWSZA P.ORAiAA 

Na życie miesz:kańców miasta i 
gminy Wysokie -Maz. decydujący 

w.pływ ma spółdzielczość.' Najwięk­

sze zakłady, takie jak mleczarnia, 
zakład mięsny, piekarnia, baza~ tran­
sportu - należą do różnych spół­
dzielni. Nic więc dziwnego, że na 
sprawy spółdzielczoścd Komitet jei;t 
szczególnie uczulony • • Zresztą, co 
drugi jego działacz jes•t długo,letn.i.rn 

członkd.em GS-u. 
Czesław' Jakubiak: - Uważan1y, 

ze majątek różnych spółdz.ieini w 
postaci zakładów produkcyjnych, 
magazynów, wyposa-żenia itp., który 
znajduje się w naszym mieście, jest 
własnością mieszkańców miasta i 
gminy, gtlyż powstał z ich wkładów 
i ich pracy. 

Kionkretnie chodzi o „Samopomoc 
·Chłopską", Kiedy jeszc:?e niko,mu nie 
śniło siG o Wojewódzkim Związku 
Gminnych Spółdzielni w Łomży, ·w 
Wysokiem były GS i PZGS, które 
poBudowały zakład mięsny, bazę w 
Szepietowie, zaplecze dla girupy re­
montowo-budo;wlanej itp. W pew­
nym mo.mencie i zakładem mięsnym, 
i g1rupą remontową, i bazą w Sze­
pietowie zaczęła rządzić Łomża. 
Mał-0 tego: d1'iś· okazuje się, że. 
WZGS z Łomży stał się właścicie- -
Iem tych obfektów. Os-tatin~o woje­
wódzka czapka spółdzielc.Zości wd.ej­
skie3 z Łomży utwierdziła s.ię jesz- ~ 

_., 
cze w tym poczuciu własności, prze­
kształcając się w.„ Slpółdz:i.elnię uslu„ 
go wo-wytwórczą: 

- Czy ktoś pytał nas, członków 
spółdzielni, o zgodę? - staw.ia re­
toryczne pytanie Ferdynand ~ozera. 

A sprawa nrie jest błaha. Taki za­
klad mięsny np. jest · źródłem-_pipo­

rych zysków, którymi z.ainteire5owa-
. na byłaby kasa miejska. GrUipa re­

montowo-budowlana, choć bardzo 
miastu potrzebna. zo,stała . przez 
WZGS zH.tkwidowana. .,r 

· Dlatego Korrnitet Obywatelskii nie 

zrezy;gnowal, mimo chwilowe~ po­
rażki, z drążenia kwestii własnoś­
ci majątku „SCh". Ferdynand KO'ze-

- ra: - Liczymy, że problem włas­
ności zostanie rozsądnie i - zgo-dnie 
z po.czuciem spcr:awiediifwości rw­
strzygiruięty w nowej ustawie o spół­
dzielcw~ci. Wówczas z.nów upomni­
my się o to, co nas.ze. _ 

t 

PATRZEC -NA RĘCE 
Sprawa z WZGS-em jest, z.daniem 

dzi,alaczy KO, d-owodem na to, że 

w tych przejściowYch czasach ną-, 
leży wszys tki,rn uważnie patrzeć na 
ręce. Wystarczy chwila nieuwagi, by 
różine „czynnliiki" przywłaszczyły so­
bie w majestacię prawa społeczny 
majątek-- cz~to dorobek dziesiąt­
ków lat pracy rokalnych ~łecz.­
nu.ści. Jeżel.i ten mają.tek ulegnie 

.----..... „STYRSZEŁ" 

rozgrabieniu, cóż zostanie przys.złe­
. mu sam·Oil'ządowi? 

Inny przykład. Od pewnego cza­
su • trwa w Polsce wyprzedaż mie­
szikań. Kto w porę się zorientował, 
mógł za g,rosze wykupić miesZJka­
me komunalne lub spółciżfelcze. Ko­
mitet Obywatelski postanowił u sie­
bie zapoibiec .A:'akim praktykom. Na­
czel!nik miasta i ~ny zgod·ził Stię 
z ich punkten.'1 widzenia: ani jedno 
mieszkanie k-0munalne nie zostało 
sprzedane. 

Waldemar Kiru$zewsiki: - Popr-0-
siliśmy nacre1ndka o wykaz wszel­
kiego mienia miejskiego. Obiecał, 
że przep1·owadm dokładną inwenta­
ryzację m'ienia Skarbu Państwa i 
Urzędu Miasta. Ułatwi to nam kon-
trolę. · 

~ 

JA< ROZBIG. MONOlłJlE? 
Ceny na masłlQ dyktuje w Wyso­

kiem spółdzielnia mleczars~, na 
chleb - „Społem", na i;nięso ,- za­
kład· mięsny. Po kolejnych podwyż­
kach doszło do skandalu :i masłem.· 
Zwiąuki zawodowe wytropiły, że 
spółdzielnia mleczarnka sprzedawała 
masło · na lokalny rynek drożej, nliż 
np. do Warszawy i na Sląsk. W 
sklepach --„Społem" k-0stika kosztowa­
ła - 2912 z;l:, w sklepie firmowym 
mleczairni - 2550 (bez marży), a w 
handlu obwoźnym (z samoc}?.odu} -
2100 i mniej. UjawniOOJie tych prak­
tyk spotkało się z po~n~ ·po­
tępieniem. Mieszkańcy Wysokiego 
nie mogli wybaczyć „swojej" mle­
c.zanld, . że chciała rozwiązywać kło­
poty wYWołane nadmiarem masła 
właśnie ich koszt.em. Spółdzielnia 

-
z.refleik·towała się i dzi•ś różnica cen 

I kostki masła między sklepami „Spo­
'łem" a sklepe'm firmowym i sprze­
dażą o-bwomą wynosi tylko 200 zł. 
Z takiego obrotu sprawy zadowo-
leni są zwłaszcza emeryci. 

Z chlebem /jest większy pro­
blem. PSS „Społem" me rea.~je na 
protes4y i wi•nduje ceny. W tej 
chwili bochenek chleba -kosi;tuje 
1900 , zł. Jedyna prywatna piekarnia 
z trudem przebija się na rynek. 
Równiież na złamanie rnonopolu 
mięsnego kzeba · jesiZ.cze pociekać. 

_ W mieście ·i gminJie powstaje już 

kilka prywatnych masarni, ale u­
płynie trochę czasu, zrunim ' roopo-

. czną pro-du.keję. Zdaniem działaczy 
KO ~otwieranie · nowych zakładów 

przetwórstwa żywności jest jedynym 
sposobe•m na uno,ranowanie sytuacji 
na tYpku. · 

• 
DOBRO ZWYCIĘlA 

Ferdynand Ko.zera: ·- . Kierujemy 
się -chrześcijańską zasadą, że dobro 
zawsze zwycięża, a krzY'wdy . muszą 

·być naprawtl<>ne. 

To ważna deklaracja. Bez rueJ 
kolejna sprawa, którą zajmuje się „ 
KO, może być rozumiana niewłaści­
wie. -Chodzi o reaktywowanie sadu 
w Wysokiem Maz. Istniał on ri:iemal 
od zalgżenia miasta aż do lat siedem­
ąziesiątych obecneg.o stulec~-a. Kon­
kretnie do czasu, gdy prezes Wi­
sfocki, sędzia nieposzlakowanej. ucz­
ciwości, popa-dł w konflikt z .ów-

. czesnymi władzami. Po jego o-dejś­
ciu ze stanowiska prezesa sąd podu­
padł, a nastęip.niie zos.tał zlikwido: 

. · wąp.y. KO jest zdania, że dz.iś ~ po­
ra przywrócit miastu tę ważną in­
śtytację. Ty1n ba,rdiZiej , że będą 

wiązały się z nią również pewne 
w·pływy do kasy miejskiej. , · 

Ferdynan<l Kozera: - N as ze dą­
żenia popiera - nada N arodow~, SD 
i .ZSL (PSL?). Prezes Sądu Woje­
wódzklego Fraąciszek Aliński, stwier­
dził, że jest · w stanie zorganizować 
placówkę · w ciągu trzech i;niesi-ęcy, 
jeśli oczyWiście .miasto da odpowied­
ni lokal. 

JeSit jeden jedyny odpowiedni lo·­
kal, ale mri.e~-ci się w nim KÓ'mj­
tet Miej~ko-Gminny PZPR. 

Kazimier.z Wysocki:- - ' Całe mia­
sto wie. że przed ... laty władze 

Wyrządmly · krzywdę _ prezesowi 
Wisłoclciemu i doprowadziły do u­
padku są'du . Sprawiedliwość wyma­
ga,' żeby · teraz ich nastę.p<.!y tamto 
mo. naprawili. 

Pertraktacje w sprawie słediziby 
sądu odbyWają się 1 o d'Zli.rwo, w . spo­
kojnej · atmosfer-ze. Są widoki na 
porozumiienie. 

08 BUDOWY DO "UDOWY 
Ferdyna111:d Kozera: - Ip:teresują 

, nas inwestycje miejskie. Uwainiie 
obserwujemy wszystkie budowy. 

Na_ przykład internat. .Jego bul 
dowa rozpoczęła się po dtu.gfoh la­

-taeh staran. I tak blisko konca za­
brakło środków! 

Kazimderz Wy~oclti: - Koszt. za­
bezpieczenia nie ukończonego bu­
bynku był prawie taki sam~, jak 
jego ukQńc-zenia. A ile było starań 
o dodatkowe środki! 
Be~kutec.mie. Gdy jednak wyko­

nawca opuścił już _ budO'Wę, · z Łom­
ży podobno nadeszła wiadomość, że 
znalazło· się trochę pieniię-d.zY:. In­
spektor oświaty zrezygnował z nk_h. 

Zabrakło pieniędzy na rozbudo­
'wę szipitala, budowę dwo:fea :PKS, 
warsztatów szkolnych itp. Czy to 
znaczy, że władze miasta niezbyt 
gorliwie starały się o swoje sprawy? 
Być może tak. Być . może nie. Po 
droq~e z Wysokiego do Łomży w.i­
na roomyła się. 

C:zy myślą już o nowych wybo­
ra-ch do rad narodowych? Owszem. 
Publicznie · podnoszą przecież pcr:o­
blem własności krununaLnej, a ·~ jest 
on nie9<fłącmie z,;w1ązany i- ręfor­
i'ną samorządu terytorialnego. Jed­
nak · szczegółowe rozwiązania przy­
szłej ordynacji wyborczej za bardzo 
ich nie pasj-01I1ują. Wierzą, że bę­
dzie to ordynacja demokratyczina. 
Natomiast przyszłość ich miasta i 
poziom życia zależeć będzie od ma­
jątku, jakim będ;;.ie zarządzać nowa 
Rad~. , 
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. ~adna propozycja nie wywołała lyle konlrowersji, 

co przemianowanie Sadowej ·na Kaledralnq. 

CIĄG DAI..$ZY ZE STR 6 .. 

• 

Lomźanle nigdy nie pogodzili się do fary (katedrą jest od 1925 r.). 

z „rewolucją" w nazwą.eh ulic. Ba- Ulica Sadowa nie jęst wprawdzie 

talia o przyw_rócenie dawnych nazw tak wiekowa jak SENATORSKA, 

zaczęła się w zasadzie· już w mo- DLgGA, WODNA czy JATKOWA 

niel\cie ich zmiany. Ponieważ szanse (pierwszy dom zlokalizowano grzy 

na .wygraną, ze względu na sytua- niej dopiero w 1854- r.), ale je8no­

cję politYczną, były nikłe. stosowa- · cześnie nie młodsza niż przywraca­

no bierny opór, na co dzień używa-I na Polowa. Nazw.y Sadowa t Polo-

jąc nazw dawnych, a obowiązujący- wa stanowią obecnie jedyną natu-

nii posługując się tak, jak obcym ralną i codzienną informację o tym, 

językiem urzędowym. Konsekwen- gdzie i czym kończyły się granice 

cja sprawiła, że również napływo- Starego Miasta. 
w.i mieszkańcy po . pewnym czasie ~1 l,istopąda 35 rodnych opowie-

nie tylko.wiedzieli, gd._zie jest Długa. działo się za powrotem do pierwot-

Dworna, Farna czy Plac . Zambrow- nej nazwy,, 10 wstrzymało się, a 
ski, lecz często przyjmowali te naz- tylko 6 było przeciw. Ulica Sado-

wy do. potocznego użytku. wa pozostanie więc Sadową. 

O twarty atak na powojen.ne 
nazwy przypµścilo 'fowarzy­
stwo Przyjaciół Ziemi Lo·m-

żyńskiej oraz Komisja Opieki nad 
Zabytkami PTTK po sierpniu 80 r. 
Doprowadził on do podjęcia priez 
MRN (9 września 81 r.) uchwały 

przywra·cającej nazwę PLACOW;I 
POCZTOWEMU oraz do pojawienia 
się na Sta.rówce dodatkowych tab­
liczek - „historycznych metryk". 

W czerwcu br. radni miejscy (mi­
mo wątpliwości, czy w lqyzysie 
wskazane jest obciążenie mi~j skiej 

kasy dodatkowymi wydatkami.) zgod­
nie zadecydowali o prJ:emianowaniu 
od 1 stycznia 1990 r. ulic: ~2 LIP­
CA, BUCZKA, ks. ŚCIEG IENNEGO, 
JAKUBA WAGI i PLACU ŻEGLIC­
KIEGO 'na DWORNĄ, DLUGĄ, 
FARNĄ, KOLEGIALNĄ i STARY 
RYNEK. 
Powstał problem z ul. ARMII 

CZERWONEJ (<la,wną. POLO~). 
Jej zabudowa pochodzi z końca XIX 
i pierwszej połowy XX w. Pierwot­
ny pomysł , · by restytu·ować Polową 

tyl_ko we fragmencie od Gielczyńs­
kiej do Świerczewski ego, a na po­

· ZOStałym odcinku zostaw ić nazwę 

Armii Czerwonej, wzpudził-..uzasad­

nione protesty. Mieściły się ta m 

I 
sztab i m ieszkanie dowódcy Lom­
żyńskiej Dyw izj.i P iechoty I SQO 
„Na rew"; w la tach 1939-41 urzędo­
wało NKWD. „Nadanie 3ej po wojfii e 
nazwy Armii Czerwonej - - argu-
mentowano . - - było w ezwaniem 
rzuconym pami t:ci ofiar stalinizmu 
eraz poważnym nietaktem . wobec 
tych żolnierzy Armii Rad.zieckiej , 
których wysiłek qo:iowy przyniósl 
wolność na·szem·u miastu." Osta tecz­
nie P olowa będzie Polową na ca ­
tcj sw0 j długośc i. 

, -
Ordynariusz łomżyński, b p Juliusz 

Paetz, zwrócił się do R::i dy z 9 •:ośbą 

o nazwanie imieniem JANA PAW­
LA II obecnego PLACU SIENKIE­
WICZA, a ul: SADOWEJ - prze­
mianowanie na KATEDRALNĄ. 

Pierwsza pr.op.ozycja przyj ęta zosta­
ła niemal bfJZ zastrzeżeń. Wielki pi­
sarz nie ucierpi na te j zamiaBi·e. 
gdyż ob '.:l k placu biegn '. e równ ' eż 

ulica jego imien·a. 

P ropozycje zmian dotyczyły nie 
tylko samej Starówki. Mie­
czysław Laszczkowski, łomży.. 

niak zamieszkały W Zalesiu Gór­
nym, wnioskował np . . _ó pozbawie­
nie JA~A TURLEJSKIEGO prawa 

. do patronowania łomżyńskiej uli" 

WIELKIE 
PORZĄDKI 

Żadna ·na tomias t propozycjn nie · 
wywotala tylu kontrowersji, co prze- cy; „ Gdy na §kutck podpi sania pa-

mi~nownnie Sad10wej na Katedralną. ktu Ribbentrop - MQlótow - uza-

Komltet Osiedlowy , nr 4 nie zga- sadnial - i nafzadu ZSRR na PoZ-

dzal s'Q z takw wnioskiem, trzy skę w 39 r . Ziemia Lomż·yńska sta-

komis}~ MRN-u"fównież były zdecy- la się cl::ęścią Republiki Bialorus-

dowanie przeciwne, w pozostałych k i ej, zostal on przewodniczącym 
pięciu zdania były poazielone. Nu . <cGorispollcomu» w Łomży: W ielo-

sesji 15 września min:ma l ic ą ilośc ią krotnie slyszalem, a żyją j eszcze 

głosów rad ni zadecydowali jednak przecież (inni świadkowi e tamtych 

- o zmianie. Od decyzj i odwołali się dni, ja1( na licznych wówczas m i-

mie~zkańcy ul. Sadowej oraz pra- t..yngacn Jan' Turlejski podkreśląl, 
cową!cy ZNP i WDK. Radni raz że Polska runęla jak domek z kart 

jeszcze przeanalizowali argumenty i nie ma sily, która zdolna byłaby 
za i przeciw. ją wskrzesić. Wywożenie w straszli­

wych warunkach -1u.dności lomżyńs-
Za. ul. Katedralną przemawiało to , kiej na S'lf'oi1• lu b d@ Kazachstanu 

że katedra jest bardzo cennym z'a- pochwalal jako mądrą politykę 

bytkiem a rch itektury, a wraz z wladz ZSRR · 1 "'· , oczyszczaJącyc i z t\.U-

innymi istniejącymi już budynka - _lacko·-burż;uazyjnych elementów 
mi: pałacem biskupim,- kurią,~ do-
m em kapitulnym. domem kateche· swoje zachodnie tereny przygranicz-

tycznym zajmuje .całą stronę ul. ne. W . odczuciu przeciętnego Polaka 
S Jan Turlejski jest -wi ęc renegate m . 

adowej i nadaje jej szczególny który popieral wrogą Polsce i Pola-
charakter. P onadto, po zako11czemu k 
remontu domu kapitulnego i wybu- om poLitykę Stalina, Dedykowanie 

rzeniu przybudowek, szopek' itp ., mu za to w dowód wdzięcz "l ości u-
d licy w Łomży obraża godność naro-

o słoni ,s i ę , od strony Sadowej fron- dową Polrlków, a szczególn i e lorn-

tem katedry i pała cu biskupiego. żan". · 

„ W wielu miastach polskich - pod- w · 
kreślał bp Paetz - będących si -"dzi-. l'lipsek Mieczysława Laszczkow-

bami di ecezji, uli ce (względnie pla- sk:eg<> zyskał poparcie innych łom-
żan, dodajfl,CYch swoje oskarż.ycielskie 

ce) usytuowanlt' ,przy katedrze rvo- wspomnienia o dzi alainości Jana 

szg nazwę katedralnych Podkreśla ·ruriE'jskiegn_ w 39 i 40 r . Radni n ;e 
to rangę miasta' ' ~ , l n· ie 1 w .1tpliwości, j ci ~4 podjąć de 

Przeciw tej koncepcji przemawia- t•yzjq, a . Donata God!.ev,:sk~. autor-

ło przyj ę te przez Radę za łożenie u-· ka monografii Lom%y, stwierdziła : 

ti·zy.mania bądź powrotu do h: tory- - Zliln.V\'.dowan)"e ul. Turlejskiego 

cznych nazw ulic Starówk:. :n i;:i jest. wyd arz~nierri rla · łomżan sym-

XVI-wiecznej Farnej, . pro "'7.d-zące; • bohcznym i. t ak \vciżnym, jak zbu-

. 
rzenie pomnika Dzierżyńskieg-0 dla 
warszawian. , 

Ulica Turlejskiego wkrótce nosie 
będzie imię GEN. WALTERA. Do­
tychczas bowiem wszyscy mieszkań.: 
cy OS. W ALTERA mieszkali przy ... 
Turlejskiego. Ulica ,SWIERCZEWS­
KIEGO (pierwotnie SNIADOWSKA) 
odzyskuje swą przedwojenną ń'azwę 

ALEJA LEGIQNOW. ALEJA 
MARSZALKA PILSUDSKIEGO, 
również przedwojenna, przeniesie si ę 
w nowe miejsce· - na OS. JANTAR, 
skąd wyprze dotychczasową ul. · 
GWARDII LJJDOWEJ. 

N a tym, jak przewiduje przewo­
dniczący MRN-u. Wacław Je­
rzy Kierąży11ski, zakończyć się 

powinny zmiany nazw tomżyńskich 
uMc. Nikt nie postulował już np. 
pr~ywrócenia RYNKU _ZAMBROW­
SKIEGO. Upominano się jedynie o 
u~. SW. MIKOLAJA. Na rogu tej 
ulicy stała kiedyś kapliczka poświę­
cona świętemu patronowi dawnej 

1 Rosj i, m iasta Aberdeen , a także 

kan·celistów, uczonych·, lombardzis­
tów, żeglarzy, p tekarzy, złodzi·ei, 

podróżnych i dziewic, obrońcy do­
bytku przed wilkami i ogniem ; 
rozdającego podarki dzieciom; Lom · 
żę strzegł przed „wilkami" . czyl. 
Prusakami. Symzyatycznego św. Mi-

Dyrekt<>r oczywiście zgadza się na 
plur.alli.stycmą komisję wyborczą i 
dodaje: - Po wyborach przecież 
odbywa się walny zjazd delegatów 
załogi. To op po.twierdzi ważność 
'wybranej Rady Pracowniczej. 

l 

Zjazd po poprzednich wybOlrach 
poprowadziła osoba nie będąca de­
legatem, ł to też była jedna z pod­
staw do zakwe.stioinowania składu 
Rady. W dodatku sporo „namącił" 
Radca PraW1ny Przedsiębiorstwa. 

' 
Poseł całkowicie popiera zdanie 

Dyrektora ~ DzialajC'ie zgodnię z 
prawem, a nie będzie \ kOIIlfliktów. 

W
yraź.nie daje się odcruć ulgę 
na sali. A więc można tak po 
prostu, bęz strajków. Nastę­

pują zgłoszenia kandydatuł° przed­
stawideli Związku do komisji wy­
bor czej. Zebrani nawet zagalopowu­
ją się - - wysuwają kandydatury 
taki.e, że Poseł ~rJ\l si ich mitygować: 
- Nie „wystrzelajcie" sobie sam-i 
kandydatów. Członkowie kom.lsji 
wyborczej nie mogą potem wejść 
do Rady Pracor.vniczej ani być de­
legatami na zjazd. · 

Przechodzą trzy nowe kandydatu­
ry. Podkreśla s'ę, że w czasie gło­

sowania poszczególne zespoły muszą 
dotrzeć do każdego pracownika, mi­
mo icb rozproszenia 

, Prowadzenie zebrania przejmuje I 
związkovv:iec z Przedsiębiorstwa. 

Przychodzi czas na konkretne spra­
wy z dziedziny funkcjonowania fir­
my. Niedavino podpisano porozu­
mienie dyrekcji ze Związkami o za­
kazie zmi-en1ania stawek zaszęrego­

wania pracowników z upoważnienia 
Dyrektota. Usta qa o związkach za­
wodowych naka;mje uzyskanie zgo- ...:. 
dy związku na systemowe . zmiany 
płac. T ymczasem już po terminie 
obowiązywania J ·\lrozumienia Dyrek­
tor zmienił płace pracownikom jed­
nego z działów, rzeczywiście wyjąt­

kowo z.apracol\vanym w ostatnich 
czasach. / 

p yrektor: - Uważam. że zrobi­
łem to zgodnie z potrzebą i pra­
v.rem. 

Poseł: - Złamał ·. pan ustawę o 
związkach z.awo<lowych. 

Dyrektor: - !l.1am pi semrn:~ zgodę 

drugiego Zwiąm u. 

Rzeczywiście„ jest takie pismo. 
Drugi Związek przyznaje w n im r a­
cję dyrektot.awi i prosi „na przysz­
łość o rozpatrzenie przez dyrelfcję 
możliwości konsultowania zm.ian 
płac" W ita to oświadczenie wybuch 
śmiechu załogi i osłupienie przed­
stawicieli władz - wojewódzkich 
Związku - współorganizatora spot­
kania. Taki goJ do własnej bramki 
w wykonaniu k0nkurentów do 
względów załóg•! Przewo<lniczący 

drugiego Związku. który ma wobec 
kołaja kcśc i ól katol icki wykrcś l : ł 

·jed!lak w 1969 r. z ofi cj alnego sp ·su 
świętych . nie mając dostatecznyc h 
podstaw, by uznać go za osobę au­
tentyczn ą. Nadal więc będz iemy 

pisać „Mikołaji Kopernika" i mó­
w~ć ,.Mikołaj a" 

- dyrekcji t ak subie>lne uczucie. jest 
na etacie Przedsiębi orstwa. 

Najważniejsze jednak. · że r n uzwy 
nowo powstających ulic Lomży nie 
budzą zastrzeżeń , lecz wiele z rrich 
przez sw_ą oryginalność stanowi o 
koloryc1e lokalnym miasta . 

Jedynie pomysł przeni esienia naz- , 
wy- 22 LIPCA · na powstający na 
oś . Jantar pa rk wbudził protestv 
.,Dzie·il t en w pamięC'! Polak6v1 -
c..rgumentowali ło mżanie z kosza · ń­

skiego óddziaiu TPZL - utrwa.li1 
się jako data podziału Polski na 
lubelską i londyń$ką, na bohaters-
7d ch żołnierzy LWP - i rea.kcyjnych 
z AK". I 

22 Lipca nie trafiła więc do ł-;m­
żyńskiego „banku nazw' ~. I zapewne 
już nie trafi, gdy.ż w drugiej po-

. łowie listopada Fczna grqpa postów · · 
w tym P ZPR. wystąp! ła o zni<~sie-

-iie tego świ-ęta . r 

.w „banku" czekają natomiast: o .. 
ARMIA KRAJOWA, PI.JAR7 Y JE- gj 
ZUICI, JAN BI ALEK (pierwszy 
wójt Lomży). KRÓLOWA EV'NA 
ARCYBISKUP JALBRZYKOWSKI 
i inni L cz lista naprawdę ~ 1 :111v('h 
uhonorovvania · n ;e jest i 0 szczt? peł ­

:1a : 

DANUTA ł ALEKS 
WR I'- ~.~ 

Z boku trwa spór przedstawiciel­
ki administracji z Posłem na temat 
u~tawowej interpretacji tej podwyż­
ki. Poseł przydz -~1igał rtawet opasłe 
tomisko aktów prawnych. Rzeczy­
wiście, jest t<> problem: czy zmiana 
płac dla całego działu jest zmianą 
systemoV:'ą, czy zmianami indywi­
dualnymi. które nie wyma~ają zgo­
dy Związków, a tylko ich opinii? 
Faktem jest, że nas tąpiła ona po 
terminie z.ał>isanym w porozumie­
niu. -
Pojawiają się inne problemy funk-

cjonowania Przedsiębiorstwa. Tran­
spp.rt. wyzbywarie s.ię placówek . 
Załoga, raczej milcząca. o·żywia się . 

Ludz.:'e poczuli się na si.łach w so6l-
decydować. · 

Jest już późny wieczór , Wiele 
spraw nie zostało rozstrY.ygniętych . 

ale n.a pewno nie umkną uwa-0.ze 
noweJ Rady Pracown iczej 

~męczeni ludz1e opu ·zczaj<t salę 
W iele kobiet d'opiero teraz zaniesi~ 
dn domów zakupy. Nikt n 'e ma po­
czucia straconego czasu · Bvła to 
cenna lekcja. z które j na pewno 
zapani.iętają poczucie 01lwa1:( w p{>l­
noty i odpowiedz:ialności · \V tyrn 
Przedsiębiorstwi~ na pewno· jui: nic 
się nie zdarzy i rna p•:-a vem. 

MAC' U <:RV „ •C 
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rozbita na :tirakcje. Górę wzięły 
r-0zgrywki personalne. ·Na razie 
działają póUegalnie. Nie mają o­
ficjalnej bazy, środków finanso­
wych. Na rzecz ruchu przeznaczają 
swO;ie mieszkania;-telefony, samo­
chody. Program zawiera trzy celt:: 
ekologiczny, pacyfisty ez.ny i demo­
kratyczny. - Zielone jest piękne. 
Bęaziemy dążyć do tworzeni<1 ma­
łych, nietrujących zakładów prze­
mysłowych, kontrolowanych przez 
społeczeństw-0. , 

Grupa warszawska walczy o 
l!Zy~tość ' wody, powietrza i gleby 
dla stolicy. Co zrobiJi? Projekt u­
zdatniania wody weryfikują ich nie­
zależni specjaliści. Zajmują się tak­
że ciepłownią w Pruszkowie. 
Jest nas niewielu. Swiadczy to ·o ,... 
stanie_ duszy społeczeństwa. Jesteś- > . 
giy inicjato.rami powalania parła- ~ 
mentu polskich zielonych. · . ~ 

nCO ROBIC?" - Nie znam pa- => 
na Króla - wstaje Marian Dąb- LL1 
-rowsk1 z za.rządu krajowego Par- ~ 
tii Z ielonych. Ma jednalt nadzieję, LLI 
że będą współpracować. Ruch zos~ ~ 
tał rozbity pr.zez działalność jednej !.!? 
osoby. Co robić, by coś się zaczęło Z 
dziać? Liczymy na to, że ludzie : ti 
się obudzą. - Liczą na to w związ- ~ 
ku z walnym zjazdem w grudniu 'CIJ 
w Krakowie. Może się uda zin­
tegrować tych około _ dwustu orga- ~ 
nizacj-i? . Zbilansować możliwości? 11.1 
Mają zamiar też powołać parła- N 
ment. A co mogą już teraz zapro- Q 
ponować · ministrowi ochrony śro- ...,. 
dowiska.? Społecznych ekspertów a:I . 
a także społeczny system kontron: > 
Alę co robić, żeby był dobry? Sku- tł 
teczny? Pytanie zostaje zawieszo-
na~ . 

„TYLKO JEDNA ZIEMIA". Nie 
są obojętni. Mtodżi, wtażliw( kry­
tyczni. I pełni zapału. W kwietni u 
br. w opolskiej Wyższej Szkole Pe­
d agogicznej powołano Akademickie 
_Centrum Ekologiczne. Prezesem zos·­
tala doc. fu? Krystyna Dubiel. . Już 
w maj-u zorganizowali ogóloeuro­
pejskie seminarium młodycn eko­
logów pod hasłem „Tylko jedna zie.­
mia'>. Wzięło w nim udziat 40 kół 
naukowych (studen.ci i pracownicy 
naukowi siedmiu krajów). Z War­
sza\vy nie było nikogo. 

To Centrum, skupi_ające stu_:9iują­
cą młodzież, jest pierwszą w Pol­
sce i w Europie tego typu organiza-
cją. -

A co zamierzają robić? Z adani.a 
są bardzo ~onkretne. Zeby c}.1.ronić, 

/ 

. . . 

Obe'cniO .w PolSce · działa około dwustu orga 1oe• . . 

trzeba dokładnie wiedzieć co. Po­
stanow:illi. więc z!Jiwentaryzować 
wszystkie obiekty ch-ro,nione w kra-

- ju. Zaczęli już w wakacj~. . Zin­
wentaryzowali stan przyrodniczego 
bogactwa ·na górze św. Anny, a 
także w Parku Karkonoskim. Teraz 
przymi,erzają si~ do takich samych 
prac na Mazura~h Muszą mieć 
jedna1k chociażby minimalne fundu­
sze na przejazdy, wyżywienie, no-c­
legi. Uczelnia nie da. Jest zbyt a­
boga. Czy ktoś na sali b)YSię zna-
futl? . 

też powstała spółka Eka-Rol (pię­
~~u udziałowców). Spółka ma ba1-
dzo szeroki _ ~res ofert. Zajmuje 
się organizowamem kursów ekolo­
gfcznych dla -rolników: ; wykonywo-· 
niem _ specjalistycznych ekspertyz, 
projektowaniem ekologicznych gos­
podarstw; prowadzi' też · Bank · In­
formacji Rolnictwa Ekologicznego, 
zajmuje się sp~zedażą zdrowej 
żywności, a także produkcją maszyn 
i urządzeń - '\Vszystko dla ekologii. 
Tych ofert jest znaczni·e więcej. 

Na He są realne; na ile na ·wy­
. rost? Znalazł się„ Obecny na spotl{aniu 

wiceminister Roman Walewski po­
informował, że powst.ala Fundacja 

~. Ochrony Przyrody. Na t~ki cer -
·~ na pewno da pieniądze. Wszystko · dobrze;- dopóki óby-
~ A m-0że powinni się zintegrować watel nie musi z czego$ konkret-. 
, \ przyłączyć db starszych? Doc. Du- nego zrezygnować- na rzecz ·środo-
.,.,, biel postawiła . kwestię na zebra- wiska. Ch-0ciażby na przykład z 
\J..i.1 mu Centrum: - Może wstąpimy samochodu - mówi prof. Roman 
~ do Partii Zielonych'? - Na to j8d- Andrzejewski. 
~ n a ze studentek: ~ P~kietowaliśmy Brak wiedzy, niska kultura spo-
~ przeciwfoo budowie elektrowni a- łeczeństwa, na to powinny prze'de 
• tomowej w Zarnoweu. Przyszedl ·wszystkim organizacje zwracać u­
~. jeden pan, posta.wil transparent z ·. wagę. Zainteresowanie problemu-
0 napisern: „Partia Zielonych" i so- mi przyrody jest bardzo płytkie. 
t. Iii bi~ v.oszedt Pod korii~c' dnia zja-:- Tylko lokalne. Nie obchod,zi tnnie 
~ ....Wt l się znowu. „- o, odrapali" - · .kraj, ważne jest to, co wokół mnie. 
,..,._ powi edz-lal. Zabral haslo i zniknąl.' Na przykład kwestia Zarnowca Na 

No i to była odpowiedź na pyta- szers'zyrp forum wzbudza obojęt-
nie, czy chcą należeć. ność. · Zainteresowani naprawdę są 

~ MAZURY \VLASNOŚCIĄ POL- jedynie okoliczni mieszkai1cy. - A 
~ SKI. Całej Polski. Takie nastawie- sprawa dotyczy nas wszystkicn. 
~ n ie przyświeca Społecznemu - Komi- - Co z tego, że są liderzy, sko-
t) tetowi Óchr·ony Wielkich Jezfor. !_O nie mają za sobą ·spolec?!l-ego 

Sześćdziesiąt ,osób (plus kilk człon- zaplecza? · :1 Ęów zbiorowych) wywalczyło · już Minister uważa , że zagrożeniem 
sprawę wstrżymania budowy hote- będzie też samorządność. Władza a:C Ju na Szerokim Ostrowie. - Szu- lokalna nie bęazie przestrzegać za-
kamy sojuszników -· mówi sekre- sad ochrony środowi~ka. Są JUZ 
tarz Komitetu. sygnały (nie Wlko hotel na .Qstro-

STYL ŻYCIA ALTERNATYWNY. wiu). interesy lok~lne będą prze~ 
- - Od tego trzeba zacząć -, mówi ważać nad ogólnokrajowyń\f Naj-
dr Piotr Metera, przedstawiciel ważniejsze rozegra się i::iie w War-
S!Półki Rol-Eko. „Powiedz ~i, jak szaw_ie, Nie w wielkich . m iastach, 
się odżywiasz, a powiem ci kim a w małych óśrodkach , w· terenie. 
jesteś" . W . systemie ochrony przy- - Jesteśmy _ nastawieni na teren. 
rody . znajduje się także czlowfek. I tam szultamy społecznych fachow-

. Tymcza.sem wspókzesne rolni.ctwo ców -i poparcia. 
dQProwadza do - degradacji . glebę. Bronić Śię należy przed zagroże.: 
Wiedzą o "' tY·m kraje wysoko uprze- niem, płynącym także zza granicy. 
mysłowione. Tam na gwałt szuka Na przykład sprawa Stonawy (bu-
się nowych metod rolhkzego gos-- d0wanej zresztą polskimi rękami!). 
podarowania. "Najwięcej gospo-. Następne niebezpieczeństwo: Pol-
.darstw ekologicznych- mają Fran- ska może stać się śmietniskiem En-
cja (2660) i RF;N (ok. 2000) . Wśród ropy. Już nadchodzą pierwsze prze-~ 
krajów socjalistycznych - Węgry, sylki trucizn K~ś na tym zarabia. 
Chiny, a także Polska (około lOOJ. - Wielki kapitał to ·w ielka korup-

A u nas? · „Istnieje~ Zakład Rol- cja. - Trzeba · się także ·pr zed tym 
nictwa Ekologicznego. Niedawno bronlć. A,le jak? 

. Wielkie l\/Iazursk 
ich . ochronę jest . 
raz chodzi· już tJ 
man~e postępują/ 
i _to działanie zna] 
kiem. zapytania 
watu buduje się 
ośrodki w.czasowe 

-lodzy _ protestują 
odwołania i.„ bu'du 

, n ieją luki . w Pl'a 
nym, a praktyka 
co zbudowane <na 
wu) , pozostac mus 
ne. Nie zdarzyło 8 
·Polsce- nak~zano ro 
ny „n a dziko" na, 
renie, budynek'. 

_Dokom;1je się 1 
bow lasow. Najle 
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J Jedyn q gmin'q~ któ'.ra od poczq.tk_u zyczliwie przyjeła pro ięl~t zo-rganizow 
Przyroda, której się nie chro­

ni, gińie _bezpowrotnie. Cieszy 
więc fakt, że w naszym woje­
wództwie ~tał utworzony Bie­
brzański Park Krajobrazowy (Wo­
jewódzka Rada Narodowa powo­
łała go w marcu br L). Swóim za­
sięgiem obejmuje dolny i środko­
wy basen Biebrzy. Jest tą jeden 
z największych obszarów chro­
nionych w Polsce: teren parku 
zajmuje 45 268 ha, a otulin'a 
42 206 ha. - , 

Cele{n tegÓ_ parku jest ochro­
na unikalnych obszarów ba­
giennych. wraz z cennymi, nie-

kiedy bardzo rzadkimi, gatunkami 
fauny i flory. Torfowiska dolipy „ 
Biebrzy są jedynym t-ak dużym i 
tak dobrze zachowanym obszarem 
bagięnnym w Europie. Rozległość 
bagien · pozwoliła . na utrzymanie 
więkązości obszaru w stanie pier­
wotnym f niemal nienaruszonym. 
Występują tutaj rzadkie gatunki 
ssaków: łosie (ok. 700 sztuk), bobry, 
wYdry• wilki i kuny leśne. Bagna · 
q r6wnież wielkim obsz~rem lę­
gowym ptaków. Doliczono się 235 
gatunków, .z. czego 157 ma t11 swoje 
gniazda. Wśród ąajbardziej cennych 
można wYJBienić: łabędzia krzykli­
wego, ble·gusa zmiennego, bekasika, -
bataliona, bielika J wiele inny~h. 
W ogromnych rozlewiskach wodnych 
tyje wiele ciekawych gatunków ryb. 
Powołanie Biebrzańskiego Parku 

Krajobrazowego pozwoli na spokoj­
ne przygotowanie. planu zagospoda­
rowania prze,,strzennego przyszłego 
Parku Narodowego, tctóry ma pow­
stae w ciągu najbliższych 3-4 lat. -
Pracownicy BPK nie administrują 
obszarami podlegającymi ocbro~e, 
lecz jedynie pilnują prze&trzegania 
przepisóW, obowiązujących na tere­
nie Parku. Obsada Parku jest bar-

dzo mała (nie ma ·etatów nauko­
. wych) i nie· nioźe ,,prowadzić tlziałal­
ności gospodarczej. 

Dyrektor Biebrzańskiego Parku 
Krajobrazowego - . pan Henryk Le­
niec ma nadzieję, że przed powoła­
niem Parku Narodowego uda się 
rozwiązać kilka ·podstawowych pro- . 
blemów. Najważniejszym przedsię­
wzięciem jest szyfiltie opracowanie 
planu zago.spodarowa n_ia prz~strzen­
nego pradoliny Biebrzy (na całej 
długości rzeki). Na.st~pnie ·należ~ 
apracować projekt działań zmierza· , 
jących do uregulQwania· . stosunków 
wodnych i zatrzymania zarastania 
bagien. Obecnie olbr?Qmie bagno 
Ławki (w dolnym basenie Biebrzy) 
bardzo szybko zarasta drzewami, 
głównie olszyną. Przyczyną wysy­
chania bagien jest m.in. uregulowa­
nie Narwi. Wiom.ą, podczas topnie ... 
nia śniegów, szybki nurt rzeki ka­
nałami meliora{!yjnymi ściąga wodę 
z bagien. Na obrzeżach Parku łąki 
są zmeliorowane (pierwsze meliora­
cje -Przeprowadzono jeszcze przed 
pierwszą wojną światową). Na wy­
suszanie łąk wpłynęła róv.;nież zmia­
na sposobu użytkowania pastwisk. 
Dawniej, podczas kilkudniowych sia­
nokosów, zbierano siano nie nisz­
c11:ąc środowiska naturalnego. Teraz 
rolnicy ręczne koszenie uważają za 
nieopłacalne i często wolą wypalić 
swoje pastwisko. W czasie pożarów 
łąk (wiosną tego roku bardzo czę­
stych) giną młode ptaki w gniaz­
dach i małe ssaki. Wysychanie tor­
fowisk powoduje wyJJiieranie , nie­
których rzadkich gatunków; coraz 
trudniej spotyka się koloi.:.owe bata­
liony - emblemat Biebrzańskiego 
Parku Krajobrazowego. _ 

Opracowana przez dyrektora Lefl­
ca koncepcja przyszłego Parku Na­
rod-Owego jest odmienna od dotych­
czasowych zasad · funkcjonowaaja 
większości · pols~ich parkó.w: - Nie 
lubię nawiedzonych ochronjąrzy, 
kt6rz~ stawiają tabliczki z zakazem 

--~ 

,.. 
/ 

.. 

wstępu i nie pozwalają ingerować 
w życie przyrody. Potem, ponieważ 
nie ma pomysłów, co zrobić ze sta­
rzejącymi ·się drzewami, lasy nisz­
czeją. Oczywiście, ścisłe rezerwaty 
muszą jstnieć, ale nie wyobrażam 
sobie Vl!'Yłączenia spou zagospodaro­
wania 90 tys. hektarów ziemi. 

O, bjęcie granicami Parku obsza­
·rów rolniczych postawiło przed 
dyrekcją tr-udne zadanie po-

godzenia interesów ochrony środo­
wiska z produkcją rolną. Rolnicy 
zamieszkujący tereny Parku i jego 
otuliny powinpi przekonać się do ­
zmiany sposobu gospodarowania. 
Część z nich mogłaby produkować 
żywność wysokiej · jakości. ICrowy · 
wypasane na nie nawożonych łą- . 
kach _dawałyby zdrowe mleko, któ­
rego cena musiałaby rekompenso­
wać wysiłek rolników w prowadze­
niu takfej hodowli (np. ·ręczne ko­
szenie). Na terenie Parku znajduje 
się mleczarnia w Dolistowie, która 
po ŻałÓżeniu oczyszczalni mogłaby 
prowadzić skup i przetwarzanie 
zdrowego · mleka. Są chętni gospo­
darze do rozpoczęcia uprawy ziem­
niaka beż sztuci;nych naw-0zów. Musi 

· znaleźć się sponsol'J' który zająłby 
się śkupem tych artykułów. Dyrek­
tor Parku liczy .na ·pomoc pracow­
ników służby rolnej w propagowa­
niu · mniej szkodliwych nawozów 
sztucznych i prawidł-0wego Qdpro­
wadzania ścieków. Oczywiście nowy 
sposób gospodarowania musi wią­
zać się i korzyściami materialnymi, 
w innym przypadku nikt nie zgodzi 
się na prQdukcję rolną przynoszącą -
niższe plóny. 

Projekt utworzenia Parku spotkał 
się z protestami rolników z gmin 
Radziłów, Trzcianne i Jedwabne. -
Nikt niczego nie wyjaśniał, powie­
szono jedynie stosowne ogłoszenie , 
w Urzędzie Gminy ~ęc rolnicy 

• obawiali l)ię wywłaszczania, wykupu 
ziemi. My nato]11iast nie chcemy, 

aby Park był mar 
pewnością napotka 
ci z wprowadzenie 
·1ogicznego, ale jeśl' 
calne, to ludzie· d 
nać - inówi dyre 
Jedyną gminą, k 

życzliwie przyjęła 
zowania Parku, był 
nością jest to za~u 

-pana Adama Grab 
na zebraniach wyj 
nia BPK. Kilka d 
gich sporach Gonią 
ny na siedzibę d 
Dla naszego miasta 
sa na rozwój -
Grabowski. - · Ni 
my na stworzenie u 
czy "Szybką rozbudo 
kaniowych. Wh1że, 
rozwojem turystyki 
gości. Sądzę, że w 
sie uda nam się z 
czalnię ścieków i s 
sto. 

G oniądz, dzięk' 
nemu położe 
rzecznej, ma 

atrakcyjną miejs~f, 
ną. Być może, dz1ę 
ku, poprawią Ślę k 
Łomżą, do której 
jechać. , 
. Tttrystyka kwal 

·bardzo poważnie t 
dyrektora -BPJ{. W 
stać sieć schronisk 
sjonatów dła kilku 
turystów. CbatY z 
obrzeży Parku bYI 
str.ażnikóW, ·8 icb 
wiałoby dotarcie d 
obiektów przyrodn 
ornitolodzy i -biolo~ 
clegi, utrzymywall le 
schroniska: · 

Dyrektor Leniec 
zabytkach kulturY 
będzie również cl:lr 
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oekęlogicznych. 
którego można zrobić piękne meb­
le) przerabiane jest na . palety. Tej 
rabunkQWej gospodarki - i nie­
gospodarno~i dopuszczają się 

cz wszelkimi zezwoleniami)_ zagra­
niczne spółki. I wszyscy (łącznie z 
prokuratorem) są bezsilni. 

W kraju znajduje się 26 OOO źró­

deł zanieczyszczeń (w tym poło­

wa dużych)._ Państwowy tnspektor 
ochrony środowiska dysponuje ~a­

ledwie 2500 pracownikami inspekcji 
którz_y .mają je kontrolować. Nic 
więc dziwnego, że wobec tak zni­
Jwmej ilości inspektorów problem -
się wymyka. - . Mam zamjar ~ u­
tworzyć . policję ekologic-zną - mó-· 
wi państwowy inspektor - już te­
raz proszę o - sygBały, g@ie sj~ źle 
dzieje. 

Zapowiaga też represje karne 
wobec trucicieli. . Na sali jednalt 
nikt n ie wierzy w . i-eh skuteczność. 

Dotąd wielkie zakłady, zadłużone 

na miliady złotych w kasie ochro­
ny środowiska, pozostawały bez­
karne. Od kar się odwoływały, ka­
ry rosły; ~nowu odwołanie~ i nie 
się nie zmieniło. Inspektor broni 

sweg;o stanowiska: 
- Represje... jeżeli dyrektor gro­

madzi. ścieki, by w nocy spuścić 

je do rzeki, powinien pójść do wt"ę­
zienia - po ~chwili dodaje 
chciałbym, żeby istniała. taka moż­

liwość. A raczej żeby była _niepo­
trzebna. 

- Do sądu z niim1 - dzienni-
. karz ~ Wrocławia. Mó~i, że budu­
je się tam centralną oczyszczalnię 

ścieków. 14 lat! A przez ten czas . 
wszystko zlewa się do Odry. · A 
przecież ~ażdy zakład powini en 
mieć &woją podoczyszczalnię. 

- Trzeba dokonać przełomu. Nie 
pokazywać niemocy. _ 

Na przykład Zakłady Chemiczne 
„Rokita" - nie płacą. Huta w 'O­
ławie - nie płaci. Na budowę do­
mów wczasowych, sanatorium dla 
załogi ma pieniądze. I _dalej truje. 

* . -Trudno o optymizm. To, co się 

dzłeje w ekolo·gii. kiedyś porówna­
·no. do jazdy na rowerze za 'złodzie­

jem w samochqdzie. Teraz je.st 
to już jazda na przebitej dętce. 

I -..... 
P.S. Z Ligi Ochrony Przyrody 

nie było nikogo. 

był Goniqdz. 
łupy, przydrożne krzyże i kapliczki, 
to wszystko, co bezpowrotnie ginie 
pQd naporem współczesności. Część 

obiektów zostanie przeniesi01;1a na 
eren Parku i tam„ po o'tlnuwieniu, 

·służyć będzie jako schronisko.-
Park Krajobrazowy musi jednak 

zmienić swój status 1 jednostJd 
utrzymywanej wył<1czn!e z- budżetu 

województwa na zakład--p.rowadzący 
własną działalność gospodarczą. 

Wówcża będzie można lepiej pł.a­
cić - pracownikom i zatrzymać nie­
licznych mieszkaticów puszczańskich 
wsi. Obecnie 90- tys. hektarów pil­
nuje trzech strażników, a potrzeba 
co najmniej dziesięć razy tyle! W 
przyszłym roku Park otrzyma za­

- ledwie sześć dodatkowy.-::h etatów -
w sytuacji, gdy kryzys gospodarczy_ 
i braki żywności powodują wyraź- . 
ny wzrost kłusownictwa. Bezbron­
ni strażnicy ·mogą jedynie zbierać 
zastawione pułapki. BE:zkarność kłu­
sowników potęguje fakt że wyso­
kość kar za zabicie 7-wierzęcia chro­
nionego nie zmieniła się od kilku­
nastu lat; najwyższa sięga kilku­
dziesięciu tysięcy złotych. Łupem 
kłusowników padają przede wszyst­
kim Zwierzęta futerkowe: lisy, je­
noty tchórze i wydry. Dodatkowym 
kłop~tem są łowcy jaj ptaków dra­
pieżnych; przewiezione za granicę 

jaja warte są majątęk. . 
. Dokładne plany zagospodarowania 

i rozwoju Parku zatwierdzi Rada 
Programowa, ·która na początku 
grudnia zbierze się na · pierwszym 
pasiedzeniu. W skład Rady we.idą 
naukowcy I przedstawici~le wł~dz 
wojewódzkich. Swoje wsparcie obie­
ca.I senator Lech Kozioł. 

Zachowanie unikalnych obszarów 
bagiennych wymagać będzie wielu 
wysiłków. ale jest to przedsię'!Yzię­
cie. którego nie można zaniechać. 
Park jest ńajwięknym bogactwem 
województwa. Mądrze wykorzysta­
ny może przynf eść zyski i przycfąg­
n::il' t.urv~+ńw 7 F.nrnnv. 
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I AK JUŻ WSPOMINAŁAM, 
przy cielętach pracowałam 
zuuą. Byla to tzw „uborka". 

P<>legała na wy.:>.janiu lopa;::fl za­
marzniętych odchodów, przywożę­
niu saniami zaprzęźonym'i w byka 
~1ana z pola, 5 :jz1'2' s:~:y st?rty, 1 
wypędzaniu do pojenia. Wiosną, 
gdy stee się zaz'.el ~:i1l. p ;erwszy 
raz w swoim ~yciu sam:i wypędza­
łam cielęta do pas:.~n:a. Nic- wję­
dzialam, że trzeba z nimi stale 
ch·odzić. Siedząc pilnie czytałam 
polską gazetę, którą otrzymałam 
od rodaków. Zauważyłam jadącego 
drogą „żiwotnowoda" Ciulenina. 
Minęło kilka godzin. Widziałam~ 
jak . wracał, a ja wciąż siedziałam 
w tym samym m iejscu czytając . 
Cielęta chodziły spokojnie. „Ziwot­
nowod" powiedział: „Co ~k sle­
dzisz na -jednym m iejscu? Tu nie 
ma czego paznokciem uszczypnąć" 
i dodał: „Ja tiebia poslednij głaz 
wybiju". _ Przestraszona ' zerwałam 
się z miejsca. 
· Latem pasłyśn1y cielęta z mamą, 
bo tylko latem działało Erzedszko­
le, do którego chodziły moje dzie­
ci (dostawały tam jeść). 

Chore i słabe zwierzęta miały 
pomięszczenie poq dachem, gdzie 
palono w · piecu, aby nie pomarzły. , 
Rosjanki doglądały je kąrrn.iąc I 
pojąc. Na piecu stawiały wiadro z 
mlekiem. Za pazuchą nosiłam ma­
nierkę. Wpadałam nieraz do cielęt­
nika, gdy n ikogo nię było, wlewa~ 
lam trochę do manierki i ucieka­
łam. Pewnego razu spostrzegłam , 
że zbyt mało mleka zostało w wiad­
Fze, więc dolałam wody. Zrobiła 
się cała heca. Wiadomo było, że 
żadna Rosjanka nie wzięłaby mle­
ka, bo w każdym domu były kro­
wy. Od razu-kobiety domyśliły się, 
że to „Polaczka". Powiedziały „żi­
wotnowodowi", a ten wpadł w · szał. 
Powied~iał, że mnie zabije, żebym 
ni"e przychodziła więcej. Tak po­
wtórzyły mi ruskie kobiety. 'Bardzo 
się' bałam, ale na drugi dz'ień _przy­
szłam d·o pracy skupiona, niepew-

. na co będzie. Akurat tego dnia go 
nie było. Gdy go zobaczyłam, nie 
krzyczał, udał, że mnie _nie wi­
dzi. 

Mleko w w iadrze niezupełnie 
było czyste, bo kobieta wk1adała 
rękę i cielę pilo „po palcu", ale 
w moich warunkach to był ratu­
nek, ponieważ zimą nie dostawa­
ł...:m mleka, a latem- tylko - trzy 
czwarte wiadra i to odciąganego. 

Gdy wyjeżdżałam, upqmniano się 
o zapłatę za mleko, ale nie za­
płaciłam. Dzisiaj myślę, że może 
ruskie kobiety nastraszyły mnie· 

- skargą do „żiwotnowoqa", bo n~e 
wiem, czy darowałby m i; może 
poszłabym do więzienia tak jak 
Bronisława Pardowa, która wzięła 
od Rosjanki mięso na kredyt. N ie 
zapłaciła w odpowiednim czasie~ 
Syn Rosjanki, Jura, ko-msomolec, 
mocno nalegał na zwrot zapłaty. 
Parc4>wa powiedziała więc, co myś­
li o takich komsomolcach. Jura 
doniósł o tym NKWD i kobieta 
została skazana na rok więzienia, 
zostawiając czworo nieletnich dzie­
ci. Został.a wywieziona na roboty, 
pracowała na polach przy sadze­
niu warzyw. Przedtem była t o ko­
bieta rzutka, energiczna. Po pow­
rocie z więzienia tylko z nazwiska 
przypominała, że to ona. Stała się 
cieniem, a miała dopiero 32 lata. 

B URAN" TO BURZA śnieżna, 
silny wiatr sypiący drob­

'' nym, gęstym śniegiem, za­
wiewającym z - różnych stron. 
Szybko ubranie na człowieku za~ 
marza, stając się twarde jak bla­
cha. ·Na odległość dwóch metrów 
niC nie widać. W czasie „buranu" 
miejscowi nie radzą nikomu wy_­
chodzić, bo łatwo wtedy zginąć. ży­
dówka Kobrzańska poszła pewnego 
wieczoru w czasie ,,buranu„ do 
młyna - zemleć pszenicę. Zabi.ą­
dziła f zamiast do młyna poszła 
cztery kilometry w zupełn-ie od­
wrotnym k ierunku. Nie było jej . 
kilka dnl. Nikt n ie wiedział, co 
się z nią stało. Vl:cszcie znalezio­
no ją zamarzniętą Zostało po niej 
dwofo dzieci: 10-letni chfopiec i 
młodsza dziewczynka. Wszystkie 
jej rzeczy d...,kład·nie spisałam 
razem z dz:Pćmi pojech~ły do 
Szangaju. izdzi<=> m;eszkały dwie ro-
dzj.-,y żvd0wski e. „ 

Wreszcie we Wołodaro•vce 
(mia"t"cz'ro oddalone rd nas po­
nad 40 km.) powst3ł p0lski komitet 
do udz•plcin';:i oo>n"'cy' Pniakom 
Jego p;-zew0ri11'cząc<:1 - bv1a pani 
Chro'"'to·•1".~~. ' Do'"ta~.v" li ~my wterly 

, 

~ 

ubrania, o których wspominałam, 
trochę żywności, a nawet pienię­
dzy. Po ' drobne rzeczy chodzili$my 
do Wołodarowki. Wyprawa trwała 
cały dzień. Po większą ilość odzie­
ży trzeba było jechać, . Wszystko 
..spisywałam, notowałam; byłam w 
Graczowce mężem zaufania. 

1 Zimą zac?-ęłam uczyć dzieci pi­
sać po polsku. Było to bardzo trud­
ne, bo !l"ie mleliśmy papieru i pisa­
liśmy na marginesach gazet · (o ile 
je dostaliśmy), na starych.._ koper-
~~. ' . 

'Złma tego roku była szczególnię 
mroźna. Głód był coraz większy. 
Musiałam ra~ować matkę i dzieci. 
Aku.rat w J_{ołchozie paal . cielak .. 

. Nawet się ucie_?zyłam_widząc tyle 
nikomu niepotrzebnego mięsa. Przy­
taszczyłam cielaka do swojej, zie­
mia:i;iki, ściągnęłam skórę, a mięso 
po kawałku gotowałam. Jadłarp tę 
potrawę razem :z dziećmi; mama 
powiedziała, że woli umrzeć z gło-· 
du niż jeść padlinę. Od dojarki 
Niury dowiedziałam się, że w piw­
nicy jej ojc? zmarzły . ziemniaki. 
Poszłam. Gospodarz mówił: „l?o-

• 

d0 kolITTl. Z wielkim wysiłkiem 
spiłowałyśmy kilka brzóz i włado­
wałyśmy na sanie. Popędzamy by-
µ, a tu jarzmo pęknięte i co rusz; 
sanie ~ą. Zostawiłyśmy je w le­
sie, a byka- ża rogi i aby zdążyć 
do wioski przed zachodem słońca. 
Na drugi dzień uprosiłyśmy pewne­
go1 kołchoźnika, aby nam PQIIlógł 
i przywiozłyśmy to drzewo. Robi­
łyśmy „kiziaki" z nawozu bydlęce­
go, kopałyśmy łopatami ceĘłY. 
"Trzeba je było wysuszyć, więc u-

1 

stawiałyśmy piramidy, a pod koniec 
· la ta znosityśmy do domu. 

Powoli zbliżał się koniec naszej 
męczarni, a qrugi rok mojej· · pra­
cy w ko.khozie. W nagrodę do~ta- . 
łam~alą roczną „ciołeczkę". Gdzieś 
musiałam ją podziać. Mieszkałam 
z Nastią Karolichą w chałupce 
przerobionej z „bani". Były tu dwa 
lóżka,. kuchenka, kufereczek; w 
przejściu między łóżkami stanęła 
m~ja „ciołka", Musiałam ją karmi-ć 
całą zimę. Siano zdobywałam gdzie 
się dało,_ zawsze po kryjomu, aby 
nikt nie widział. Wyjeżdżając 
sprzeqałam ją. Parę rubli __przydało 

WSCHODNIE LOSY POLAKOW 
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laczka, zdachn~osz", ale nad na-
mi ciągle czuwała opatrzność. 
Z iemniaki te były okropne, ale le­
psze od obierek . . 

Za ' pracę przy cielętąch zimą i 
. latem otrzymałą.m półtora puda 
pszenicy i owczą wełnę w ilości, 
która starczyła na zrobien ie „Pi­
mów" (wojłoki twarde i grube, no­
szone · bez kaloszy}. Za robotę mu­
sia1ę.m dać cały pud ziarna. Na 
jak długo mogło mi wystarcz:cć pół 
puda pszenicy bez żadnych innych 
produktów żywnościowych? Za.czę­
liśmy głodować. 

Tam, gdzie chodziłam oporzą­
dzać cielęta , był również świniar­
nik. świnie · kołchoz zdawał państ­
wu na tzw. „plan". Wpadłam .tam 
parę razy i nabrałam w torbę od­
paJów· zboża (plewY, n3siona . ró±: 
nych roślin). Z tego piekliśmy 
„pyszki". Ktoś mnie ~b;:iczył. Na 
szczęście nie poszłam do więzienia. 

D DRZEWO ZDOBYV/ ALAM 
kradnąc żerdzie z ogrodzeń, · 
Pr_zyszli z kołchozu na kontrolę. -

Gdy zobaczyli, w jakich warunkach 

mi się na mleko i zi€mniaki dla 
dzieci w drodze. 

Gdy podrósł synek Januszek, nie­
raz póbiegł do kt<?rejś sąsiadki po­
prosić chleba. Starsza .córka, Krych- , 
na, nie chciała z nim chodzić, ale 
gdy cóś przyniósł, .chętnie zjadała. 
Mężczyźni zaczęli wracać z woj­

ny. Było kilku inwalldów, np. Mi„ 
szonin wrócił · bez je~nej ręki, in,,/ 
ny mężczyzna szedł o kuli, nato­
miast Pietia Gołubow nie wrócił. 
Jego matka ~dostała wi~domość, że 
ma urwane rę.ce i nogi i znajduje 
sję w szpitalu. 
Wczesną wiosną 1946 roku dos­

taliśmy wiad_omość, że wracamy do 
ojczystego kraju. Kołchozowymi sa­
niami zawieźli nas do Woł.edarów­
ki. Prawie tydzień mieszkaliśmy w 
szkole; w tym czasie zwozili mne 
rcdziny. Rosjanie ur~dzali nam ·go­
rącą „banię'' . Dostaliśmy proszek 
DDT przeciwko wszom, a było co 
niszczyć. Pewnego dnia zajechały 
pod szkołę ciężarowe samochody · i 
po -e-ałodzi erinej po.d_róży dojecha­
Hśmy do 'Kokczetawu. Wszystkich 

. zakwaterowali w cerkwi. Było to 
_wielkie, puste pomieszczenie, pe-
zbawione wszystkiego, co mogłoby 
przypominać, że dawniej była t9.. 
świątynia. Spaliśmy pokotem, jak 
śledzie w beczce. . 

W wagonie razem z nami ' jecha­
ły rodziny Laskowskich i Buczyń­
skich. Najstarszy ich syn Jurek w 
Graczowce zgłosił , się do• armii koś­
ciuszkowskiej; słuch o nim zaginął. 
Wies·iek natomiast ożenił s ię z 
Rosjanką i z.ostał w Graczowce. 

Po przekroczeniu granicy sprzed 
1 września 1939 r. między Rosją a 
Polską, na węzłowych stacjach 
spotykałam często długie transpor­
ty kolejowe z repatriantami. Jedna 
rodzina· zajmowała cały wagon, 
wioząc ze sobą dobytek: konie, 
bydło, świnie, owce, drób: Pew- ." 
nego razu ·zauważyłam jadący na 
wschód transport jeńców niemiec­
kich. 

Pociąg· dowiózł nas do Małkini. 
Do Łomży przyjechałam we wto­
rek, 17 maja 1946 roku, o czwartej 
rano. Mój teść. Józef Dąbr.owski, 
przyjął wszystkich wspóltowarzy­
szy podróży, jadących ze mną w 
wagonie, poczęstował uroczystym 
śniadan iem, po czym -pojechali w 
swoją stronę. · / 

M
INĘŁO CAŁYCH SZEść LAT 
życia. i. moj~j pra~y n~ n~e . 
ludzkieJ, meprzyJazneJ zie-

mi. Pozostało tylk0 ·wspomnienie 
straszliwego głodu, --Zimna, wszy, 
poni że"'lńa i ciągłej walki o prze-' 
trwa-nie każdego następnego dnia. 
l\1oje dzieci jeszcze przez cały rok 
mówiły po rosyjsku. a lom~1"iskf.e 
nazy'"'(ały je „kacapami": 
Przyjaźń · zawarta w wagon-ach 

i Kazachstanie ,.przetrwała do dziś: 
utrzymuję znajomość z panią Las­
kovyską. która teraz mieszka- w 
Mątwicy pod Nowogrodem. , 

' JADWJ~A DĄSROY./SKA 
R:vs. Stanisława Kędzielawsk!egr-

.. 

·kontaktów 
kontakty 
za· podejrzenie o kułactwo 

Kiedy wywożono- nas na Syberię, 
,miałam siedemnaście lat. Jechałam . 
w nieznane razem z rodzicami, 
dwoma braćmi i siostrą. Nie wie­
dzieliśmy, za co nas wywoźą, praw­
dopodobnie było jakieś podejrzenie 
o kułactwo. · .. 
Przebywaliśmy w Kazaehstahie. 

Tanr zmarł na malarię mój ojciec. 
Bracia w.stąpili do wojska. To~ co 
przeżyłam na zsyłce, jest bardzo 
trudne , do opis~nia. · 

W 1945 roku, jąko rodzina woj-
. skowa, zostaliśmy przewiezieni na 
Ukrainę, na tak zwaną ,,odżywkę". 
W . rok- później przyjechaliśmy do 
Polski. · 

MARIANNA ARNISTER . 
Drozc}.owo 

Śmiertelny cios 
Urodziłem się w Klewiance. 17 · 

września 1939 roku ·ujrzeliS.my ko­
lumny Armii Czerwonej, żołnierzy 
jadących samochodami w pełnej 
gotowości bojowej. Nasi żołnierze 
otworzyli do nich ogief1. Wtedy zgi­
nął porucznik Józef Back9. 

Rosjanie przekonywali, . że nie 
walczą z narodem polskim. Wkro­
czyli na nasze. ziemie tylko po to, 
by zapobiec okupacji swoich braci 
Ukraińców i Białorusinów oraz wy­
zwolić ich spod opieki „panów pol­
skicłi". Natychmiast Komunistycz­
na Partia Bolszewików Zachodniej 
Białomtsi podjęła uchwałę o włącze­
niu tych terenów do ZSRR. To był 
dla nas, Polaków, śmiertelny cios. 

Rosjanie w okolicach , Klewianki, 
Dolistowa i Downar budowalf Iot- · 
niska. Polscy rolnicy swoimi fur­
mankami musieli tam zwozić }{a­
mienie. Lotniska budowano do 22 

, czerwca 1941" roku ~ i . prac nie skoń­
czono. 

We wsi było pełno tajniaków. Za I 
źle pow1edziane słów'o, rzekome bo­
gactwo, fałszywy donos można było 

-zarob~ć więzienie lub zsyłkę. Mój oj­
ciec miał 15 hektarów ziemi ~r zo­
stał dokładnie opisany przet ofice-

. rów NKWD. Bał się zsyłki, więc 
nie nocował w domu, tylko w bu-
dynkach gospodarczych. .1 

W 1941 roku zaczęto wywozić lu- , 
dzi na Syberię. 19 częrwca, w nocy, 
zabrano dwie rodziny z Klewianki 
- Przekopów i Wasilewskich;,- W 
każdym domu była paniką. - Męż­
czyźni nie nocowali w S\\fOich do­
mach. Kobiety przygotowywały ·się 
do dh1giej wyprawy. Piekły . duże 
ilości chleba. 22 . czerwca 1941 r. 
wszędzie krążyły niemieckie samo­
loty. Sowieci patrzyli w górę i mó­
wili, że to manewry. Następnego 
dnia szosą · Osowiec-Gr odno parły 
na wschód niemieckie lłolumny pan­
cerne. Byliśmy zadowoleni, że wal­
czą . ze sobą nasi wrogowie. 

. ANTet-łI BUJNOVłSKI 
Kl~wian rn ... 

Sześć tai -zsyłki 

Mój ojeiec, Paweł Lechman, był 
policjantem. Prźed wojną pracował 
na posterunku w Wiźnie, Szumo­
wie i Rutkach Sossakach. W 1939 
roku przyczynił się do. odk rycia 
siatki szpiegowi;kiej w Łomzy. Niem­
cy z Rutek Kossaków przekazywali 
inf0rmacje o uzbrojeniu i rozmiesz­
czenju woj.ska polskiego. 

W.e wrześniu 1939 r. otrzymaliś­
my furmankę z woźnicą, który Ód­
wiózl 1 -na.s do Bielska Podlaskiego. 
Tam widzieliśmy ojca ostatni t:~· 
Otrzymał on pod swoje dowó-dztw'o 
60 policjantów i miał stawić opór 
Niemcom. Po pewnym czasie otrzy­
maliśmy list od syna jednego poli­
cjanta. Donosił on, że ojcie-c dostał ) 
się do niewoli radzieckiej i ż.e zo­
stał wyw"iezioi;iy po© Moskwę na 
ojca otrzymaliśmy tyl.ko · jedeń 1.ist. 
Był . pisany 2 lutego 1940 roku. 
Ojciec przebywał w niewoli w 
Ostaszkowie i w liście prosił o su­
chary. i ciepłą edzież. P-Jźniej mó­
wiorr" .nam, że' tam odbył się sąd 
jeńców. 

13 kwietnia 194D roku zo.5t~lismy 

_mieszkam, w jakiej .strasznej b ie­
dzie i nędzy, · nic nfo powiedzieli, 
zosta-wilf mnie w spokoju. A prze­
cież mieli -t}ra\vo zameldować wła­
dzom - i zamkPąc mnie. Drzew o mu­
siałam mieć. bo mama z dziećmi 
zamarzłaby na piecu bez jak;ejkol­
wiek strawy Ponieważ pracowa­
łam w kołchozie.. dosiałam ro­
boczego byka z san~ami i razem 
z Kazimiera Laskowską pojecha­
łyśmy do oddalonego o kilka ki­
lometrów J;:isu Śni eg był wysoki. 

· wywiezieni do Kazachstanu-. Na ze­
słaniu pr7.eiJy:wa11śrr1y. s ześć .lat. 
Ojciec nie wrócił. My .do kra~u wró.­
ciliśmy w 19 6 roku. Fragmency wspomnień nadesłanych na 

nasz lrnp.imrs pod ffasłe,m „W~chodnle I 
losy PoYa!<:6w~·. Tytuł ~edaltcji. . 
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K olejny koncert" łomżyńskiej 
orkiestry rozpoczął się uwer­

·tu~ą koncertową „Morskie 
oko" op. 19 Zygmunta Noskow­
skiego (1846'-1909) wybitnego 
polskiego symfonika doby pomo­
niuszkowskiej. 
Zmysł orkiestralny, · łatwość. in-

wencji melodycznej ' to podstawowe 
zalety tego kompozytora. Impulsem 
do napisania „Morskiego Oka" by­
ły wspomnienia Noskowskiego z 
-wycieczek w Tatry. Programowo­
.nus.tracyjna koncepcja utworu · o­
parta jest na dwóch kontrastują­

cych tem~tai;h. Łom*yńska Orkie­
stra pod batutą Henryka Szwedo 
wykonała ją dość sugestywnie, ma­
lując dźwiękami uroki jeziora, qto­
czonego groźnymi, wysokimi górami. 

I LA IN 
At 

LI TA 
Na . uwagę zasługiwały w tym 

utworze solowe wejścia in{ltrumen­
tów dętych drewninych, natomiast 
słabe fragmenty pod względem in­
tonacyjnym pojawiły się w smycz­
kach. 
Następnie orkiestra przedstawiła 

zbyt długo płynącą, swobodną kom­
pozycję okołiczn'.ościo'\\tą Ryszarda · 
Wagnera (1813-1883) - pt. ,,Idyl- . 
la Zyfryda", napisaną w · 1870 roku 
na cześć narodzin syna Zygfryda i 
jako wyraz hołdu dl·a żóny Cosimy 
(córki Fr. Liszta) . 

Przy pełnym składzie · orkiestry, · 
precyzji intf)nacyjnej, odpowiedniej 
interpretacji - zapewne byłby to 
utw.ór godny wysłuchania. Niestety, 
zaórakło tego wszystkiego. -

Po przerwie oczeki~ny koncert 
Franciszka Liszta . (1811-1886) -
kompozytora ·po.chodzenia węgier­
skiego, wirtuoza fortepianu, którego 
największe-.. żdobycze to stworzenie 
formy programowego po_ematu sym. 
fo.nicznego,. wzbogacenie kolorystyki 
orkiestrow-ej, rozwinięcie faktury i 

I techniki pianistycznej, stworzenie 
śmiałej harmoniki. 

Koncert Es-dur to świetne połą­

czenie swobodnej formy poematu 
symfonicznego z typem wirtuozow­
skiego koncertu instrumentalnego. 
Wieloczęściowy koncert zróżnicowa­
ny pod względem agogicznym, dy­
namicznym, melodyczna-rytmicz­
nym jest zespolony w or~aniczną 
całoś.ć1 która wykor~.stuj_e czołowy 
temat jako myśl przewodnią dzieła. 
Wykąnany został pa raz pierw:szy 

w Weimarze 17 II 1855 rolni przez 
kompozytora i orkiestrę pod dyrek­
cją Hektora Berlioza. Odtąd datuje 
się jego niesłabnąca popularnośo;;. 

W części I o zdecydowanym boha­
terskim charakterze występują 2 te­
maty: pierwszy mocny o ostrych 
rytmach i drugi oparty na śpiew­
nej · melodii. II - część wprowadza 
nowy materiał, który jest pełen. · 
spókoju i liryzmu. 

III część to· jakby scherzo (żart) 

odznaczające się szczególnym. bo­
gactwem pomysłów rytmicznych, a 
z,,arazem wspaniałą instrumentacją. 

Tu Liszt wprowadził triangel 
(b:-6jkąt) - instrument perkusyj:. 
ny, który towarzyszył soliście. W 
finale pojawiają się reminiscencje 
z poprzednich części. 

Ten piękny koncert, który wszy­
stkim przypadł do serca, z towarzy­
szeniem orkiestry pod dyrekcją a:en­
ryka Szwedo wykonał Ed_ward Wo­
lanin (w ostat11ich dniach wygrał 
Konkurs Chopinowski w Darmstadt). 
Lomżyńsk publiczność podziwiać 
mo.gła wspaniałą technikę pianisty, 
eKspresję, muzykalność i sugestyw­
ną ·interpretację: 

Sóliścj,e towarzyszyła orkiestra ze . 
ZJI\iennym szczęściem. Godg.e pod­
kreślenia były solówki instrumen-

. tów dętych drewnianych. Po efek­
townej codzie nastąpiły duże bta­
wa, po których zabrzmiał bis. Była 
te tarantella Liszta z cyklu „Lata 
oielgrzymstw.a" - forma rozbudo­
wana, pełna wirtuozowskich frag­
mentów, w których jeszcze raz mo­
gliśmy podziwiać Edwarda Wola-
~inli. _.... 

s:tżBIETA LESZCZV~SKA 
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Z doc. dr. Barbarą Falińską z 
Instytutu Językoznawstwa ·PAN 
w Warszawie - ro.zmawia Joan­
na Gospodarczyk~ 

·JOANNA GOSPODARCZYK: -
Od lał prowadzi _Pani p1·ace języ­

koznawcze w naszym wojewódz­
twie. Co Pani„ skłoniło do wyboru· 
właśnie tego regionu? 

BARBARA FALIŃSKA: - Kiedy 
w sześćdziesiątych latach nieżyją· 

cy_ już prof. Witold Doroszewski 
zastanawiał się nad wyborem 
miejsca do badań (kandydowały 

W Lomży na dwudniowej sesji 
zebrali się ci, .którzy pasjonują się 
słowem: jego ~ po~hodzeniem, sen• -
sem i zró-żnicowaniem. Dla nich 
ważna jest kultura i czystość na­
szego języka. 

O i:g~ni.zatorami sesji jęzY.kozna­
wczeJ były~ Łomżyńskie To· 
warzystwo Naukowe im. Wa-

gów, ~urator.ium Oświaty i Wy­
chowania, WoJewódzki Ośrodek Me­
todyczny, _Towarz.ystwo ·Kultury. Ję­
zyk~ ~raz Oddział Zamiejscowy 
WY?SZeJ Szkoły Pedagogicznej w 
Olśztynie, który gościł uczestników 
Duża grupa licealistów z woj. łom~ 
żyński.ego oraz studenci WSP wy­
słuchali ·ciekawych wykładów ję­
zykoznawców i historyków. 

; 

·wickiego. NatomiaSt w Łomżyń-
skiem można znaleźć wiele archa­
izmów, stąd jest to tak ciekawy te- ' 
ren dla językoznawców. Porównu­
jąc materiały zebrane przez nas z 
pracami historyków i etnografów, 
możemy pokusić się o prześledze- , 

nie rozwojy__ historycznego Zie1ni 
Łomżyńskiej. 

- Gwara to język, ktorym pos­
ługują się p1·zede wszystkim ludzie 
niewykształceni, ze wsi. Czy słusz­

-ne jest tępi~nie przez nauczycieli 
wyrażeń gwarowych w ~zkole? _ 

- I tak, i nie. Z językiem jest 
tak samo jak z modą. Trzeba wie-

dzieć, 'łb· jakim m1eJscu i czasie 
można zastosować gwarę, a gdzie 
język literacki. Regionalizmy nie 
szpecą, ale trzeba uczyć dzieci ję- : 
zyka li teracltiego, którym posługu­
ją się wykształceni ludzie. Zresztą 

językoznawca l tak rozpozna · re­
gion, z kt<ireg·o pochodzi rozmów­
ca (nawet ten„ który 12.kończył stu~ 

.dia)~ bo „czym skorupka za młodtt 

..nasiąknie„." 

- Czy swoją dalszą pracę wiąże 
Pani z f;omzą? 

- Jestem tli tak zasiedziała, ie 
trudno byłoby mi . zinienić te:i;en ·ba­
dań. Jest wiele jeszcze pracy nad 
badaniami semantycznymi (czyli 
zna~ZE;niem słów) oraz nad skład­
nią. Sądzę, że przy pomocy ucz­
niów· i studentów (choć ci nłez.byt 
są chętni) będziemy op1:act>wywać 

te t~maty. 
- DŻiQkuję za rozmowę. --- -

Wybór takiego progrl!mu sesji nie 
był przypadkowy. · Od lat łomżyń­
skie jest terenem penetracji naq­
kowej obozów gwaroznawczych, 
prow:adzonych przez dr Henrykę 

Sędziak z WSP. Kilkunas oosobowe 
gr~py licealistów podczas dwutygo­
dniowych pobytów w różnych gmi­
nach naszego województwa zbiera­
j~ ma~eriał:y dotyczące występowa­
nia. charakterystycznych wyrazeń 

g~arowych. . Zajmowali się ro.in 
olfreśl~niami · zwierząt hodowlanych 
słownictwem kulinarnym, przymio­
tami charakteru ludzkiego. , Wyniki 
nanoszone są na mapki które ilu­
strują zasięgi występo~ania słów 
i zwrotów gwarowych. · 

- Jest to· obszerny .materiał, któ-

( 

LIST szo·s~Y . 
Dzisiaj oglądałem album rodzin· 

ny, który -przypadkowo znalazłem 

na strychu. , 
Patrzyłem na dwie fotografie. 
Na jednej młody chłopak - u­

śmiechnięty, zdrowe zęby, radość w 
oczach, · grzywa , drażniąca czoło. 
eiało spragnione życia. 

Na drugiej mężczyzna czterdzie­
stoletni - ciemne włosy, mocne 
ciało, zmęczenie w oczach,. troska 

·w bruzdach .na czole, trwanie. 
Obie fotografie przedstawiają tego 

samego człowieka. 
Co się-wydarzyło pomiędzy tymi 

fotografiami? ,: 
Co się stało z radóścią i pragnię­

niem życia?· 
· Kiedy zniknęły - ustępując miej-
sca trosce i zmęczeniu? _ 

Czy zaraz po pierwsze) fotografii, I 
czy tuż pr.zed drugą? 

A może znikały powoli przez ca­
łe życie? I całe jego życie było gaś· 
nięciem. 

Kto w tym wszystkim zawinił? 
Czy w . ogóle są winni i ezy warto 

ich szukać, bo w końcu to tylko 
jeszcze· jeden typowy przypadek 
~ycia? · 
Niechcący spojrzałem w lustro. 

To moja twarz, pomyślałem. Chyba 
wiem, jak "wyglądać będzie za 
dwadzieścia lat. 

rego .nie można ?marnować. Dzięki 
prący kilku ·ęzykoznawców i ucz­
niów biorących udział w obozach, 
Lomżyńskie stało się jednym z naj­
lepiej zbadanych pod tym wzglę­

dem regionów Polski. Trzeba teraz 
staranni~ opracować ge zbiory -
mówi doc. dr Barbara Falińska ~ 

_Iristytutu Językoznawstwa PAN w 
Warszawie. . 

Pani doc. Falińska podk~eśliła · '\v 

swoim wykładzie, że dzięki ·ogrom­
nemu zaan_gażowaniu członków To­
warzystwa Kultury Języka (a prze­
de wszystkim dzięki p. Helenie 
Czernekowej) Łomżyńskie, do lat 
sześćdziesiątych prawie nieznane. 
mogło już w 1973 r . . goscić Mię­

dzynarodowy Kongres Slawistów i 
zebrać poch'\vały od iego uczestni 
ków Badania językoznawcze. za­
początkówane w ~IX w. przez 
Jakuba Wagę i Zygmunta Glogera 
podjęto dop?ero w 1966 r. Wynikf 
prowadzOb.ych prac wskazują na 
sporą ilość archaizmów. Na Ziemi 
Lomżyi1skiej krzyżowały-się wpływy 

kulturowe znad B~łtyku oraz ze 
Wschodu i Zachodu Europy. 

..l.\![ateriał językoznawczy może być 

zweryfiko~any przez histpryków. 
Referat doc. dr. hab. Adama Dob­
rońskiego z FilU UW w Bialvm­
stoku poświęcony był 0sadniet\'l."t; 
polskiemu na Ziemi Lomżyńskiej. 

Doc. Dobr01\ski zwrócił uwagę na 
dużą ildść nadań wsi dla drobnych 
rycerzy. Podyktowane to było wzglę­
dami .militarnymi. gdyż każdy z 
właścfcieU, mieszkających w tym 
przygranicznym terenie, miał obo­
wiązek stawić się na wojnę. Szcze­

· gółowe dane historyczne mogą po­
móc w ustaleniu pochodzenia wy-
rażeń gwarowych. · 
Następne referaty poświęcone były 

zagadnieniom teoretycznym. Prof. 
dr hąb. Michał Jaworski (prezes 
ZG TowaJ'.'.zystwa Kultury Języka) 
m?wil o zróżnicowaniu języka- mó­
wionego w stosunku do pisaneg.:>. 
Referat prof. dr hab. Barbary Bar­
tnickiej dotyczył istnienia regiona­
lizmów w literaturze 
Sesją była dobrze 7.organizowa~a. 

J]czestników witały dziewczęta w 
strojach kurpiowskich. Można było 
obejrzeć poplenerową wystawę ob­
razów studentów II roku WSP oraz 
część dorobku obozów gwaro­
znawczych. które odbywają się 

od 1974 r. Organizowanie przez 
Oddział Zamiejscowy olsztyf1-
skiej WSP tego rodzaju sesji 
naukowych jest iednym ze sposo­
bów zaistnienia tej uczelni w na­
szym- mie~cie. Czekamy mi następne 
spotkania. tio~l 
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nie ma dobrych .konferansjerów 
Z Lucjanem Kydryńskim - o książ­

kach, filmie, piosence - rozmawia Da· 
nuta Mystkowska. 
DA~UTA MYSTKOWSKA - Przez długie lata 

przeciętny obywatel znał P ana głównie z radio­
wej „Rew.ii piosenek". Do dziś kołacze mi się po 
głowie jej sygnaL 

LUCJAN KYDRYŃSKI - No.„ trudno , 
żeby się nie kołatał, skoro „Rewię': prowa­
dziłem przez 30 lat. Do 13 grudnia 1981 roku. 

- A potem pewnie zbojktował Pan radio. , 
- Tego rodzaju programy zostały wyco-

fane. z anteny zą.nim nastąpił bojkot. 
- Dołączył Pan do _ bojkotujących, bo tak wy. 

padało, czy raczej z przekonania? 
- Nie był to · odpowiedni okres na zaba­

wianie ludzi muzyką lekką. 
- Z czasem jednak twórcy zaczęli wracać do 

mass-mediów. Pana jednak więcej " radiu nie 
usłyszeliśmy. 

- Zbyt daleko odszedłem od piosenki. 
Straciłem i nią kontakt. Poza tym to, co 
ostatnio proponują młodzi twórcy, pozbawio­
ne jest jakiejkolwiek wartości. 

- Sądzę, :le Jest to wynik czasów, w jakich przy~ 
szło nam żyć. 

- Czasy nie są dla nas łagodne, to fakt,1 
ale przecież zawsze, gdy ludziom było cięż­
ko i źle, powstawały rzeczy najbardzi-ej' ~ 
teresujące. . 

- Ostanie lata poświęcił Pan na pisanie ksią­
tek, między inpymi biografii słynnych kompozy-
tor6w. · 

- ~ięć lat temu napisałem również dwU­
tomową książkę o operze, która miała uka­
.zać się w roku ubiegłym. Kiedy wyjdzie? Nie 
wiadomo. "- _, 

- Muzyka poważna, opera - to pańskie praw-
dziwe hobby. . 

- Tak. Tym zajmowałem się caly czas, 
choć w pewnym okresie życia sprawy estra­
dowe były moją pTawdziwą namiętnością. 

- Prowadził Pan różne festiw'ale, koncerty. spot: 
kania. 

- Tak naprawdę ·nie lubię się pokazywać. 
./ - Wbrew sobie został Pan konferansjerem? 

- '17ak, troszec~kę wbrew sobie. Na estra­
dzie męczą mnie kontakty z ludźmi. Najle­
pi~j czuję się u siebie, w domu. 

- W tak wspaniałym mieszkaniu, wśród tych 
cudownych antyków. nie sposób czuć się źle. -

- Dlatego lubię tutaj siedzieć i pisać. 
Czasami ·tylko prowadzę konferansjerkę ma­
łych imprez. No i stale prowadzę recitale 
moJej żony. -

- No tak, trzeba dbać o 'interesy rodziny. 
- O, właśnie. Bywa również, że prowadzę 

koncerty dla Polonii za granicą, ale to ·mar­
gines mojej działalności. 

- Czy konferansjerki można się nauczyć? 
- Nie ma u nas konferansjerów z wy-

kształcenia. Są, 9Wszem, tak zwani konferan­
sjerzy zawodowi, którzy niczego innego nie 
robią, ale to, co robią, nie ma nic wspól­
nego i dobrą konferansjerką. Wbrew pozo­
rom nie najlepszymi konferąnsjerami są ak­
torzy Najlepiej radzą sobie spikerki i dzien­
nikarze. Na estradzie trzeba umieć się zna­
leźć, trzeba umieć zaistnieć, ale zaistnieć na 
krótko. Błąd naszych konferansjerów polega 
na tym, że za dużo mówią. 

- Jest • Pan także dziennikarzem, "'iernym f elie­
tonistą „Przekroju". 

- Z „Przekrojem" współpracuję od stycz­
nia 1951 roku. A więc już prawie 39 lat 
wytrwałem w jednej redakcji. Do 1967 roku 
pracowałem w Krakowie, a z chwilą prze­
prowadzki do Warszawy zająłem ąię opisy­
waniem wydarzeń kulturalnych stolicy. Robię 
to już 22 lata. 

- I zawsze znajduje Pan czas na teatr, fllm, 
operę? 

- Nie jest to ciężki obowiązek, gdyż lubię 
chodzić do teatru, na koncerty. Ta praca 
dostarcza mi sporo przyjemności. Moje felie­
tony pisane są z pozycji widza. 

- Panie Lucjanie, ostatniO znów pojawił się Pan 
w telewizji.„ 

-- Zgodziłem się na cykl programów' „Kino 
muzyczne Kydryńskiego". Wiele razy prop<j>­
nowano mi powrót do TV, -ale zawsze odma­
wiałem. Męczyła mme ta praca. Zawsze coś 
się psuło, a naprawy trwały godzinami. Czło­
wiek tracił czas i nerwy. W przypadku 
„Kina muzycznego" sprawa jest prosta. Wcho­
dzę na kilka minut, mam do dyspozydi mi­
krofon... Choć Gawiasem mówiąc przy na­
grywaniu pierwszego programu odpowied­
niego mikrofonu szukano przez 40 minut. 

- Ile lilmó'-t obejmuje ten cykl? 
- Przedstawiłem łistę około 30 filmów z 

góry zakładając że nie wszystkie, niestety, 
będzie można do TV ściągnąć. I tak też się 
stało. Były już filmy 7 Barbarą Streisand 
będą jes7cze l Fredem 'Asteirem, Ginger Ro­
gers„ Nie pozostaje mi nic innego, jak za-

_ prosić do ich obejrzenia. 

7.12.89 

PROGRAM I 

16.25. Kwant. 
17.15- Teleexpress. 
17 .30. Pa tro1. . 
17 .55. „Poza .rok 2000" ~ serial 
dok. austral, 
18.25. Magazyn Katolicki. 
18.45. 10 minut. 
19.00. Dobranoc. . 
19.10. Tera·L. - tygod.niJt gospod. 
19.30. Wiadomości. 
20.05. „Glina z wyższych sfer" 
(10 - ost.) - serial krym, ang: 
21.00, Sport. 
21.10. Pegaz. 
21.55. ,,Dekalog" Kieślowskiego -
program publ. k)llt. 
22.25. Goście festtwalu „Karls­
hamm 89". 
23.00. Echa dniia: 

PR'OGRAM II 

17.30. S.karby kultury polskiej: 
„W Nieb'orowie". . 
18.00. Program lokalny. . 
18.30: Wszystko co nasze - tra­
dycja. 
19.00. Ma.gazyn 102. 
19.30. Zielone Kino: „Filmowa 
pra.c0>wnia Karola. Marczaka". 
20.00. Wielki sport. 
21.00. Ekspres ·reporterów. 
21.30. PatJoraima dnia. 
21.45. „Czerwoni" · cz. I film 
fab. USA: 
23.20. Kom-e'Thtarz d1ruia. 

8.12.89 

PROGRAM I • 

16.25. Rambit- teletu·rniej . 
16.50. Okienko Pankra1ceg-0. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. Raport.· 
17.55. „Niech żyją Ta.tiry" - fillm 
dok · 
18.30. St01> - magazyn konsu-
men.ta. -
18.50. Weekend w „Jedynce". 
19.00. Dobranoc . 
19.10. Monitor Rządowy. 
19.30. Wiadomości. 
20.00. Nowy ład gospodarczy ... 
20.15> „Szpryca" - film fa.p. 
rad-z. 
21.35. Spo·rt. 

.21.45. Kontra.punkt. 
22.15. Spór o jutro. 
23.15 . Echa dnia. 
23.35. Spór o jutro {c.d.). 

PROGRAM U 
\ 

17.30. Wzrockówa lista przebO­
jów. 
18.00. Program lokalny. 
18.30 .• ,Ma·ły biały domek') 
rep. 
18.50. Szansa - dziewczyna mie-
siąca. _ 
19.30. Dookoła światcr .. 
20.00. Ma.gazyn „Piątek". 
21.30. Panora.ma dnia. 
21.45. „Czerwoni" 'cz. II film 
fab. USA 
23.15. KomeintaTz. dnia. 

c~) 
9.12.89 

Pn.OGRAM I 

9.00 Drops ora·z film z serii 
„J~lonek" (5). _ 
10.30. Wiadomości. 
10.40. „Uśmiech smoka" - film 
dok. 
11.00. Bellona. 
11.30. Z Polski ro·dem. 
12.00. Przed zja·zdem wiejskiej 
„Soli darności ". 
12.30 . .. Łowcy faktów" - pro­
gra·m publ. 
13.05. Szkoła mistrzów - ' Janusz· 
Zaorski. 
13.25. Teaitr Prozy: Stanisław 
Dyga.t - „R-0mnyślania · przy j-0-
leniu". . 
14.30. Polityka, polityey. -
15.05. „Pociąg" - pol. film fab. 
16.40. Da trzech ra.zy sztuka. 
17.15. Teleexpress. 
17.30, .r..i.e~da PitOS~~nki. I 
18.30. Butik. · -
19.00. Dobranoc. 

19.10. Z kamerą wŚI'ód ~erząt: 
„Lamparty". 
19.30. Wiadomości. 
20.05. „Zgadnij, kto przyjqzie na 
obiad" - film fab. USA. 
21.50. Studio Sport. 
22.35. Tydzień w poliityce. 
22.45. Telegazeta. 
22.55. Klub filmowy: „Dzień we­
selny" - film fab. USA. 

PROGRAM II 

14.10. W świecie cis~y • 
14.35. 5-10-15( 
16.05. l\1:ałe Kino: „Patagońskie 
i:ywi oły ". 
16.25. Koncert życzeń. 
17.00. „Z batutą i humorem" (2). 
18.30. Wielka gra. 
18.00 Program lokalny. 
19.30. Alfa j Omega. 
20.00. :is-on certy _ fortepianowe 
Gra·żyny Bacewicz. 
21.00. Muzyka i polityka. 
21.30. Panora.ma dnia. 
21.50. „Bogate biedactwo" (5) 
·serial USA - ang. ' 
22.4~ Jacek Stwora: „Co je·st z.a 
tym muirem". 
23.00. KomentaTz dnia. 

10.12.89 

PROGRAM I 

I 

17 :55. Węprółiki dalekie i bu. 
s~1e: „Salto del Angel" - . fra·n<: 
film -dok. • 
18.30. Mleszkać wszechnica· 
budowlana 
18.50. 10 mi·nut. 
19.00. Dobranoc. 

· 19.10. W Sejmie i Senacie. 
19.30. Wiadam-0ścL 
20.05. Teatr Telewizji: William 
Szekspir - -„Rysza·rd III". · 
22.45. Sp.ort. 
22.55. Echa dnia. 

PROGRAM II 

17.30. Antena „Dwójkii". 
17A5. Ojczyzna -;- polsz-czyzma. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. „Kongres Kultury Polskie.j 
1981 ~ - program dok. 
19.30. Koncert w kluczu bas~ 
wym. 
20.00. Auto:..moto fan klub. 
20.30. Osądźmy sami. 
21.15. Rozmowy o cierpieniu. 

• 21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Rubens" - ma­
larz i dyplomata" (4) - seirial 
belg. 
22.45. Komenta·rz dnia. 

( 
12.12.89 

PROGRAM-I 

16.25. „Tik-Tak" ora·z film z-- se- I 
r.ii „Cudowna podiróż". · . 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenia. 
17 .55. Klinika zdrowego czlowi.e­
ka. 
18.15. Program publ. 
18.45. lQ minut: 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Od A -do Z. 

9.00 Teleranek ora·z film z serii 19.30. Wiadomości. 
„Janka" (12)._ 20.05. „Oddajcie !ni d1z.iecko" - . 
10.30. Wiadomości. . . /fi1m fa•b. USA. t 
10.35. „Jim He.n.son przedstawia 21.40. Sport. 
świat teatru lalkowego" - serial 21.50. ;,Racje" - program dok, 1 

ang. 22.20. Ring Rock in Gospel (1). 
·11.30. Kraj za miastem. 22.35. Echa oo.i.a. 
12.00. 'Konceirt życzeń. / 
12.45. Teatr Młodego Wjdm: 
„Mechaniczna Ma.gdalenlt" (1). 
13.40. $portowa niedziela. 
14.30. Ma.gazyn „Morze". 
14.50. Fotomagazyn „Powiększe­
nie". 
15.10. Anitęna. 
15.35. „Panna dziedziczka" (30) -
serial brazyl. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. ,,Koncert na szczęście". 
18.30. „Wideopop" program 
muz. , 
19.00. Wie-czoryn~a. 
19.30. Wiadomości. 
·20.05. „Deka.log, jeden" 
film fab. 
21.00. 7 dn1 - świat. 
21.30. Sport. 

pol. 

22.10. Filmy Józefa Błachowicza: 
„Gorzki smak wody'" i „Lina". 

PROGRAM II , 

11.45. Jutro poni~ziałek. 
12.20. PKF. 
12.30. Sto pytań do... · 
13.10. „Teatr ekspresj'i" - publ. 
kult. 
13.25. Kisiel - opowieści- o ty­
ciu. 
13.40. Kino Familijne: „Chata 
wuja Toma" (1) - serial USA. 
14.40. „Jest" - film dok. 
15.45. Pod.róże w czasie i prze­
strzeni: „ Wędrówki ludów nad 
Pacyfikiem" (6) - serial austral. 
16.45. · „Być tutaj" - prof. W. 
Zin. 
17.00. Studio Sport. 
17.SO. Bliilej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzdc. 
19.30. Galeria . „Dwójki ". 
20.00. Studio Sport: piłka- w grze. 
21.00. Program poetyGki. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ~·Wojna i pamięć" (15) 
serial USA. 
22.45. Akademia wiersza. 
22.50. Komenta.rz dnia. 

( 
11.12.89 

PROGRAM I 

16.25. Luz - program nastolat­
ków. 
17 .15. Te,leexpress. 
17 .30. Gor.ące linie. 

„ 

PROGRAM II' 

17.30. Klub J udzi z przeszłóścią. 
18.00. Program lokalny. · 
18.30. ModUtwa wiecz<>rna. 
18.50. Czał'n-O na białym. 
19.30. Kolorowy zawrót głowy. 
20.00. Polacy: „Leben Stein". 
20.45. ,;Zakręt" - program ka­
baretowy. 
21.00. W kręgu sztuki: ,,Dzieje 
fotografii" (10) - serial dok. ang. 
21.30. Panorama dnia. 
21:45. „Karczma· na bagna·ch" 
film fa•b. pol. 
22.55. Komenta·rz dnia. 

("'---_~ _ ___.) 
13.12.89 

PROGRAM; I · 

16.25. sos. 
16.50. „Cojak" 
dzieci. 
17.15. Teleexpress. 

teleturniej 

17.30. Rapoct - wyd. specjalne. 
17 .55. Infort'na tor wyda wnkzy. 
18.15. Dawniej niż wczoraj. 
18.45. 10 minut. 
19.00. Dobranoc. 

. 19.10. Oferty „Pe.ga·za". 
19'.30. Wia<lomo·ści. 
20.05. „Bez końca" -. pol. film 
fab. 
21.50. Sport. 
22.00. „Osiem lat później" - pro-
gra·m dok. · 
22.40 .. Echa dnia. --

/-

PROGRAM II 

17.30. „Wiem wszystko" - tele-
turniej. -
18~oo. Program lokalny. 
18.30. Spiewnik domowy i ulicz­
ny. 
19.30. „Finlandia" program 
publ. 
20.00. Album muzyczny: Karol 
Stryja. , 
20.35. Czesław Miłosz - „O prze-
strzeni". ~ 
21.00. „Noc generała" - · spotka­
nie z Gabrielem Meret:ikiem. 
21.30. Panorama· dnia. 
21.50. ., W labiryncie" (50) ..._ se­
rial TP. 

- 22.50. Telewizja · nocą. 
23.05. Komentarz dnia. 

-
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P O PODPISANIU porozumie­
nia pomiędzy p~edstawicie­
lami Kościoła i rządu nastą-

D
LA WZMOŻENIA • PRESJI Choromańskiego . na tym, że „Ad-
na Kościół rozpoczęto także ministratorży Apostolscy zupełnie 
publi~zną akcję obwiniania niespodziewanie byli aresztowani, 

pił krótki okres względ~ego spoko­
ju, ale trwał on krótko, gdyż wła­
dze przystąpiły do egzekwowania 
zobowiązań, które wzięł_a na siebie 
hierarchia kościelna. Jednym z naj­
bardziej interesujących · stronę rzą­
dową zagadnień była kwestia ad­
ministracji kościelnej na Ziemiach 
Odzyskanych. Władze państwowe 
już w styczniu 1949 roku uznały, 
że zostały one całkowicie zinteg­
rowane z resztą kraju, toteż po lik­
widacji Ministerstwa Ziem Odzys­
kanych zacź«lłY intensyfikować na­
ciski na kierownictwo Kościoła w 
.Polsce, by dos!_osowało do nowej 
rzeczywistości swą administrację. 
Bowiem dotychczasowa, ustanowio­
na jeszcze przez prymasa Augusta 
Hlonda 15 sierpnia 1945 roku, miała 
status tymcza,sowej. Oznaczało to, 
że nie "1stniały tarń polskie diecezje 
z polskimi ordynariuszami. Fun­
kcjonowali tylko powołani przez 
prymasa tymczasowi rządcy koś-

hierarchii o .bezczynność w tej spra- brutalnie wywiezieni i s~azani na 
wie. Podejmowane były różne re- banicje - nie wolno im bylo prze-
zolucje domagające ·się zniesienia bywać na Ziemiach Zachodnich" 
stanu tymczasowości, które dostar- „ Powyższe słowa zawierają nie­
czane były do administratorów .a ::- ścisłości dotyczące aresztowania. Ad- ' 
postolskich i do prymasa. Akcje te ministratorzy byli w rzeczywistoś­
kierowane były przez referentów ci na. podstawie pism Prezydium 
z terenowy,ch urzędów do spraw Rady .Ministrów i n ter n o w a n i: 
wyznań. ; · w kilku miejscowościach na tere-

W odpowiedzi 2 listopada 1950 nie Polski, poza Ziemiami Odzyska­
roku sekretarz Episkopatu zwrócił nymi. Np. ks. Karol Milik z Wroc; 
uwagę na szkodliwe dla stosunków ławia . przebywał w Rywałdzie ,Kró- · 
państwowo-kościelnyth przeinacza- lewskim, wraz ze swoim wikariu-
nie faktów w oświadczeniu rządo- siem generalnym. 
wym, gdzie insynuuje się, że E- W tym samym dniu rady kon-
piskopat zobowiązał się do zlikwi- · sultorów diecezjalnych w Gd~ńsku, 
dawani~ stanu tymczasowości keś- Gorzowie, Olsztynie i Opolu oraz 
cielnej, co nie było prawdą. kapituła katedralna we Wrocławiu 

Bp. Choromański wyjaśnił ponad- · <a właściwie pozostały tylko jeden 
to, iż zgodnie z przyjętym/ zabo- jej kanonik z byłej kf-pituły nie-
wiązaniem w punkcie 3 porozumie- rnieckiej - ks. Franciszek Nied7.-
nia, 7 listopada 1950 roku arcybis- bała) dokónały pod presją urzęd-
kup Wyszyński wystosówał do pa- ników .państwowych wyboru nowych 
pieża Piusa XII memoriał z postula- rządców . kościelnych. Wybory te 
tarni ustabilizowania adminis.tracji były nadzorowane przez urzędni-

· cielni w randźe administratorów 
apostolskich. Stolica Apostolska nie 
chciała tego stanu zmienić, dopóki 
nie zostaną z Niemcami -zawarte 
ukla<;IY pokpjowe. 

kó{cielnej na Ziemiach Zachodnich ków,' którzy "czuwali w sąsiednich 
i Północnych. Po · opisaniu powo- ' pomieszczeniach i którym po prze­
jeąnego, znacznego wkładu .kapła- · prowadzeniu wyborów zostały zda~ 
nów polskich w ·proces przywraca- ne relacje ' z ich przebiegu. Np. w 
nia tych terenów dla Kościoła Pow- Gdańsku-Oliwie członkowie rady 

., KOSCIOt W CZĄSACH 'BIERUTA (2) 

SPOR o . PIEMIE ODZYSKAłłE 
/ 

Taka sytuacja nie stanowiła więk- szechnego (za czasów niemieckich 
szego problemu w stosunkach były to tereny w przeważającej 

państwowo-kościelnych do czasu, części zamieszkane przez ludność 
kiedy istniało Ministerstwo Ziem wyznania protestanckiego), w koń; 
Odzy.skan~ch. ' Od jego zlikwidowa- cowej części pjsma zawarł pięć 

, nia tymczaSa.wa administracja koś- próśb pod adresem Stolicy Apos-
cielna z~częła stanoWić problem · ·tolskiej. Dwie pierwsze dotyczyły 
sporny. erygowania diecezjv opolskiej i 

W trakcie rozmów komisji mie- . gorzowśkiej oraz · powierzenia pie­
szanej, przygotowującej porozu- czy nad nimi· dotychczas_..Qwym aa­
mienie, kwestia ta została uzgod- ministratorom apostolskim: ks. Ko­
niona szybko, bo jut w listopadzie minkowi i ks. Nowickiemu. Trze-
1949 roku i w brzmieniu opraco- cia i czwarta prośba odniosła się 
wanym przez stronę kościelną. w do powierzenia wakujących diece­
porozumieniu zapisano to w punk- · zji wrocławskiej i warmińskiej (is-
cie 3, ·w którym „Episkopat Polski tniały one jeszcz!':/ w czasach nie-
stwierdza, że zarówno prawa eko- mieckich) ks. Miri:Kowi i ks. Ben-
nomiczne, historyczne, · religijne, jak schowi. Jednocześnie w piątym pun-
. · ść kcie prymas wnosił o sakry bisku-

·' sprawiedliwo dziejowa wyma- pie dla administratorów apostol-
gają, aby Ziemie Odzyskane na zaw- skich. Nadmienić należy, ±e .,..._me-
sze należaly do Polski. Wychodząc 
z za·lożenia, że Ziemie O'dzyskan~ -moriale nie poruszona została spra-
stanowią nieodłączną c:zęść Rzeczy- .wa .diecezji gdańskiej. , 
pospolitej, Episko'pat zwróci się z - O "fakcie wysłania pisma do Wa-
prośbą do Stolicy Apqstolskiej, aby tykanu powiadomione zostało całe 
administracje kościelne korzystają- polskie ducl'lowieństwo specjalny-
ce z praw. biskupstw rezydencjo- mi listami przez swoich biskupów. 

Nie wiadomo . natómiast, czy rząd 
na·Znych byly zamienione na stale 0ezpośrednio również zostal poin-
ordynariaty bis'k,upie". formowany, lecz ~ie ulega wątpli-

Prytnas Wys~yfiski był gorącym wości, że znał treść memoriału ar­
orę'tiownikiem scalenia tych terenów cybiskupa Wyszyńskiego. Wiedział .) 
z macierzą również pod względem też, że kierownictwo Kościoła w 
administracji kościelnej, ale · zgod- Polsce nie jest samo władne zmie­
nie z prawem kanenicznym nie . nić statusu administracji kościelnej. 
mógł sam tego zrobić. Mógł jedy- Mimo to podjął przygotowania do 
nie wywierać naciski na Watykan, zniesienia stanu tymczasowości. 
aby przychylił się ' do jego próśb. W „Tryburńe Ludu" z 25 stycz-
Trzeba w tym miejscu przyporo- nia 1951 roku ukazł się artykuł · pt. 
nieć o bardzo rygorystycznym pod'.. „C.zas z łym skończyć" jakby przy­
porządkowaniu hierarchicznym i gotowujący całą akcję. W dwa dni 
·kompetencyjnym w Kościele Pów..:. później prasa opublikowała oświad-
szecł1nym, co znacz.nie utrudniało czenie rządowe, w którym stwier-
działanie polskiego p:-ymasa. dzono ro.in., iż w sytuacji, kiedy 

Mimo to rząd pilił i fuż "23 paź- „stan tymczasowości administracji 
dziernika 1950 r. dyrektor Urzędu kościelnej na Ziemiach Zachodnich 
do Spraw Wyznali Antoni Bida staje się zarzewiem wrogiej Po.lsce 
wręczył sekretarzowi Episkopatu dzialalności, że stan ten godzi bez-
oświadczenie, w którym rząd na„ pośrednio w lnteresy Pańitwa i 
wiązał do zawartego porozumienia: narodu polskiego (Rząd - px:zyp. 
„ gdzie w s~osób jasny i niedwu- S. G.) zarządził likwidację stanu 
znaCR:ny ustala się w punkcie 3, że tq,/mczasowości w administracji koś-
na Ziemiach Odzyskanych, zamiast cielnej na Ziemiac1t Zachodnic1i w 
dotychczasotpych . administratorów po,staci administratur apostolskich 
diecezji winni być stali biskupi or- i usv,nięcie z tych diecezji duchow-
dynariusze f ... ] 'podobnie jak na i'[!-- nych, którzy pelntli funkcje admi-
nych terenach Państwa Polskiego". nistratorów apostólskich". 
Od zawarcia porozumienia minęło 
6 miesięcy, podczas których zawar­
ty został układ między Polską i.­
NRD o wytyczeniu istniejącej gra-' 
nicy na Odrze i Nysie, podpisany 
6 lipca 1950 roku w Zgorzelcu, ale 
równocześnie nasiliły się akcje sił 
odwetowych, godzące w nieą.aru­
szalność polskiej. granicy zachod­
niej. Stan tymczasowości a,dminis-
tracji kościelnej był tym siłom na 
rękę. „Ponieważ nic nie' może stać 
na przeszkodzie -pelnej sta:bilizacii 
prawno-politycznej na Ziemiach Z:a­
chodnkh - stWierdzono w oświąct-

P RASA NIE SZCZĘDZIŁA 
słów krytyki, · głównie pod 
adresem prymasa Wyszyń-

skiego - jako głównego... odpowie­
dzialnego za trwający 6 lat stan 
Kościoła ria terenach zachodnich i 
p6łnocnych P olski. . . 

konsultorów byli dowożeni na wy­
bory; Warto w tym miejscu przy­
toczyć fragment protokołu z wy­
boru n~wego rządcy w Opolu: Ra­
da Diecezjalna przyjmuje do wia­
domości pismo· Prezydium Rady 
Ministrów z dnia 26 stycznia 1951 
roku w sprawie zniesienia stanu 
tymczasowości administracji koś­
cielnej na 3-iemiach Zachodnich w 
postaci Administratorów Apostol­
skich i usunięcie z tych diecezji 
duchownych, którzy pelnili funkcje 
AdministratorQ.iv Apostolskich. Ra­
da DiecezjaLna stwierdza, że ks.. 
Administrator Apostolski Boleslaw 
Kominek jest zgodnie z kodeksem 
prawa kanoriicznego, kanon 429 § 
1 i'łnpeditus. Wobec tego Rada Die­
cezjalna czuje się w kompetencji 
przystąpienia do wyboru wikariu­
sza kapitulnego, zgodnie- z kan. 429 
§ '3". Wybrano ks. Emila Kobie-
rzyckiego. . · 

testacyjnym do prezydenta Bieru­
ta domagał się zwolnienia spod 
nadzoru administrator(;v.v apostol­
skich oraz wikariuszy generalnych, 
wskazując, że przyczyni się to do 
;,uspokojenia opinii publicznej" na 
tych terenach. 

„\V,.Jlbór Wikariuszy KapititT,nych 
przez diecezjalne Rady Konsulto­
rów byl nieważny", zaś w takiej 
sytuacji „jurysdykcja kościelna we 
wszystkich administracjach na Z.Z. 
nalezy do Prymasa Polski" 
informował 27 stycznia min. Apto­
niego Bidę bp Zygmunt Choro­
mański. . 

DECYZJA RZĄDU z~ stycz­
nia stanowiła jawną ' i bru­
talną ingerencję w wewnętrz-

ne sprawy Kościoła rzymskokató­
lickiego. Wybór nowych rządców 
kośc.ielnych postawił Episkopat 
PolskLV jego prymasa w obliczu 
faktów dokonanych. Arcybiskup 
Wyszyński zdawał sobie sprawę, 
że nie ma odwrotu od tego, co się 
stało. Dlatego miał .dwa wyjścia: 
albo nie uznać wybor~ wikariuszy 
kapitulnych, którzy przy poparciu 
władz i tak sprawowaliby swoje 
funkcje, co groziłoby rozbiciem 
jedności Kościoła w Polsce (schiz­
mą), albo pójść• na kompromis z 
rządem. Prymas wybrał to ·drugie 
rozwiązanie. Dnia 18 lutego 1951 
roku w „Tygodniku Powszechnym" 
zamieszczony został następujący 
komunikat kierownictwa Kościoła: 
Episkopat podaje do wiadomości 
Przewielebnego Duchowieństwa i 
Wiernych„ że w wyniku przepro­
wadzonych zmian w zarządzie ko§­
cielnym na Ziemiach Zachodnich 
- Ksiądz Prymas udzielił jurys­
dykcji kanonicznej wybranym 
.przez Rady Diecezjalne Kaplanom, 
którzy sprawują odtąd wladzę kofi­
cielną na tych ziemiach, zgodnie 
z prawem kanonicznym". 
Powyższy komunikat nie wspo­

minał, że wikariusze· kapitulni zos­
tali wyposażeni w jurysdykcję ka-
;eoniczn~ w charakte:ze wikariu­
szy ~neralnych arcybiskupa gnieź­
nieńskiego, który osobiście objął 
władzę kośc1elną na terenach pół­
nocnych i zachodnich Polski. O po­
wyższym rozwiązaniu tego najwięk­
szego po drugiej wojnie światowej 
kryzysu _prymas zalecił nie inf or­
mować władz, które nadal były 
przekonane, że wybrani 26 stvcz­
nia nowi rządcy kościelni w pięciu ' 
administracjach są samodzielnymi 
wikariuszami kapitulnymi, kiedy 
w rzeczywistości sprawowali oni 
tam rządy w charakterze wikariu­
szy generalnych arcy,biskupa Wy­
szyńskiego. Z czasem duchowni ci 

· ~posazeni zostali we władzę koś­
c1€!lną rozleglejszą niż to przewi­
dywało ówczesne prawo kanonicz­
ne i wprowadzeni do grona ·ordy­
i:iarius~y. W ten sposób wy.korzystu-
Jąc. fakt zniesienia stanu tymcza­
sowości administracji kościelnej 
przez rząd prymasa Polski starał 
siE:~ umocnić pozycję Kościoła pol-
skiego _na Ziemiach Zachodnich . . . 
P?m~mo, ze w rzeczywistości pesu-
ruęc1e władz polskich ze stycznia 
z punktu widzenia · prawa kano~ 
nicznego, pozycję tę osłabiało, al­
b?wiem status kanoniczny admi­
n1st~tora apost?lskiego w porów­
naniu z Wlkariuszem kapitulnym 
był wyższy. 
~rymas umacrualKościół na Zie-

miach Odzyskanych, kiedy Stolica 
Apostolska imormowała go (w od­
J?OWiedzi na listopadowy m-emoriał), 
ze ,,po dokladnym przestudiowaniu 
sprawy [ ... ] doszla do wniosku, że 
n~e należy odbiegać Qd tradycji i 
nie podejmować ostatecznych de­
cyzji, p.6ki nie zostaną zawarte 
traktaty pokojowe" (z Niemcami 
- przyp. S. G.). 

Dzi~łając dalej. w tym kierunku 
podczas swojej • wizyty w Watyka­
nie, w kwietniu 1951 roku uzyskał 
Wyszyński od papieża non1inację 
pięciu biskupów tytularnych z peł­
nymi prawami biskupów rezyden­
cjonalnych: dla Wrocławia - ks. 
Bolesława Kominka, dla Opola -
ks. Franciszka Jopa, dla Gorzowa 
- ks. Teodora Benscha, dla Ol­
sztyna - ks. Tomasza Wilczyńskie­
go i dla Gdańska_ - ks. · Edmunda 
N.owickiego. Władze polskie nie zgo­
dziły sfę na ich instalacJę (do 
1956 r.) ze względu na to, że byli 

"czeniu - F.zqd RP nie zamierza 
dluże; tolerować r na terytorium 
Państwa Polski.ego takiego stanu 
rzeczu i wzywa Eviskopat- Polski 
do zlikwidowania obecnego stanu 
tymczasowości stanowisk kościel-

W Olsztynie wikariusze1n kapi­
tulnym wybrano ks. Wojciecha Zin­
ka, w Gdańsku - ks. Jana Cyma­
nowskiego, w Gorzowie - ks. Ta­
deusza Załuczkowski.ego i we Wroc­
ławiu - ks. Kazimierza Lagosza. 

oni tylko biskupami tytularnymi 
a nie rezydencjonalnymi. Argu­
mentowano to pałowicznością tego 
.rozwiąza~a, z czym należy się zgo­
d;dć, ale z drugiej strony było to 
duże osiągnięcie prymasa. 

13 
KONTAKTY 
1989-12-10 

„ 

. nych na Złenjiach Za.chodntch." 

26 stycznia w dniu wyjazdu de­
legacji polskiej do Frankfurtu nad 
Odrą w celu podpisania z Nie­
miecką Republiką Dem okra tyczną 
aktu o wytyczeniu państwowej gra­
nicy polsko-niemieckiej, władze· 
Rzeczypospolitej przeprowadziły 
jednocżeśnie we ws_zystkich pięciu 
administracjach apostolskich na 
Ziemiach Odzyskanych (gdańskiej, 
olsztyńskiej, gorzowskiej, wrocła,W 
s·JPej t opolskiej) akcję ich likwł­
dacji. Polegała ona według zapisu 
dokonanego przez bp. Zygmunta Prymas Wyszyński w liście pro- STANISŁAW GRODZKI 
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ODDZIAŁ W ŁOMŻV 

O G L . A _S · ZA 

RZEI ARG -NIEOGRANICZONY 
_ na sprzedaż: · 

' . 
- AUTOBUS JELCZ RTO, nr ewidencyjny A 40093 

cena wywoławcza - 3 OOO OOO zł, 

PRZYCZEPA CIĘŻAROWA SAMOWYŁADOWCZA, TYP 6011 (prod. 

NRD), 
cena wywoławcza - 2 OOO OOO zł. 

Pojazdy można oglądać w dni robocze w godz. 7.00 do _ 15.00 w zajezdni 

Oddziału KDKS w· Łomży ul. Spokojna 11. 
Przystępujący do przetargu winni wpłacić :wadium w wysokości 1·0 proc. 

ceny wywoławczej do _kasy Oddziału najpóźniej na 1 dziet1 przed rozpoczę„· 

ciem przetargu. . 

Przetarg odbędzie się w dniG 21 grudnia 1"989.---r.~ o godz. 9.00 w Oddziale 

KPKS w __ Łomży ul. Spokojna 11. · --

Zastrzega się prawo unieważn ien-ia przetargw bez podania przyczyn. 
• , K-619 ,, 

ZARZĄD WOJEWÓDZKJ 
- LIGI OBRONY KRAJU 

w Łomży ul.. Zjazd 16 

OGLASZA 
przetarg 

• • n1eogran1czony , 

no sprzedaż nw. samochodów: 
1. FIAT 126p,· nr r.ejestrocyjny LOD-661P, 

rok produkcji 1984, 
ceno ·wywoławcza - 2125 OOO zł, 

2. FSO 1500t nr rejestracyjny LOD-813P, 
rok produkcji 1984, · 
cena wywoławcza - 3 500 OOO zł, 

Przetarg odbędzie się w dniu 21 grudnia 
1989 r. o godz. 1 O.OO w OSZK i POP LOK 

. I 

Zambrów ut:' Wojsko Polskiego .47. Pojazdy 
.można oglądać cztery dni przed przetargiem 
w ww. Ośrodku w godz. 8.00--15.01}. . 

Przystępujący do przetargu winien wpła"". 

cić wadium w wysokości 1 O proc. ·ceny wy­
woławc• na~ konto Ośrodka, PKO Zam• 
brów Nr 45610-547-132, co n··jmniej w 
przeddzień przetargu. . 

Zostrzeg<} się prawo uniewożn·ienio · 

I ff TRANSPOV' SPÓŁKA z o.o.. . 

zatrudni 
I PRZEWOŹNIKÓW INDYWIDUAL­

NYCH LUB J.G.U. Z NAST~PUJĄ­

~YMI POJAZDAMI (oplandekowO.. 

Aymi): 

MERCEDES - BAGAŻOWY, AWIA, 

ROB UR, ST AR 290. 

Za.interesowanyc+i prosi~ o 

z.głaszanie się: . 

- w Jeziorku, ·baza magazyno­

wa WPHW w godz. 7.30- . 
-11.00, 

I 

- w Łomży ul. ~oznańska t22, 
. tel. 50·81 w god%. ł7.00-

-20.00. 

Ilość miejsc ograniczona. 

przeto-rgu bez podania przyczyn. 

Zakład Budowlano-Remontowy 
' 

Łomżyńskiej Spóf dzieln_i Mieszkaniowej 
w Łomży ul .. Konstytucji 3 Maja 2, tel. 68-238 

GłEŁDĘ MATERIAŁOWĄ 
N dniach. od 11grudnia1989 r. do 15 grudnia 1989 r. 

w następujących bri0nżach: 
8 ~ólnobudowłano, 

l...!J samochodowa, 
G sanitarno, 

8 wodno-kanalizacyjna. 
W giełdziEI materiołowej mogą brać udział przedsiębiorstwa gospodarki 

uspołecznionej jak ; osoby fizyczne. 
K-614 

• 

·' 

. . 

NAJLEPSZYM UPOMINKIEM .SWIĄTECZNYM 
- KASETA VIDEO 

SKUP-SPRZEDAŻ 
Łomża, ul. Sienkiewicza 2. -

NACZELNIK MIASTA. I GMINY 
W WYSOKIEM 

MAZOWIECKIEM 

podaje 
d• publicznej wiademeści 

że w dniach 3 i 4· stycznia 1990 r. 
w lokalu Urzędu Miósta i Gminy 
w Wysokiem Mazowieckiem od-
będzie się · · · 

przetarg 
rąa oddanie w użytkowanie wi'e­
E:zyste _ -działek budowlanych na 

•-. osiedlu budownictwa· jednoro­
dzinnego im. Kardynała Stefana 
Wyszyńskiego~ 

Ogłoszenie wraz z wykazem 
działek wywies_Zione jest w loka­
lu Urzędu w d~iach 22 listopada 
do 20 grudnia 1989 r. 

K-607 

K-7474 

SĄD WOJEWÓDZKI W tOMżV 

informuje 
~ 

że PAŃSTWOWE BIURO NOTA­
RIALNE w Łomży z dniem 15 W­
stopada br. · zmreniło siedzibę i 
urzęcluje przy ul: Wojska Pol­
skiego nr 2. 

K-611 

DO WYNAJ,CIA . -
BUDYNEK BIUROWY 

. . 
w Rogienicach Wielkich 

Wiadomość: ŁomżÓ, tel. 69-028 
- (po godz. 16.00). 

K-613 

- . 
„AMBRA-VIDEO" 'spełnia marzenia! FIATA 126? (1983) tanio sprzedam. 

Nagrywamy najlepszym sprzętem Łomża, tel. fi:J- ::!20: 

życie r-0qzinne, urcczystości, wyda- ~K-7463 

rzenia. Bolesław Deptuła, Łomża, ZASTAWĘ 1100 (1980) sprzedam. 

Księcia Janusza 7/1, tel. 29-37. - Łomża, Kr ótka 6/3, tel. 2'8··54. 

. K-· 5617-00 K-746i:: · 

WIZY DO USA, RFN i innych kra- R~AN Travel Agencja. Nowo ot-

- jóV{_ świata. Paszporty, ubezpiecze- warte biuro pośrednictwa wizo~e-

nie ;,WARTA''. wycieczki. Poleca ' go, zaprasza od poniedziałku do so-

firma „GROS" - Łomża, Wąska 28, boty w godz. 8.00-18.00. Łomża, 

tel. 49-82. ul. St. Konwy 8/55. 
K-56138-00 

USŁUGI ?ideok<Jmerą. Łomża, tel. 
69-419. . 

K-5683-C>O 
ZAKLAD . krawiectwa konfekcyj­
nego poleca swoje wyroby. Jedwab­
ne) tel. 63. 

K-5592 
PRACA na Zachodzie. Koperta 
zwrotna.• 18-400 Łomża, trł. Ks . . Ja-
nusza 7/72. · 

K-7459 
AUTOALARMY, alarmy, domofony. 
Łomża, 26-33. · ' K-7415-0 
SPÓŁDZIELCZE jednopokojowe -(34 
m kw.) zamienię na dwupokojowe. 
Możliwość dopłaty. Łomża, M-0n(usz­
ki 14/49. . K-7448-00 
SPRZEDAM Ładę 1500 - 1981 rok 
oglądać - K;isieln·ica p . Jezierski. 

K-7462 

SPRZEDAM Poloneza 
/· Zambrów, tel. 48-21. 

. K-7466-00 

1,5L (1987). 

K-7471 
SPRZEDAM pół domu bliźniaczego 

(stan surowy) działka 600 rri kw. 
uzbrojona w. Ostrołęce. Vliadomość: 
Ryszard Nadrowski, zam. Goworki 
14, poczta Gstrołęka. 

K 74:72 
NAJS2YBCIEJ . i najtaniej w załat­

wianiu wiz do USA, RFN, Turcji, 
· Kanady. Belgiń, Holandii i · innych 
krajów pośredniczy Biuro W·izowe 
„JJ": Łomża - Plac ż-eglickiego, tel. 
23-30, Zambrów - Plac Sikorskie­
go, tel. 26-52, Wysokie Mazowjeckie 
- · Mickiewicza la; tel. 26"'40, godz. 
-1-0-16. 

k 424-1 ----------------------·· OR :a 1- 5 
Ekspozytura w Łomży 

ut Rządowa 3, tel. 22-48 

POLECA .-

PRZEDSIĘBIORSTWO 

PRZ·EMYSŁU SPOŻYWCZEGO 

w Łomży 

!.łSługi pośrednictwa wizowego do 
··zATRUDNI . PILNIE 

- Belgii - Szwajcarii 
- Danii 
- Grecji 

- Szwecji 

- Holandii 
- . Turcji 

- USA 

_osobę z wyższy!" wykształceniem 

inechctnicznym do pracy w Dziale 

Głównegó MeFhanika. Zatrudni· 

my również stażystę. .:.... Izraela 
- Kanady - Wielkiej Brytanii I . 

Informacji t1dziela Dział Służb 
- RFN - Włoch 

ZAPtłASZAMY 
Pracowniczych, · tel. 24-51 wewn. 

246. 
K-576-Q K-594-00 

INTER-ACME· . . 

PRZEDSl~BIORSTWO PRODUKCJI, HANDLU i USŁUG 
SPÓŁKA Z O.O. 18-400 ŁOMŻA, 

UL, SPOKOJNA 210, TEL. 41-41, TLX .. 852222, 
POLECA NA 1990 ROK 

·PUSTAKI I BLOC.ZKI . 
. . 

z łupkoporytu i. żużlobetonu-

Zamówienia prosimy składać pod adresem ,j.w. O terminie reałi­
lizacji decyduje kolejność wpływu zomówreń i wpła.ty zaliczki. 

. Zapewniamy szybką i solidną obsługę oraz wysoką ·jakpść ofe-

rowanych wyrobów. . '. 

- ZAPRASZAM~ -
K-595-0 
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PODGLfl.~DY 

xa\T'IDOd I 
• „Rzeczpospolita": „Europa 1992 

a możl~wości polskiego eksportu do 
krajów Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej, - to t.emat 3-dni-Owej 
konferencji naukowców i menadże­
rów". 

Trzydniowa dyskusja o kiszonych 
og6rkach? . 

li K~zfrni-erz K~źniiewski w „Try-
. ' buni·e Ludu": „Skończył si'ę- akt 

pierWSJY hfa~torif światowego ~ja-. 
l,i"zmu ( ... ). ~e aktów będzie mi1ał 
socjali2'll1l? Nikt tego w tej chwili 
me wi.e". 

Niektórzy , mów.ią, że była to jed­
noaktówka. 

8 Z .listów do „Trybuny Ludu": 
„Ni•e wiiem, czy cieszyć się, czy 
martwić, że wśród n·iemieckojęzycz­
ny-ch trarispaTentew na mszy w 
Krzyżowej, źa•brakło transparentu 
repre.z.entującego Liltzmanstad." 

Nur filr rleutsche było? 
• Re<l. Ja.in~ Stankiievvi'CZ z „Ku­

ri.era PodJaSkiego" w · wywiadzie u­
dzi·elonym „µa.zecie Współczesnej" 
powied.zdiał: ,,. .• każdy dziennikarz 
korzysta j eszc~ z pięciiu bezpłat­
nych tytułów prasowych oraz rolki 
papieru toaletowego raz na kwar-
t ł" ' . a . -

Nieprawda. Z dwóch rolek. 
B Michał Downarowicz ...twierdzi 

- w „P.rzegląd1zie .Tygodniowym": „Po­
trze-bńa jest w· naszym życiu poli­
tycznym organizacja, która konsek­
wentnie neguje prawa komunistów 
do tego, co sobie bezprawnie przy­
własziczyH'.'. 

A można przywłaszczyć .prawnie? · 
ml W tym samym tygodniku Je­

rzy Szteliga, I sek:retrurz KW PZP:fl 
w Op0lu, ośw.iadczyi: „Jestem prze­
konany, ż.e cza.s, gdy cała para szła 
w gwizdek zwalc~nia PZPR, już 

\ mija". _ • 
Teraz -idzie w maszynę? 
• „Zycie Warszawy": „W Nowej 

łtucie uczni.owie szkół krawiecki-eh , 
podpalili pomnik W. Lenina". 

Płaszcz rozwiany na wietrze' do 
gustu nie przypadł? 

(abc) 

\ ogłosze~nia_ ekspresowe 
SPRZEDAM sa·mochód La~~ 1300 i 
przyczepkę campingową, rok 1988 
m-<: sierpi.eń. Lomża, tel. 69-760. -

l{-7477 
SPRZEDAM Fiat-a ·125p 1500 (1977) 
oraz rozrzutnik obornika jednoosio­
wy i dwuosi"Owy. Stan do1ł•Y·- Euge­
ntusz Zarem·ba, Jaką.ć-Mł.oda, Ji8 ... 411 
Sni.ad'OWO. ' -

• 

Z~ KRONIK ·MO-
w. ()p.usz.cwonym domu przy u1. Pięknej 

w t.omży z:naileZli.()no zwk>iki staw~wa 
I<;. .. -. 

I -

• 24 Listopada rano dlO miesz'kainda Ma.rit 
G. w Zambir'Owie za.pukał ni~nany męż­
czyrma poda.jący się za pracOIWini'ka eleik­
trownt.. Kiedy kobieta otworzyła mu 
d.ri.Wli. obezwładindl ją 1 za~ądał wydanii:a 
pienię<kY.. Wskazała miejsce \lk.rycia 12<> 
dola.rów. l. 100. tys. zł. Napastnik nie po­
przesta~ na tym: splądrował całe miesz­
katllie, ziab.ie.rając ma.gnetowdd „sanyo" 
z pil.otem i ka.setą, kornpu<teir „A~i" 1 
złotą bi>żuter1ę. Pieskowd, który usiłował 
stanąć w obroniie swoj~j pani, poderżnął 
gardło. M~czyzna ów ubrany był w zie­
loną kurtkę na ra.rrNenbu miał c.lemno­
b:rązową lub czarną torbę molilterslltą, a 
ną gł0iwie - cza\l.)lkę „k<>mdiniair'kę". 

••• 
Podpitego Jana €. z Łomży, przecllo-:­

d~cego ok. goda:. 2.0.00 w pobl:i:żu resta~­
racj-1 satyr" dJWflj ruieznajomd mężczyz... 
nd. wclągnęl1 'do bramy. przewrócili i z 
tylnej kieszeni spodni ~zabr1;1l1 portfel z 
dokumentami oa:aiz 1,2 mln zł. Z nieWia­
domych przyczyn pain C. z-decy<l-0wał się 
powiaoomić o ty;rn miil'lcję dopiero po 
plięoci•U dniach. 

••• 
POtdobna przygoda spotkała w Piąt­

nicy nietrzeźwego Walentego B., na stale 
mi-e57Jkającegio w U~A. W o·koil.i.cach 
p.rzystanlku PKS podeszł-0 dio nQego 
dwóch mlotdyclh mężczyzn. Jeden ude­
r~ył gio w twarz, a dtrugd zerwał· mu 
z szyi złoty łańcuch_ wartości 3,2 mln zł. 

••• 
2'1 11.stopa<la dlO szpbtail.a w Ko l.n.ie p r zy­

wi'erlli'Ono mężetzyznę z raną klu1tą brnu-

cha. Teg,o d1nLa w.racal on ~oło 19.30 
z res•tauracji „Kł06". W okiQLicach ul. 
Sportowej napadl go jakiś osc•bnilk 
lUib.rofony w nóż. •• 

••• 
Miesal\.a.n.ka w.si Brzózka (gm. Koln.o) 

za.biła się spadając z poddasiza w cfae­
wie, gdzie weszła po zboże dla kur. 

••• 
w okoli.cach Snia.d-01Wa, w trakcie wy­

przedzania samochodu ciężarowego, po­
lonez zderzył się z nadjeżdżającym z 
naprzeciwka starem. Kierowca poloneza 
zmarł po przewiezieniu do szpitala. 

~ 

• •• 
W ·Warchoła.eh (gm .. Andrze jewo) kie­

rowca innego pOil.-0!.rueZ'a ntie zapan-0!\vał 
nad pojarzidem, żjechał na lewy pas ru-. 
chu i uderzył w stojącą na p0<b<>czu 
wołgę. Następnie zostawił samochód i 
nie ud~elając po.mocy poszkodowanemu 
(kierowca wolgt, który w tym czasie za­
jęty był usuwaniem jakiejś usterki, d~ 
znal złamania podudzi~ lewej nogi) 
:r:biegł. • 

••• 
Ni•e zatrzyma! się także ta.rpan, który 

w GrajewJe p<>trącU p1eszego idącego 
•ul. Wojska Polskiego. Poszkodowany ma 
Złamaną nogę i potłuczoną gtowę. 

••• 
z chlewni Zespołu Srzlkół Rolniczych w 

.MarłanoWie~toś skradł tucznika. SWi­
niaik miał 170 kg żywej wagi i był wart 
4-00 tys. zł. 

KONKURS 
f NA STANOWISKO KIEROWNIKA 

SPótÓZIELNI PRACY WYROBÓW ZABAWKARSKICH „MIŚ" 
' w Łomży, ul. Buczka 15 

Roda Nadzorcza Spółdzielni posz1.1kuje kandydatów na stanowisko 
Kierownika Spółdzielni (po przyjęciu na czł.onka spółdzielni - Pre-
zesa Zarządu). . 
Kandydaci powinni posi·adać wyższe wykształcenie ekonomiczne 
oraz predyspozycje zawodowe i ki·erownicze.· 
OFERTY SKŁADANE PRZEZ KANDYDATÓW POWINNY ZAWIE-RAĆ: 
1. Podanie z motywacją ubiegania się o .stanowiska. 
2. Kwestionariusz osobowy i życiorys~ 
3. Odpis dyplomu wyższej uczel!)i. 
4. Opinię z Gktuclnego miejsca pracy. 
5. Zaświadczenie o stanie„zdrowia. 

Oferty należy składać w zamkniętych kopertach w kadrach spół·­
dzielni z napisem no kopercie „Konkurs", w terminie do 31 grudnia 
1989 r. 
· Informacje ·o szczegółowych warąnkach prercy i pf,acy kandydaci 
będą mogli uzyskać w Radzie Nadzorcz_ej. - -

O term~nle spraw~enia . kwalifikacji za·interesowanych powiadomi 
Komisja Konkursowa. 

, , . 

GMINNA SPÓŁDZlELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
18-414 Nowogród, woj. Łomża 
/ 

K-629 

in formacie 
kuttt.iralne 

, ' 

• Na zaproszenie MDK-DST wyst'łPi 
' w Łomży teatr a Londynu „Might . and 

Main" z przedstawieniem pt.: .,Man of 
Straf;', opowiadającym o rewolĆie chłop­
skiej w Anglii a 1!381 roku. Aktorzy m6-

'-wlll w -n1m po angielsku, ale liczne_ ele­
menty pantomimy powinny ułatwić jego 
zrozumienie. Spektakl 11 grudnia w -sali 
WDK o · godz. 19.00 (bilety w cenie 1000 

i 1200 zł). 

• Przed występem teatru z Anglii (o 
godż. 17.00) odbędzie się . spektakl „Mi­
niatury'' teatru _Sivina li (bilety po 
200 i 500 zł). -

• Na popleneroVlą wystawę malarstwa-, 
rysunku i fotogra!ji „Czartoria '89" za­
prasza Robotnicze Stowarzyszenie Twór:­
ców Kultury do stołówki ŁZPB „Narew" 
w Łomźy. Wystawa potrwa d-0 10 grud-

• · nia. 
• Łomżyńska Orkiestra Kameralna za­

prasza na ko\lcert w auli Szkoły Mu­
zyczneJ w Łomży Uł grudnia o godz. 
18.00). w programie utwbry Modes~ Mus­
sorgskiego, Maxa Brucha i Franza Schu­
berta. 

• Na finał wojewódzki V ~omżyń· 
skiego Konkursu Recytatorskiego Poezji 
Współczesnej (9 grudnia o godz. 10.00J 
zapraszają organizatorzy do Szkoły Pod­
stawo wej nr 4 w Łomźy (ul. ·Kierzko­
wa 7). 

• Na spektakl teatru im. Jaracza z 
Olsztyna pt. „Notatnik" zaprasza WDK 
12 grudnia o godz. 12.00 I U.OO (przedsta­
wienia adresowane są głównie do mło­

dzieży). Bilety (po 1000 zł) można na­
bywać i rezerwować w pokoju 311 WDK 
lub telefoni~znie pod numerem 34-50. 

. -
• Spotkanie z dyrektorem Bułgarskie-

• go Ośrodka Kultury 1 Informacji w 
Warszawie odbędzie się 6 grudnia o 
godz. 13;30 w sali klubowej WDK. Na­
stępnego dnia Ośrodek Kultury w Bogu­
tach przyjmować będzie bułgarsldch go­
ści; w programie wysfawa sztuki, pro-

jekcje filmów 1 kiermasz. . I 
• 1,Swtęty Wieczór pod wiatrakiem" w 

Drew nowle organizuje 6 stycznia 1990 r. 
Ośrodek Kultury w Bogutach. W pro­
gramie m.in. występy zespołów kolęd­
niczych 1 wspólne kolędowanie (W przy­
padku niepogody lub silnego mrozu im·' 
preza będ'Zie p~niesiona do GOK-u w 
Bogutach). 

„METEOR" Ciechanowiec: 7-10.12 
- „W imię przY,jaźni'', franc. od 
1. 18 i „Biały smok", pol.-USA od 
1. 12; 12-13.1'2 - „Kogel -:- mogel" 
pal. ·od 1. l~. 

15 
KONTAKTY 

1989-12-10 

c 
<D -
·~ 
ł\ł 
'TJ . 
.~ 
~t 

m -~ c 
t\l 
·~ c . K-7484 

SPRZEDAM t>ralkę auitomat „LU­
NA" nową. Lomi!a, Kołłątaja 11/28. OGŁASZA 

PRZETARG NIEOG'RANICZO l' Y 

'\ 

.,RELAX'" Grajewo: 7-8.12 -
„Podejrzany»;<t!SA od 1-. 15; 9-11.12 
- „FranUc", USA od 1. 15; 12-13.12 
- „Szk.oda, że cię tu nie ma'>, ang •. · -a • K-7491 

VW PASSAT 1981 - sprzedam lub 
zamieni~ na ciężarowy, osobowy po 
wypadku lull> remoncie, lub maszy­
nę do produkcji metalowej. Za.ro-
brów, tel. 27-36. , 

Wyrazy głębokiego żalu i 
współczucia 

_ Kol. FRANCISZKOWI 
WAWRZYNiAKOWI 

. z powodu zgonu . 
Tft°ŚCIA 

składają: 

K-7492 

Rada, Zarząd i pracowni­
cy Spółdzielni Rzemieślni: 
czej Rze~iosł Różnych w 
Łomży · 

K-624 
w .wwwt+ *i MiiWS·ł& EJ i 

·r··:~~ J &&«ł'M & 

na sprzedaż sa·mochodów: 

-. ·Robur typ. LO 3000, rok produkcji 1983, nr rej. LOA-087X 
cena wywoławczc.{5 500 o·oo zł . I 

- Robur typ LO 3000_, rok produkcji. 1980, nr rej. LOA-070X • 

cena w_y.Woławcza '6 500 OOO zł ' , 
Przetarg odbędzie się w dniu t21 grudnia 1989 r. o godz. 10.00 

w biurze spółdzielni. 
WAllUNKI PRZETARGU: 

Przystępujący do , przeto·rgu zobowiązani są · wpłacić_ wadium w wy­
sokości 10 pro~. ceny wywoławczej, no~później w przeddzień ~rze­
targu w Banku Spółdzielczym w Nowogrodzie. 
Samochody można oglądać 110 terenie Zakładu Cukierniczego w godz. 
7 .00-15.00. 

Zastrzegamy. sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przy czyi'). 

K-627 • 
5 '++W • & 

I 

od 1. 15. 
„WRZOS" Kolno: 7-.12 - _,,Fe­

tysz'', pol. od 1. 15; 8-12.12 -
„-Smiercionośna ślicznotka", USA od 
1. 18; 13-14.12 - „Mała Wiera", 
ZSRR od J. 18. 

„KADR WDK" Łomża: 7-9.12 -
„Boskie ciała", USA od 1. 12; 
10-12.12 - „Mściciel znad żółtej 
Rzeki'', Hong-Kong J>d 1. 15; 13-12 
·- „Zabij mnie glin-0".\ pol. od 1. 18. 

„MILLENIUM" Łomża: 7.12 -
„Chora z m.Lłości". franc. od 1. 15!' 

· 8-11.12 - „Wall street", USA od· 
L 15; 12-13.12 - ,,Ludzńe-kotr', 
USA od 1. 15; 

„W ARS" Wysokie Mazowieckie: 
7.g - ,,Tunel", argent. od 1. 18; 
8-10.12 - „Malone", USA od 1. 18; 
12-13.12 - „Violetta Villa_s", pol. 
od l. 12. 

,,KOSMOS" Zambrów: 7-11.12 -
„Telepasja", USA od l. 15; 12-13.12 
- - „Rybka zwana Wandą,- czyli jak 
odzyskać łup", ang. od 1. 15. 
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Nie ma takiej rzeczy, której 
by Polak nie potrafił. Ostat­
nio udało nam się nawet z · 
prawdziwego kryzysuhniedo­
statku zrobić niemal atych­
miast autentyczny kryzys 
nadprodukcji. Swiadczą o tym 
góry jełczejącego masła, ster­
ty spleśniałych szynek . i wa­
gony kiełbas różnego rodzaju, 
1,>rzekazywanych nieodpłatnie 
schroniskom dJa zwierząt, 
bądz eo prostu magazynowa­
nych na wyi;ypiskach. Wy- . 
chodzi . na to, żeśmy już prze­
-bili nawet podłych biliarde­
rów brazylijskich, którzy w 
latach trzydziestych' topili k

1

a­
wę w morzu, żeby nie· ,dopuś­
cić do jej nadprodukcji, a 
tym samym do obniżenia. ce­
ny. No .i właśnie z czymś 
tak,!m ~amy '! tej .chw~li do 
czyl:lien1a, choc moze nie ze 
wszystkim i nie do końca. 
Wygląda na to, że oto sta­

je1ny się świadkami jednego 
- z największych cudó.w gospo­

darczych, ,ja.kie pawiedziły ku­
lę ziemską w ciągu ostatniego 
stuleci-a. Kraj, w którym de . 
facto brakuje mięsa, staje się 
jego poważnym ek15porterem. 
W dodatku mamy zamiar 

. eksportować nie tylko włas­
ną chabaninę. · Miliony sprag­
nionych mięska telewidzów 
mogło oglądać nie tak dawno 
lubelskie magazyny załadowa­
ne po sufit mrożoną ;wołowi- 1 
ną.. pochodzącą bodaJ z Ho­
londii, przysłaną nam w ra­
rnach pomocy żywnościowej. 
1\łięso to nie trafi )ednak do 
naszych sklepów. Pojedzie o­
no do Z&RR i Jugosławii, bo 
tam też jest bfoda, ale oni 
nJają pieniądze. My nato­
miast„. no właśnie, czego to 
właściwie ciągle nam bta-
kuje? · 

111 • 
f _ .... , . 

- '"'. 

-- ---~- ·- -~ 
p~dreda~~yjna 

ik: 
1 Droga Redakcjo! 

,Na ipoczątku . ba1·dzo dziękuję 
za opubiikowanie moich 
<J:wóch wierszylców. 

Stal.y się dla mnie pobudką, . . 
aby nadesłać następne. Jak 
pop1Jzednio proszę o rozpa-
trzenie mojej prośby. . 

z 1 powaianiem I 

ALDON~ G~SIEWSif~ 

. 111mn1mił I : ~ ' 1 I 1 ! I t I ; 1 f IJ I 

.. „.-ry~art 
'••'• lilart Dziś ' zamiast komentarza 

wJel'lszowainy liścik od nasze­
go · Czytelnika, pana · Antonie-
go Słabego z ·zambl'lowa: , 
„Tynf przez tyle numerów 

wiedziony 
jest już chyba bardzo 

zmęczony 

Czas konkurs kończyć, gdy do 
nastę-pti1ego prze'dnÓ'?flrn 
Tynf wart będziie tyle 
co nasza złotówka". 

· Od redakcji: co racja, to 
r acja. 

·W kolejnej edycji konkursu 
(kupon nr 51) zwyciężył ry­
sunek DARIUSZA LIW AN O­
WSKIEGO (nr . i). Nagrody 
książkowe wyl~sowali: GRA- .· 
ŻYNA ŁOSINSKA .(W·ał­
brzyeh) i JERZY RAKOWSKI 
(Poznań1. ) 
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STRZELEC (23 XI-21 XII): 
W pracy jakieś pozytywne 
zdairzep1ie związane z reorgani­
zacją. W 'domu drobne ' n.ie­
snaskd na tle finałl.sowym, ale 
finanse nie najgorsze, w.ięc 
nie roŻpaczaj. Zdrowie w 
normie, z wyjątkiem gaoc-dła . 
i kirtaini. Noś przy sobie 
przedmiot bumztynorwy Q1Pra-
wny w złoto. .... 
KOZIOROŻEC (22 XII-· 20 I): 

Przed Tobą dni gorące. Dużo 
nieS!podziewanej ale sympa­
tycznej i ciekawej pracy. W 
domu &pokojnńe, sprawy ser­
cowe w cichej n-0Tmie - być 
może już wkrótce.„ Finanse 
dohre, alr nie najlepsze, zdro­
wie takie soibie. Szczęśliwa 
\!Yfra - .8. 

WODNIK (21 I-20 II): Ja-
' kieś niesnaski na girurncie to-

warzyskim. W tym tygodniu 
unilfaj raczej większych spot­
kań i zgromadzeń, nie jest to 
najleps.zy okres na tego typu 
za·bawy. W domu p.robne nie­
porozumienia. Sprawy serca 
w zawieszendu„ Zdrowie dobre, 
takie saime finanse. ~agraj w 
którąś z gi~r liczbowych, {ob-
staw - 11. · 

RYBY (21 11-20 III): Napię­
cia, emocje i .nic doibiI'ego z 
teg00 raczej nie wyniknie, Za­
stanów 'Się dobrze, zanł·m po­
stąpisz tak, jak zarnierit.asz 
postąpić. Także w dómu sy­
tuacja nie najlepsza, chyba z 
Twojej winy? W sumie ty­
dzień raczej niezbyt udany' 
ale od Ciebie za.leży clio }a-
kiego stopnia. . \ 

BARAN - (21 lll-20 IV): W 
pracy zdwojony wysiłek, któ­
ry · przyniesie Ci satysfakcję, 
także - być może - mate-

. rlalną. W domu ~ropne nie­
porozumienia na tlej finanso­
wym. W sprawach serca· ra­
czej za.stój, choć n;.loże to być 
ciba przed bul.·zą, · Kup los 
loterH, bądź zagraj w Totka. 

BYK. (2~ IV-21 V): W pracy 
dosyć ostre rozgryW)cn na tle 
ambicjonalnym. Uważaj na 
Barana! Przyjamy Wo<lni'k. 
ale i on ma w tym wszystkim . 
jakieś swoje SP!f'WY· Finanse 

raczej .kieps:kie, zdrowde tei 
nie najlepsze. Idi wreszcie . do 
dentys ty! . 
BLIZNIĘTA (22 V-21 VI): 

Twoja dusza artystyczna niech 
w tym tygodniu weźmie ra­
czej na wstrizymande. N~e u­
jawniaj przedwcześnie swoich 
planów! Tylk.o spokój i wy­
trwała praca zaipewntą Cd 
pr.zeżycie tego tygodnJa w 
miarę norunalnii.e. 

RAK '(22 VI-22 VII): W 
pracy pomyśiny filnał jakiejś 
akcji. Zyskasz pewnlie nag.ro­
dę lub co najmndej pech~łę. 
W dornu spttkój, ale pozQI'ny. 
Zastanów się nad swoim po-

. siępowaniein. lV!Jiły Wodndk, 
uważaj na Barana! Zdrowie 
w normie, finan~e byle jakiie. 

LEW (23 VIl-22 VHI): Przed 
· Tobą gOTące dni. Na szczęście 
dop1sze Oi z.drowie, a będziesz 
go potrzebował. W domu · dro­
bne ~iesnask,i, okaż cierpli- · 
wqść!( W spl'awach serca nic 
nowego, finanse w normie. 
Napisz ten list, na który cze­
ka ktoś bliski. 

PANNA (23 VIIil-22 IX): 
Wygląda na to, · że staniesz . 
przed dosyć trud.n,ym ~gza­
minem, który będziiesz mu­
siał 1Jdać, albo „popłyniesz". 
z pewnością sam wiesz, o co 
chodzi. W innych sprawach 
chwilowy zas tój. Zdrowie też 
w normie, chociaż nie do koń­
ca · i nie we wszystkiim. 

WAGA (23 IX-22 X): Jak 
zwykle ostatnio dzielisz włos 
na czworo, ale w · tym tygod­
niu przejd?Jiesz pod tym 
względem . samego siebie. Nie 
wpłynie to korzystnie na sto­
sunki zarówno w domu, jak 
i w pracy. Tylko zdroW!ie po­
zostało w normie. 

SKORPION (23 X-22 XI): 
Tydzień najlepszy z możli­
wych. Finanse kwitnące, zdro­
wie pierwszórzędne W spra­
wach serca jakieś rewelacyj­
ne nowości. Nawet człowiek 
nie najlepiej Ci życzący zmńe­
ni zdanie. No i koniecznie za­
graj W · Totka. Pootaw na 7, 
9 i 12. 

PRAWDY SPEKTAKULARNE 
Do pieniędzy trzeba dorosnąć, to znaczy trzeba je u­

FUTRYNA Z W\ERSZYK\EM 
\ 

• 
' 

W ctskaisz S'lę w sercie jak ostry 
cierń 

Odchodzisz bez slowa świtem 
Powiedz:"J~steś bajką? Czyt snem? 
GTeckq, boginią? Czy mitem~ 
}3yla~ kochanką Jowisza 

I • 

„ 

Neptun kdlysal Cię do, snµ. 
. Ukojeniem Twym bym cis·za 
Nie chleo~m Cię karmiono 
lecz gamą prostych slpto 

\ 

Nie. dogoni Cię żaden. witit1', 
nie uniesie szum moTskich fal , 
nie dobrnie do dus.zy' Twej nikt '-

Masz serce tWMde jak stal. ' · 

• I 

' 
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POZIOMO: 1) w parze z pętel­
ką, 4) zimowy ąiiesiąc . 8) 20 libr, 
9) śnieina przeszkoda na drodze 
10) słynne wzgórze w centrum 
Aten . U) koń morski-. 12) narzę 
dzie rolnicze 13) na wędkarskin1 
llaczyku, 16) narzędzie do c;pulch · 
nian.ia gleby, 17) rodzaj pędzla ' 
20) dzień tygqdnia, 21) biały \ ko· 
lor, 22) wenęzuelska metropolia 
.?3) ojczyzna Odyseusza, 24) sytua. 
<:ja, położenie 25) drewniany in· 

łtrument perkusyjny~ 26) likier 
lcminkowy. 

PIONO\VO: 1) mały1 Jeśny, ma­

ALDONA GĄSIEWSKA 
ut Kr6tka 31'1 · 
18-400 Łomża 

łJAGRODYa m -~·Zll ·I 

~ plecak 
~ ks,ażkl 

5 - 6 7 . 
I 

' 

13 I 14 . 15 • 
I 

I 
I 

20 

I 

23 

' 

26 • 

I 

' 

rynowany ze słoika, 2) kotara, 
portiera, 3) straganiarz, 4) dwu­
tygodnik z krzyżówłlaml, · rebu­
sami, szaradami, 5) jamnik, li) 
część twarzy 7) odcinek czasu w 
bistoru ?;iemi l3) mo~e by~ mo­
tylkowa . jedn„tlśclenna unąca itp. 
tł) wyłl\czente czynnośc-t nerw6w 
przez inienutenłe 15) pracownik 
drukarski sajmujący c;lę kraja· 
niem papieru Ut) posag 19) po­
dłużna, pleciona bułka ~eona, 
często słodka 21) mieszkąniec San 
Sebastian, Bilbao. 

·. „net." 
ROZWIĄZANIE KI~ZYZOWKI Z NR 46189 

. POZIOMO : kalarepa, radio. strzalk:i, plama, szpilnl, ans~rnm Am­
,nan, taterndolt, rynek, Snrosata. PlONOWO . krup, odma kasa i\ryzm 
pokrnlta, landara, magneto, sarnla A.kra Mann Nike ' ' ' 

mieć pomnażać i wvdawać. Nagrody . wylosowali · KRYSTYNA LENK IEWICZ i Grajewa (Wnzon) 
MIROSLAW HAJNOS ( uazeta I ·' ---- ·· ---- 1 · GRA?:VNA L'"RU~SKA l Walbrzycl\a (kslątk~) TADEUSZ MóCzu' 

JACEK RUPINSKI (,,Związkowiec") Robotnicza") Wojciech Fibak ~A)~ Az NTOt.omNt ly (zegar) , MIECZYSŁAW \>ŁONSitt z Ju<'lmowca (kstąt: 
_ , ________ .... _...__ ę SŁABY z Zambro':'ia (ltsiątkę). 
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